
Cena pojedynczego namera 10 gr. Dzisiejszy numer zawiera 16 stronOpłatę pocztową uiszczono gotówką!

BEZPARTYJNE POLSKO • KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

—— — lala* AW eksped. miesięcznie 79 gr. t odnosze-
w i 4Ł C U fJI Cl l a • niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dziat ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor I 
przyjmuje od tf> 12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje Redakcja i administracja ut. Mickie- S, 
wieża 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K O Poznań 204,252. I

Sumiennetn wykonywaniem obowiązków,MLKJIHGFEDCBA 

budujemy silną Ojczyzną!

fl flirt C "9 O n i a • 2a. ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
w y 1 U L-111 a • łam.) 10 gr., za reklamy na str. it am w 
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo uieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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N ad ch o d z i Ś w ię ta N o c .

W  tą N o c p rzed w iek am i, p rzy ­

szed ł n a  z iem ię  Z b aw ic iel, Jezu s  C h ry ­

s tu s. —

Z b liża s ię ro czn ica teg o w ie lk ieg o  

w y d arzen ia .

P o  p rzez w iek i zap o w ie - an y  p rzez  

p ro ro k ó w , p o p rzez w iek , d arem nie  

o czek iw an y p rzez n aro d y , p rzy szed ł 

n a św iat —  Z b aw ic iel.

N aro d z ił s ię , n ie w  p a :acu , n ie w  

b o g ac tw ie i d o sta tk ach , a le w  sk ro m ­

n e j s ta jen ce  w  ż łó b k u  n a  s  an ie.

liczn e - s to i w y raźn ie p rzed n am i, 

k rań co w e  h am le to w sk ie „b y ć —  a lb o ,  
n ie b y ć* ’ .

G d yb y śm y w y k aza li ty le tęży zn y  

d u ch a , ażeb y zaw aży ć n a sza li d z ie ­

jó w , - g d y b y śm y s ię o k aza li b y ć s ła-  

'b y m i i u leg ły m i w y p ad k o m , b y lib y ś ­

m y  zg n iecen i, z p o w ie rzch n i ży c ia w o l 

n y ch  n aro d ó w , b y li b y śm y  w y k reślen i  

z k art E u ro p y .

U ro d z ił s ię  w  ż łó bk u  n a  s ian ie . N ie  

o lśn iły  G o b lask i k ró ló w sk ład a ją ­

cy ch M u h o łd y . N ie p rzek o n a ły G o  

p o d szep ty fa ry zeu szy i k ap łan ó w  ży ­

d o w sk ich , ażeb y  szed ł z n im i, p o je ­

d n e j d ro d ze  o b łu d y , fa łszu  i zak łam a ­

n ia . —

C h ry stu s w łasn ą o b ra ł d ro g ę , 

g d y ż b y t B o g iem , p o n iew aż  m ia ł b y ć  

zb aw ic ie lem  lu d zk o śc i.

A le te j w ie lk ie j ro li Z b aw ic ie la  

n ie o d eg ra ł p rzez sw o je p rzy k ład n e  

ży c ie i p rzez sw o je w ie lk ie czy n y n a  

z iem i.

R o lę Z b aw ic ie la lu d zk o śc i, sp e ł­

n ił C h ry stu s p rzez sw o ją m ęczęń sk ą  

śm ie rć , p o n ies io n ą n a k rzy żu , 
w * *

N asz w ie lk i w ieszcz A d am  M ick ie ­

w icz w  p o em atach sw o ich , w y raził 

i p rag n ien ie , ażeb y P o lsk i N aró d b y ł  

C h ry stu sem  n aro d ó w  św iata .

C zy  to  p rag n ien ie n aszeg o  w ie lk ie ­

g o  w ieszcza i p o e ty  z rea lizu je s ię k ie ­

d y k o lw iek ?

C zy s ię z rea lizu je? —  W -szak o d  

n as to w ie lk ie j m ierze za leży , ażeb y  

m o g ło to s ię s tać . O d n as za leży , aże ­

b y  W ielka Id ea n aszeg o n aro d u  p o ło ­

żo n eg o g eo g ra ficzn ie n a k arc ie  E u ro -  

Ip y , w  śro d ku p o m ięd zy „cy w ilizac ją  

zach o d n ią 1 4 , a „b arb arzy ń stw em  

w sch od u 4 4 , m o g ła zn a leźć sw ó j w y m o -  

w n y w y raz, w p rzo d o w n icze j ro li, 

p racy  i w alk i, d la  d o b ra  lu d zk o śc i. O d  
■f| n as to  za leży .

W  p o śro d k u ty ch d w ó ch w zajem ­

n ie so b ie w ro g ich „ ide i“ p o ło żo n a je s t 

P o lsk a i ży je ten n aró d , k tó reg o M ic-  

■ k iew icz p rag n ą ł u ży ć d o p rzo d o w n i­

czej ro li - Chrystusa - narodów świa­
ta.

( zy d o ro śliśm y d o te j w ie lk ie j  

< m isji d z ie jo w ej, - jak ą n am W ielk i  

n asz p o e ta w y zn aczy ł?

W  te j ro li w y zn aczo n e j n am  p rzez  

B o g a i p rzez n asze p o ło żen ie g eo g ra-  

l ak jak o n g iś p o d W  ied n iem , d an y m  

n am  b y ło  o b ro n ić  ch rześc ijańsk ą  w ia ­

rę , p rzec iw k o g ro żące j je j zag ład z ie , 

ze s tro n y  s iln y ch m u zułm an ó w , tak i 

d z iś m u sim y zn a leźć so b ie ty le k artu , 

'a żeb y z tru d n o śc i, w jak ich zn a jd u ­

je  s ię E u ro p a , w y p ro w ad z ić lu d zk o ść  

n a u b ity  g o śc in iec , w zn io słe j -ch rześ ­

c ijań sk ie j id e i.

N ie  je s te śm y  n aro d em  s łab y m  i b ez

* * *  w arto śc i. D o w ied liśm y teg o n a —  g ro m ad z ie .

W ido czn ie jed n ak n asza m isja w ielk im  sz lak u d z iejo w Y m  - n asze j' 

d z iejo w a n ie je s t je szcze sk o ń czo n a . !p ięk ic j h is to rii.
¥ ¥ *

U  s ta jen k i b e tleem sk ie j.

„C h w ała n a w y so k o ści b o g u , a n a  

z iem i p o k ó j lu d z iom  ’ —  śp iew ać b ę ­

d z iem y  z ca ły m  ch rześc ijań sk im  św ia ­

tem , w  czasie zb liża jąceg o  s ię św ięta  

B o żeg o N aro d zen ia .

P am ię tajm y  p rzy ty m  że  tą  „ch w ałę  

B o g u n a  w y so k o śc i” - b ęd z iem y  w sta ­

n ie g ło sić i zab ezp ieczać , jed y n ie  

w ó w czas , jeżeli b ęd z iem y d z ia łać  

zb io row o  w  w ie lk ie j ch rześc ijań sk ie j
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Orędzie Ojca Świętego to u/ 
ślż 
w 0/ 

W tej chwili nie wiadomo jeszcze żft

celem transmitowania orędzia papie-Rozgłośnia Pomorska komunikuje:
W dniu wczorajszym radio v 

kańskie rozesłało do wszystkich radio- .. -.u _ ___ __ _____ „_____
stacji katolickich okrężny telegram, czy Ojciec w. mówić będzie po łacinie | 
że Jego świątobliwość Ojciec św. vz-j pv» wivsi^u, jvuuaiv tupcninv  । 
Pius 11 wygłosi w wigilię Świąt Boże- radiosłuchaczom polskim należyte zro; to

VlMiAfl'/nn 1 11 tfV/Xrl CFI <7 19 “111 711111101110 {oleili OPOłl/lS) 1151 111 OW L 10071 ’ żiś

waty- skiego.

czy po włosku, aby jednak zapewnić 1$
IWlkLini 1151 l/>'źxzfo 7I‘A

go Narodzenia ok. godziny 12,30 orę- zumienie tekstu orędzia papieskiego,!®  
dzie pontyfikałne przez radio. I..................... ' " \ “*

i zabawiania do późnej nieraz nocy 
rozmowami.

Na dziewczynę padały przez szybę 
czerwone promieiie światła, w któ­
rych twarz jej wyglądała dziwnie smu­
tno. W oczach lśniły dwie wielkie Izy. 
Przez chwilę nie odezwała się. Jakby  
nie słyszała, co mówił Busze Wresz­
cie zwróciła twarz w jego stronę i cia­
cho rzekła:

— Pan musi być bardzo szczęśliwy.
— Tak, jestem szczęśliwy! — rzeki 

Busze i głęboko, cala piersią, jak wio­
ślarz, który po wielkim wysiłku dobił 
wreszcie do upragnionej przystani 
Z jego twarzy biło to szczęście. Nie 
widział, nie chciał może nawet widzieć 
tego, co się w tej chwili działo z dziew ­
czyną

— Szczęśliwy jestem, jak dziecko 
— mówił — chociaż na to nie zasługu­
ję. Tak mi się czasem zdaje, że za to 
szczęście będę musiał kiedyś jeszcze 
ciężko odpokutować .

Dziewczyna nie odpowiedziała 
Słońce już zaszło. Siedzieli tak w' mdl- 
rzeniu dłuższy czas. Szybko zapad) 
zmrok ..

— A więc wszystko się kończy -- 
mvslala w tej chwili Anetka. Rozwia­
ły się złudy i najśmielsze, dziecięce 
marzenia Tern, do którego się tak przy­
wiązała, którego pokochała pierwszą, 
gorącą miłością dziecięcego serduszka, 
r.ie będzie należał do niej „Oswobodzi 
się od niego“ — żeby on wiedział, z 
jaką tęsknotą czekała -na jogo przyj­
ście, jak krótkie wydawały się jej te 
wieczory, w których gawędzili sobie 
na werandzie? Teraz to wszystko się 
skończy f czem wwpołni pustkę? Chy­
ba śmiertelną beznadziejną tęsknotą. 
Do kogo ‘dę odezwie? Ojciec chory, 
Amer nigdy się więcej nie zjawi. Zo­

stanie zupełnie sama..
W tej chwili miała ochotę wybuch­

nąć płaczem. Coś ją ściskało za gardło. 
Opanowała się jednak.

Busze przerwał milczenie tym sa­
mym wesołym głosem, który Anetkę 
doprowadzał do rozpaczy:

— O czem pani tak myśli?
— Nie... nie myślę., tak poprostu 

patrzę na ten nadchodzący zmrok
Busze zdawał się nie rozumieć, co 

się działo z Anetą, naw'ct wówczas, gdy 
go żegnała, patrząc nań swemi blękit- 
nemi oczętami pełnemi łez.

*

W trzy dni potem, wczesnym ran­
kiem, Busze jechał do Anżu, po drodze, 
którą już dobrze znał. Tą samą drogą 
pół roku temu, na wiosnę, jechał do 
nieznanego, naw zpół spalonego miiasta. 
Teraz to miasto dzięki niemu zostało 
odbudowane, a on wyrósł w niem do 
rolii dobroczyńcy.

Busze jechał na spotkanie ivlzimy, 
która miała przyjechać do Anżu po­
łudniowym kurjerem. Jechali bardzo 
szybko, ale mimo to Busze (nieustannie 
poganiał woźnicę. Stale mu się zda­
wało, że spóźnią się

-- Szybciej, przyjacielu, szybciej!
Woźnica, dobrze znający Buszego, 

a zwłaszcza jego królewską szczodrość, 
wesoło szczerzył zęby, nie przestawał 
strzelać biczem, uspakajając:

— Nie tak źle, zdążymy na czas!
Jak przed pół rokiem, przemknęli 

sz\bko obok rzędu wiatraków', które 
już od fana szemrały na pagórkach, 
minęli rzekę, aleję kasztanów, na któ­
rych gdzieniegdzie jeszcze zlocilv się 
suche liście, i wreszcie przejechał1 
bukowy lasek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Polskie radio jak jak inne radio- kann z prośbą o nadanie bezpośrednio 
fonie katolickie oddało do dyspozycji po przemówieniu papieża tłumaczenia 
Ojca św. wszystkie swoje rozgłośnie orędzia w języku polskim.

POMOC  DLA MATFK.
RZYM. Mussolini przyjął ,w pałacu  

weneckim 95 matek wyróżnionych za

-------- ---- -
Polskie Radio zwróciło się do Waty-
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TRZĘSIENIE ZIEMI.

NOWY JORK. Mia^o San Salva­
dor, stolica republiki San Salvador zo-

Wszystkim naszym Czytelnikom, Ko­
respondentom, Przyjaciołom i Sympa­
tykom z okazji

Świąt Bożego Narodzenia
przesyłamy serdeczne życzenia
Niech przychodząca Boska Dziecina 
przyniesie wszystkim szczęście i do­
brobyt.

Wydawnictwo i Redakcja 
„Głosu Wąbrzeskiego"
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największą ilość potomstwa. Wyróz 
nione kobiety urodziły razem 812 dzic 
ci żywych. Każda z metek orzymałi 
od Mussoliniego 5000 tirów w gotówce  
oraz polisę asekuracyjną. Do obec­
nych Mussolini wygłosił przemówie­
nie, w którym podniósł m. m. odwagę 
i wiarę w życie, cech ijąre kobiety 
włoskie oraz przypomniał o pomocy, z 
jaką rząd faszystowski spieszy licz­
nym rodzinom.

„GAZETA OLSZTYŃSKA 44 
BEZ REDAKTORA.

Berliński Sąd prasowy odebrał red. 
Jankowskiemu prawo wykonywania 

zawodu.
OLSZTYN. Najwyższy Sąd praso 

wy w Berlinie (Reichspressegericht) 
jako ostatnia instancja apelacyjna, 
rozważał sprawę pozbawienia reda 
która „Gazety Olsztyńskiej“ p. Jan- 
kowskiego prawa wykonywaniłi zawo­
du redaktorskiego. Sąd odrzucił apela 
cję zatwierdzając wyrok sądu praso­
wego w Królewcu. „Gazeta Olsztyń­
ska 44 pozbawiona została w ten sposób 
swego długoletniego redaktora.

Z REWOLUCJI W CHINACH.
NANKIN- Przywódca mongolskie­

go ruchu nacjonalistycznego i j den z 
wodzów najazdu m.ngtdski?go n? 
prowincję Suiuan zapowiedział przer­
wanie działań wojenny'h, aby i możli 
wić centralnemu rządowi chińskiemu  
zwrócenie swych sił przeciwko t ewot 
cie w Su-Szensi.

LONDYN. Reuter donosi z Nanki- 
nu: Wojska rządowe po wznowieniu  
operacyj, zajęły w dniu 20 om. Uwali- 
Sień w odległości 75 kim na wschód  
od Sian-Fu. Zajęcie miasta nastąpiło 
po zajadłej utarczce.

stało zniszczone przez trzęsienie ziemi. 
Ludność miasta ma około °0.000. Obchody gwiazdkowe się choince, przemówił prezes p. T. Skrzypczak 

witając wszystkich przybyłych gości i człon-

6 I PÓL TYS. POLAKÓW SŁLŻY W  
MIĘDZYNARODOWEJ BRYGADZIE 

W  HISZPANII.
LONDYN. Jak donosi „Matin', 

międzynarodowe brygady, walczące 
po stronie rządu madryckiego bezą o- 
becnie 45 tys. ludzi. Pierwotnie miały 
one objąć tylko 3 brygady po 3 bata- 
lony. Pod wpływem kominternu zosta­
ło sformowanych 5 brygad z 15 ba­
talionami po 5,(XX) ludzi. Początkowo  
baony składały się z 40 proc, obcokra­
jowców oraz 60 pros. Hiszpanów, o- 
becnie liczba Hiszpanów dochodzi do 
12 — 15 proc. Narodowościowo iwy- 
gląda skład następująco: 4,500 żołnie­
rzy sowieckich; 13,500 Francuzów; 
9,000 emigrantów komunistów z Nie­
miec, Austrii oraz Czechosłowacji; —  
6,500 Polaków  ; 7.000 Hiszpanów oraz 
Jugosłowian. — I ym brygadom jest 
przydzielonych 8 eskadr samoloto­
wych po 9 samolotów. 30 proc, pilotów  
i mechaników to obywatele sowieccy, 
20 proc, emigranci komuniści z Nie­
miec, Czechosłowacji i Austrii, 10%  
Anglicy, 10 Francuzi i Belgowie, 10 
Włosi antyszafyści. 20 Jugosłowianie, 
Hiszpanie oraz inni. Do sztabu gene­
rała sowieckiego Klebera, wchodzą: 
belgijski komunista, przywódca mło­
dzieży komunistycznej —  Meert, nie­
miecki komunista Ludwik Renu oraz 
major iw stanie spoczynku. Francuz 
Durand.

ROZSTRZELANI.
RZYM. Agencja Stefani donosi z

OPŁATEK W P. O. W.

W niedzielę, dnia 20 grudnia w „Domu 

Społecznym" — odbyło się plenarne zebra­

nie członków, a po zebraniu odbyło się łamanie 

„Opłatka" i składanie życzeń świątecznych.

Uroczystość tą zagaił prezes p. Kaucz, któ­

ry w swym przemówieniu podkreślił, że uroczy­

stość powyższą urządza się poraź p erw'szy, u- 

fając, że P. 0. W. zbierać się będzie w coraz 

liczn ejszym gronie, by podtrzymać staropol­

skie tradycje oraz łączność pomiędzy członkami

Uroczystość ta, której przebieg był w mi­

łym i podniosłym nastroju pozostanie w długiej 

pamięci wśród członków.

W RODZINIE REZERWISTÓW

Również w niedzielę, w sali p. Szymańskie­

go odbyła s^ę uroczystość gwiazkowa w Rodzi­

nie Rezerwistów, Koło Wąbrzeźno, pod prze­

wodnictwem p. prezesowej Szczukowej. Prócz 

licznych członków — zauważyliśmy gości pp. 

starościnę Kalksteinową, i prezeskę Rady Pow. 

Rodziny Rezerwistów mec. Balcerską.

Po zagajeniu uroczystości przez p. prezeso- 

wą Szczukową, pogadankę na temat „Znaczenie 

święta Bożego Narodzenia w rodzinie polskiej" 

wygłosił ref. oświatowy p. Lewandowski.

Następnie cała Rodź na Rezerwistów za­

siadła do suto zastawionego stołu, spędzając 

czas na miłej pogawędce urozmaiconej odśpie­

waniem kolęd i wygłoszeniu deklamacja

U INWALIDÓW WOJENNYCH

Uroczyściej niż po inne lata, obchodzono 

obchód gwiazdkowy w kole Związku Inwalidów  

Wojennych R P. w Wąbrzeźnie. Mianowicie 

poraź pierwszy od czasu istnienia koła w ob­

chodzie wziął udział pasterz parafii, wiel. ks.

ków, poczem w krótkich słowach wspemniał o 

uroczystości gwiazdkowej, którą tradycyjnie rok  

roczne urządza koło dla swych członków'.

Następnie odśpiewano wspólnie pieśń 

,,W żłobie leży' po odśpiewaniu której zabrał 

głos ks. prób. Zaremba: Płomienne przemówie­

nie zacnego duszpasterza, który wspomnał o 

walkach na froncie i gwiazdce obchodzonej 

wśród grzmotu dział i grzechotu karabinów ma­

szynowych i pękających szrapneli, wspomniał o 

ofiarach wojny — inwalidach, wskazując na ich 

poświęcenie.

Przemówienie ks. prób. Zaremby było tak 

wzruszające, że u niejednego uczestnika obcho­

du popłynęły łzy

Życzen ami żurowych i wesołych świąt jak 

i pomyślnego Nowego Roku ks. proboszcz za­

kończył swe przemówienie. Dzieląc się z wszyst 

kimi opłatkiem, życzył jeszcze raz wszystkim  

pomyślności i błogosławieństwa Bożego.

Następnie życzenia złożyli p. burmistrz 

Schwarz i nasz przedstawiciel w imieniu red. 

„Głosu Wąbrzeskiego".

P. prezes Skrzypczak, wruszony serdecz­

nie podziękował za złożone życzenia a w szcze­

gólności ks. prób. Zarembie oraz p buimistrzo­

wi Schwarzowi.

Skolei odśpiewano kolędę, poczem wydano  

członkiniom i członkom gwiazdkę. Ofiarowano  

artykuły żywnościowe w postaci cukru, mąki, 

struclów itp. ogolnej wartości przeszło 8,50 zł. 

Obdarowano przeszło 50 członków.

Po rozdaniu podarunków, odśpiewano ko­

lędę i zakończono piękną, pełną tradyc,i staro­

polską gwiazdkę.

Zarząd koła w osobach pp. Skrzypczaka, 

Gogolewskiego i Redlaka pracując niemaordo-

Adclis Abeby: Dwaj synowie rasa Ka- prób. Zaremba. Prócz tego przybyli p. burm. wanie dla swoich członków, zgotował im tym ra- 

SSy Declzakowie Avera i Asfanossen Schwarz i przedstawiciel „Głosu Wąbrzeskie- ( zem piękną niezapomnianą gwiazdkę zaprasza- 

ZOStali ujęci W północnej częśc i pro- skiego", członkinie i członkowie koła. i jąc na obchód ks prób. Zarembę, który w talk

wincji szoa i natychmiast rozstrzelani.1 W lokalu p. Markuszewskiego, przy jarzącej pięknych słowacn przemówił.

Napisał Raskatow,

Ci^g dalszy (32

— Tak, dobroizueju, teraz to już się 
chyba więcej nie zobaczymy!

W chwili, gdy Busze, wróciwszy do 
zajazdu, rozbierał się na spoczynek, 
stary włóczęga był już daleko od Ala- 
tonu.

Rozdział XI.
Przez dwa tygodnie od tej nocy 

Busze jakby się jeszcze czegoś obawiał, 
wahał się, zwlekał i oczekiwał Jego 
nowy dom stał ciadal pusty, jakkol­
wiek dawno już był wykończony.

Ale gdy minęły te dwa tygodnie, 
kilka razy nieoczekiwanie był w pu­
stym domu, Nigdy nikogo nie spotkał, 
uspokoił się i zabrał się do umeblo­
wania pokojów. Przy tej pracy minęło 
znów kilka tygodni -- i zbliżała się już 
jesień, gdy dom był ostatecznie godów  
na przyjęcie tych gości, których Bu­
sze, jak mówiono w mieście, oczekiwał 
aż z Paryża.

Był wieczór Słońce chyliło się ku 
zachodowi. Szklane drzwi werandy  
płonęły ognistę czerw  ienię, Za drzwia­

mi, w głębokim fotelu, w mieszkaniu  
Buszogo, który się już z zajazdu prze­
prowadził do swego domu, siedział 
gość — A  notka Ditur.

W oistatnim czasie oboje częściej 
widywali się, gdyż dziewczyna nieraz 
z własnej woli, a nieraz ulegając proś­
bom Buszego, pomagała mu w urzą­
dza.iiu wnętrza mieszkaniia. Miała to 
poczucie smaku i gust, właściwy tylko 
kobietom, to poczucie przytulności 
i komfortu, które daje im możność 
jakiemś niewielkiem przesunięciem 
mebla, czy dodaniem małej chociażby 
ozdoy. czynić w pokojach prawdziwie 
cudowne zmiany.

L»ziś Busze poraź pderwszy powie­
dział Anetre o przyjeźdzae rodziny. 
Przedtem, zajęty to dochodzeniami w  
.^prawie Amera, to chorobą Ditura, to 
wreszcie swemi własnemi ponurem! 
myślami i kłopotami, nie mówił z nią 
o tern.

Oboje siedzieli teraz w fotelach.
Busze zaczął mówić, żartując:
— Tak waęc, za trzy lub cztery dni, 

wychodzę wreszcie z pod pani opieki, 
Anetko, i pani będzie musiała komuś 
zdać rachunek z tego, jak się sprawo­
wałem — mojej żonie. Niech pani po­
wie, czy cieszy się pani, że nareszcie 
oswobodzi się pani z mego natrętnego 
chodzenia do was, z dokarmiania mnie
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N o c w ig ilijn a w  B etle jem
P ie lg rzy m i p o lscy  u  ż łó b k a  C h ry stu sa .ee s ię w śro d k u k o śc io ła , o p ro w ad za  

R o k  tem u  g ru p a  P o lak ó w  z ró żn y ch p ro cesję trzy k ro tn ie d o k o ła k o śc io ła i 
s tro n ^P o lsk i w y b ra ła^ się n a św ięta B o - w reszc ie b ło g o sław i zeb rany  lu d .  .

. _  ■ N a ty m  k o ń czy s ię u ro czysto ść . —  g ó ry i tak trzy m ał- jak b y  p a-
w  n a ju to czy - W rażen ie je st p o tężn e , —  zw łaszcza trzy l n a e lip so w ate d z iu ry , z k tó rych  

• w śró d n aszy ch  P o lak ó w , k tó rzy p rze - w y zie ra ła tek tu ra k ra jo w eg o w y ro -  
’ ’ • 1 ’ • ' r w  san i d z ień B u . P o staw ił b u ty  p rz j łó żku .

O p o w ieść
S iad ł n a b rzeg u  łó żk a .

Z d ją ł b u ty , p rzew ró c ił p o d eszw a-

w ig ilijn a
la t i sy k a jąc g ło śn o w sb sg n ą ł s ię d o  
łó żk a . P rzy k ry ł s ię k o cem  p o g ło w ę  
i leżąc n o g am i p o p raw ia ł p a lto , k tó ­
re m u s łu ży ło  za d ru g ie  n ak ry c ie , ro z  
c iąg a jąc je tak , żeb y m c  ź li  w ie d u ży  

n o w ic ie  w  P aste rce , o d p raw ian e j w  n o c b y li ląd y i ' m o rza , ab y w sam  d z ień b u . P o staw ił b u ty  p rz> łó żku .  B o ca p rzy k ry ło .

w ig ilijn ą w  k o ście le B o żeg o N aro d zę- B o żeg o  N aro d zen ia p o k ło n ić s ię w  B e- : P o ta rł n o g ę  o  n o g ę , co  b y ło  u  n ieg o i 1 \ > a l. lS Z t z 9 a 'N am ł ~  
7 1  • • i • ' • i • -i • < u > • • i d o  czasu , k ied y c iep ło w łasn eg o  c ia ła

tleem  Z b aw icie low i św ia ta . zw y cza jem , ja sn em u h o łd o w ał u z o d v i o • i i • ।
z J ’ J  • ' n ag ro m ad z iło s ię p o d  k o cem  i zaczęło

o g rzew ać  zm arzn ię te cz ło n k i cz o w ie-  
k a . k tó ry  w laz ł d o łó żk a  o 5 p o p o łu ­
d n iu . l ak w cześn ie .

W p atrzy ł s ię w p o p ęk an y su fit.  
M y ślał. ‘

N a u licy  p ad a ł m o k ry  śn ieg . P ad a ł 
d u żem i, jak  k aw ałk i p ap ieru  p ła tk am i 
i s iad ał n a g zy m sach  d o m ó w  n  i p ar ­
k an ach , p rzy lep ia ł s ię d o szy b o k ien  
w y staw o w y ch , a lb o to n ą ł i ro zp u sz ­
czał s ię m o m en taln ie w u liczn y m  b ło ­
c ie . L ata rn ie b lad o św ieciły .

M ro czn o b y ło w  p o k o ju . T raw ie  
c iem n o . C zło w iek w łó żk u n -y śla ł.  
W  ró c il „z m iasta“ zz ięb n ię ty n asią ­
k n ię ty w ilg o c ią i p rzy n ió sł so b  e d o  
d o m u w iad o m o ść , że d z is ia j jeH  w i-  
g ilja . M  ła śc iw ie to  o n ju ż d aw n o  w ie ­
d z ia ł o te rn , a le za w czasu  s ię m e za ­
s tan aw ia ł. P rzec ież n ie m ia ł „o d p ra ­
w iać ’ 4 w ig ilję .

L eraz jed n ak k to ś ża ło w ał, ,e so ­
b ie n ie m o że sp raw ić w ig ilii.

—  A . p rzesąd i p rzy zw y cza jen ie  —  
m ru k n ął i p rzy ak o m p an iam en c ie  
łó żk a, k tó re trzeszczan o , p iszczało i 
g d ak a ło , o b ró c ił s ię n ieo g o lo n ą tw a ­
rzą d o śc ian y i zaczą ł k o tem p lo w ać  
n ieb iesk ie k w ia ty n a s ta ry m  
w id ie .

Z a d rzw iam i s ły ch ać b y ło  
p o tem  tu p an ie-

D rzw i s ię o tw o rzy ły . K to ś  
i je szcze w p o k o ju tu p i 1 n o g am i,  
s trząsając  śn ieg  z b u tó w . P o d szed ł d o  
s to łu , zaśw iec ił zap a łk ę i trzy m ając  ją  
w  ręee , d ru g ą zd ją ł szk ie łk o z lam p y  
n afto w ej n a m etalo w ej p o d staw ce , 
n iep ło n ącą je szcze częśc ią zap ałk i  
sk ru szy ł sp a lo n y  k o n iec k n o ta i p a ­
rząc so b ie p raw ie p o lce , p rzy tk n ą]  
p ło m ień d o  k n o ta . Z ałoży ł szk ie łk o ze  
zg rzy tem .

—  S erw u s m ru k n ął cz ło w iek z łó ż ­
k a

F am ten m ilcząc zd  ją ł d o p ie io te ­
raz k ap e lu sz , s trząsn ą ł k ro p le w o cK  
i p o ło ży ł g o n a s to le . R o zp ią ł p a lto  
ro zg arn ą ł p o ły , s iad ł n a k rześle , ro z

K o k  tem u  g ru p a^P o lak ó w  z ró żn y ch p ro cesję trzy kro tn ie d o k o ła k o śc io ła i

żeg o  N aro d zen ia  d o  Z iem i Ś w ię te j, aże ­
b y w ziąć m . in . u d z ia ł 1

s tsze j m szy  św . ch rześcijań stw a , a  m ia-

n ia  w  B etle jem .
W ed ług w sp om n ień jed n eg o z u -  

czestn ik ó w te j p ie lg rzy m ki, ju ż o d  
w czesn eg o  w ieczo ru  w  d n iu  2 4  g ru dn ia  
p ie lg rzy m i w ie lk ą fa lą p ły n ą p rzez  
k rę tą u licę , p ro w ad zącą z Je ro zo lim y  
d o  B etle jem . S am o ch o d y p o su w ają s ię!  
ty lk o  k ro k  za k ro k iem  w śró d  teg o  tłu - ' 
m u  p ie lg rzym ó w  p ieszych , lu b  też u sa ­
d o w io n y ch  n a  o słach  i m u łach . R zesze  
p o b o żn y ch p rzech o d zą o b o k m u ru ' 
M ęd rcó w  ze W sch o d u , o b o k k laszto ru  
E liasza, o b o k g ro b u R ach e lli, m u ru ' 
D aw id a i in n y ch u św ięcon y ch m ie jsc , | 
zn an y ch  ze S ta reg o  T estam en tu .

W  B etle jem , d o k ąd n ie p ro w ad z i 
żadn a lin ia k o le jo w a —  s to i b azy lik a  
B o żego N aro d zen ia, zb u d o w an a n a  
m ie jscu , g d z ie p o d łu g P ism a św . u ro ­
d z ił s ię Z b aw ic ie l. R ó w n o cześn ie je s t 
ta b azy lik a B o żeg o N aro d zen ia n a j­
s tarszy m  k o ścio łem ch rześc ijań sk im .  
Jak p o d a ją s ta re k ro n ik i, k o śc ió ł B o ­
żeg o N aro d zen ia n ie p o d leg ał żad n y m  
zm ian o m  o d sw eg o za ło żen ia . Z m ien i­
li s ię ty lk o  lu d z ie , k tó rzy  d z iś w ch n d zą  
d o  te j św ią ty n i P ań sk ie j p rzez n iezw y ­
k le w ąsk ie d rzw i. P ie lg rzy m i z E u ­
ro p y  w  s tro jach  w ieczo ro w y ch , s to ją w  
ty m  k o ście le w  u ro czy ste j ch w ili P a ­
s terk i ram ię o ram ię z w ieśn iak am i z  
B etlejem , n o szący m i je szcze p rasta re  

R o zp oczy na  s ię u ro czy ste n ab o żeń ­
s tw o . O d p raw ia je  jed en  z  w ie lu a rcy  
b isk u p ó w , ży jący ch n a d w o rze p a-

P ó źn iej sch o d z i sam p a triarch a  
w  z ło c iste j szac ie n a cze le b isk u ­
p ó w d o g ro ty , w y k u tej w sk a le ,  
k tó re to m ie jsce zn an e je s t ca łem u  
św ia tu k a to lick iem u jak o s ta jen k a, w  
k tó rej u ro d z ił s ię C h ry stu s . W  te j 
g ro c ie , w y ło żo n e j m arm u rem  o d czy tu ­
je  s ię  E w an g elię  w  języ k u  g reck im , p o  
czy m  w szy scy  ca łu ją sreb rn ą g w iazd ę  
n a p o sad zce n a m ie jscu , g d z ie s tać  
m ia ł ż ło b ek Z b aw ic ie la . P o ty m  p a ­
tr ia rch a w stęp u je  n a  sch od y , zn a jd u ją -

N a g ęśliczk ach
D y lu , d y lu , d y lu .  
M a sk rzy p eczk o  m ała , 
T v ś m i ty lk o  je szcze jed n a  
W  ży c iu  p o zo sta ła .

M iałem  c i ja  o w ce,  
A le czart je  sk u sił. 
O w ce p o sz ły n a m an o w ce .  
N ied źw ied ź je  w y d u sił.

A  k ied y  ju ż  sk rzy p eczk i  
W  p o lcach  n ie u d z ie rżę ,  

. P ó jd ę  sw b ie g d z ieś  p o d  k o śc ió ł
O d m aw iać p ac ie rze .

A lb o  p ó jd ę d ro g ą  
W  s tro nę P o ro n in a , 
A b y  p a trzeć  jak  s ię  jaw o r  
N ad ro w em  p rzeg in a .

Jak  s ię jaw o r zg in a,  
Jak  w ia tr łam ie k ło sy . 
B ied n y , b ied n y  d z iado w in a  
S k rzy p iec  p o zb aw io n y .

M am  c i d w a p a ty k i  
Z  ty lu  b o g ac tw , z ty lu , 
C ó ż m i lu d zk ie  k rzy k i —  sy k i, 
D y lu , d y lu , d y lu !

Jan K asp ro w icz

.n a lo -

k ro k i, .

w  szed ł

—  W iesz —  d z is i.: ।

i Z w y cza j d z ielen ia s ię o p ła tk iem , m o n o g ram y P an a Jezu sa i M atk i B o - "  i •
is tn ie jący w P o lsce ju ż w  w iek u 1 5 , sk ie j. N ajo ry g in aln ie jsze i n a js ta-  .y /O ?

, a  m o że i d aw n ie j, w y tw o rzy ł k o n iecz- ran n ie j w y k o n an e szczy pce d a ł w iek .* ? 1 *
n o ść  p o w stan ia  sp ecja ln eg o  p rzem y słu 1 6 , ró w n ież i 1 7 ; w iek 1 8 , 1 9 i 2 0 n ie T T JP T . . . . _

a rty sty czn eg o ,  „p rzem y słu  o p ła tk o w e- w y d ał n ic n o w eg o w te j d z ied zin ie . , \  , • < . . - * .
!g o“ , k tó ry s ięg a w iek u 1 6 . W  iw iek u ju ż w  w iek u 1 8 sp ro w ad zo n o d o k o - ! ,1rz:\ ? p o p ęk a iiĄ su n t, tam ten ^ s ie-  

1 6 sp o rząd zo n o  p rzed m io t, s łu żący  d o śc io ła  M ariack ieg o  w  K rak o w ie szczy - , U 1 0 " .1 '. l?a^ rzd c w zro K tem ,
'ż e lazn y ch , sk ład a jący ch s ię z d w ó ch p ce o d w ied eńsk ieg o b ro n zo w n ik a ;I J} ło ry  n ,c  n ,e  w ,flzk 1 1 o b y  

ram io n , k szta łtu p ro sto k ą tn eg o , n a w id o czn ie w  P o lsce p rzem y sł ten za -i ( . ............
k tó re le je  s ię p rzaśn e c iasto  p szen icz ­
n e . Jed n o  ram ię b y ło  a rty s ty czn ie w y ­
cy ze lo w an e i o d b ija ło n a  o p ła tk u  w y - _ _ _  _ _ _ _ _ _ r _ _ _ _ _ _ _  ,_ _ , l_ _ _ _
ry ty n a szczy p cach w zó r. W zo ry te j  w iek 1 6 , k ied y to p o siad an ie jak n aj-!  

Ip rzew ażn ie p rzez d 'o n io ro s ły ch a rty - b ard z ie j o zd o b n y ch szczy p iec b y ło  
s tó w  w y m y ślan e , m ia ły  za  tem at scen y am b ic ją k o ścio łów , a zw łaszcza k la -  
z E w an g e lii, z B o ży m N aro d zen iem  sz to ró iw  w  P o lsce , 
z iw iązan e, k rzy że, se rca g o re jące , lu b

Z am ilk li o b y d w aj. len d a lej p a ­

| Ś n ieg  c iąg le p ad a ł U lice s ię w y lu -
T ak w ięc n a jw ięk szy ro zk it za in -T P ia> / “P ’, '” 8 w ^ iI :jn a - R o J - 

te reso w an ia  o p ła tk iem p rzy p ad a n a b ły sły sw .atla  w  o k n ach .
...................... ... .i tam ty m  p o k o ju c iem n e k ą ty  

w io n ę ły ch ło d em  i w ilg o c ią . L am p k a  
p y k a ła .

S ied z ie li tak  w  m ilczen iu  i n .y śle-  
li o w ig ilii.

G o ść p o d n ió sł g ło w ę , sp o jrzał w  
s tro n ę łó żk a.

—  P rzy n io słem o p ła tek .
—  O p ła tek ? —  zd u m iał s ię cz ło ­

w iek w  łó żk u .
—  T ak k u p iłem  za o sta tn ie g ro -

li p ad ać.

Jak to  K u rp i-* g o szczą D ziecię B o że
C ały lu d p o lsk i p ieśn ią sw o ją w  

o k resie k o lęd w y raża z d z iad a p ra ­
d z iad a, jak to g o śc i D ziec inę B o żą  
w śród s ieb ie . W  jed n e j z k u rp io w ­
sk ich  k o lęd  g o śc in a ta w y g ląd a n astę ­
p u jąco : 

| „M am y  izb  w ie le  i c iep łe  p o śc ie le ... 
jC h o ć m am  b arc i w  la sach d rzew a za -  
jb ran ia ją , u zd y  i s iek ie ry  w  la sach  za . d la C ieb ie , P an ie“ . 
b ie ra ją , jed n ab y św a  b y li ch o ć  w  u o cy .

zw o z ili d rew k a d la C ieb ie . M iałby ś sze. B y ł u m n ie w czo ra j k o śc ieln y i 
b u raczk i i k ap u stę . P an ie , z tłu stą  w ie- > p rzen ió sł.
p rz -o w in ą zaw sze n a śn iad an ie , m lek o ' lan item u jak o ś o czy ży w iej za -  
z jag ie łk am i, ch leb ek z o ład k am i, a św iec iły - O ży w ił s ię .
i m io d u  flaszeczk ę . A  n a  o b iad b y śm y —  W ięc m am y w ig ilje —  zak o n  
sk rzeczk ó w  u sk w arzy li i k aszy gry- k lu d o w ał p o n am y śle

czan e j tłu sto n ak ras ili; za jąc , k u ro - 1 G o ść w y ją ł z k ieszen i b  a ły  p ap ie r  
p a tw y , ch o ć p o łó w n ie ła tw y , b y łb y w  k ilk o ro z ło żo n y , ro zw in ą ł g o  u w aż ­

n ie i ro z ło ży w szy p ap .e r p o k aza ł je -  
k d en b ia ły o p ła tek .

Chrystusa.ee
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A  s ło w o  c ia łe m  s ię s ta ło . . . Ś w ię to  d z ie c ią tk a  J e z u s
w  c ie p ły m , z a c is z n y m  p o k o ju  p a trz y ­

m y n a r o z ś w ie t lo n e r ó ż n o b a r w n y m i  

ś w ie c z k a m i B o ż e  D r z e w k o , b y  n ik t  n ie  

p ła k a ł , g d y  m y  w  g r e n ie  n a s z y c h  n a j ­

b l iż s z y c h ś p ie w a ć b ę d z ie m y  k o lę d y .

G d y  b ę d z ie m y m ie l i p o c z u c ie , ż e  

w s z y s tk o , c o  b y ło  w  n a s z e j m o c y  < 1 1  a  

b l iź n ic h  n a s z y c h  z r o b il i ś m y , p o d o b n ie  

ja k  w s z y s tk o , n a  c o  n a m  ty lk o  p o z w o ­

l i ły  n a s z e  ś r o d k i , z ło ż y l iś m y  p o d  c h o ­

in k ą , ja k o  p r e z e n ty  g w ia z d k o w e  d la  

n a s z y c h  d z ie c i i n a s z y c h  b l is k ic h  —  

w te d y  s p ły n ie n a n a s p r a w d z iw e u -  

k o je n ie  i b ło g o s ła w ie ń s tw o  te j n o c y .

Z  u b o g ic h , s ło m ą k r y ty c h c h a t i 

w ie lk ic h  m ie js k ic h  k a m ie n ic , z  p o d d a ­

s z y  i z n o w o c z e s n y c h w il l i b u c h n ie  

p o d  u g w ia ż d ż o n e  n ie b a  je d n a  łą c z ą c a  

w s z y s tk ie  s e r c a  p ie ś ń :

„ P o d n ie ś ć r ę k ę B o ż e  D z ie c ię .

B ło g o s ła w  O jc z y z n ę  m iłą ,

W  d o b r y m  z d r o w iu , d o b r y m  b y c ie  

W s p ie r a j je j s i łę  s iw ą  s i łą  

D o m  n a s z  i m a ję tn o ś ć  c a łą  

1 n a s z e  w io s k i z  m ia s ta m i —  

A  s ło w o  C ia łe m  s ię  s ta ło  

I m ie s z k a ło  m ię d z y  n a m i" .

N a  n ie b ie  z a b ły s ła  p ie r w s z a  g w ia ­

z d a . W ig i l ia . D z iw n a , ś w ię ta  n o c , k tó - 1  

r a n ie s p o k o jn e  d u s z e lu d z k ie n a p e ł ­

n ia  c is z ą , k tó r a  n a jb a rd z ie j o is c h ły m  

s e r c o m  p o z w a la r o z ż a rz y ć s ię u c z u ­

c ie m  p r a w d z iw e g o k o c h a n ia . ly lk o  

p r z e z  je d n ą  n o c . P r z e z  je d n ą  k r ó tk ą  

n o c  c u d u . . .

S ta ją  w  p a m ię c i p ie r w s z e  d z ie c in n e  

w s p o m n ie n ia . S tr o jn a , b ły s z c z ą c a  

c h o in k a ,  p c d  k tó r ą  k r y ły  s ię  d r e w n ia ­

n e  k lo c k i , a lb o  w ie lk i , p lu s z o w y  m iś ,  

a lb o  p i łk a , a  r a z  n a w e t k o ń  n a  b ie g u ­

n a c h .

N ie z a p o m n ia n e d z ie c in n e w s p o m ­

n ie n ia , g d y  w ie rz y ło  s ię , ż e  w  n o c  w i ­

g i l i jn ą  z w ie rz ę ta  m ó w ią  lu d z k im i g ło ­

s a m i i g d y  w y s i la ło  s ię  c a łą  „ s i ln ą  w o ­

lę " , b y  n ie  z a s n ą ć  i z b i ją c y m  s e rc e m  

n a d s łu c h iw a ło  s ię , w y c z e k iw a ło  te g o  

m o m e n tu , g d y  w  c z e r n i i c is z y  w ig i l i j ­

n e j n o c y  o ż y ją  z a b a w k i .

B ie g n ą  la ta . . . P r z y c h o d z ą r o z c z a ­

r o w a n ia , c ie rp ie n ia , g o r y c z e . S p o jr z e ­

n ie  r o b i s ię o s t r e , s ło w a  z łe , k ą ś liw e ,  

d ło n ie  z a c is k a ją  s ię w  p ię ś c i . I ty lk o  

n a je d n ą n o c , m r o ź n ą g r u d n io w ą w  

g łę b i d u s z  i s e rc  n a s z y c h  z n ó w  s ta je -  

m y  s ię  d z ie ć m i , s ta je m y  s ię d o b r z y  i 

u f n i , b e z tr o s c y  i w z r u s z e n i, n a je d n ą  

n o c s ta je m y  s ię  w s z y s c y  b r a ć m i . B o  

d la  n a s  w s z y s tk ic h  d o p e łn ił s ię  c u d  w  

s ta je n c e  b e t le e m s k ie j .

N a  je d n ą  n o c  —  w s z y s tk o je d n o , I 

c z y  m ie s z k a m y  w  p a ła c u , c z y  s u te ry -  
n ie , c z y  m a m y  s ię g a ją c ą s u f i tu , o b ­

w ie s z o n ą  d r o g im i c a c k a m i c h o in k ę ,  

c z y  te ż  z a s tę p u je  ją  n a m  p a r ę w e t ­

k n ię ty c h  d o  w a z o n u  g a łą z e k  ś w ie r k o ­

w y c h  —  c z u je m y  s ię  w s z y s c y  r ó w n i ,  

b o  d la  w s z y s tk ic h  je d n o c z e ś n ie  u k a z u ­

je  s ię  n a n ie b ie p ie r w s z a g w ia z d a ,  

w s z y s c y  d z ie lim y s ię je d n a k o w o  o -  

p ła tk ie m .

W  tę  n o c  z b r a ta n ia i je d n o ś c i w e  

w s z y s tk ic h  s e r c a c h  p a n o w a ć  m u s i r a ­

d o ś ć . N ie  w o ln o , b y  k to ś  b y ł s a m o tn y ,  

b y  k to ś  b y ł s m u tn y . I m  k to  z  n a s  c z u ­

je  s ię  s z c z ę ś liw s z y , im  b a r d z ie j w y z w o  

lo n y  z  t r o s k  o s o b is ty c h  —  ty m  m o c n ie j  

ty m  in te n s y w n ie j w  tę n o c m iło ś c i  

m y ś le ć  b ę d z ie o b l iź n y c h , k tó r y c h  

b r z e m ię n ę d z y  je s t ta k w ie lk ie , ż e  

g łu s z y  k o ją c ą  p o tę g ę  N o c y , w  k tó r e j  

u r o d z i ł s ię  Z b a w ic ie l .

Z  n a s z y m i b l is k im i , z ty m i w s z y ­

s tk im i , k tó r y c h  k o c h a m y  —  ła m ie m y  

s ię  o p ła tk ie m . Z  ty m i w s z y s tk im i, c o  

w  n o c  w ig i li jn ą  p o z o s ta l i s m u tn i , c h o ­

r z y , o p u s z c z e n i i w  b ie d z ie —  p r z e ­

ła m m y  s ię  n a s z ą  r a d o ś c ią , p o d z ie lm y  

s ię ^ z  n im i —  ja k  n a  p r a w d z iw y c h  b r a ­

c i p r z y s ta ło , b y  c h o ć  w  je d n ą  n o c  w  

r o k u  n ie  b y ło  ta k ic h , c o  n ie  m a ją  c h le -  

b a . b y  n ik t n ie  d r ż a ł  z  z im n a , g d y  m y T o  iw s z y s tk o  p r z y n ió s ł g w ia z d o r .

ś w ię te m  d z ie c i
W  s w o is ty s p o s ó b c z c z ą W ło s i  

ś w ię to N a r o d z in  B o ż e g o  D z ie c ią tk a .  

J e s t o n o  b o w ie m  c z c z o n e  ja k o  ś w ię to  

d z ie c i, lo  te ż  o c z e k u ją  je  w s z y s c y  m i  

lu s iń s c y z w ie lk ą  n ie c ie ip l iw o ś c ią ,  

g d y ż  r o d z ic e  n a w e t n a jb ie d n ie js z y c h  

w  o k r e s ie ty m  n ie p o tr a f ią s w o im  

d z ie c io m  n ic z e g o  o d m ó w ić .

W R z y m ie , n a  s t ro m y m  w z n ie s ie ­

n iu . w  m ie js c u , g d z ie  s ta ł o ir g iś s ła w ­

n y  k a p i to l, w z n o s i s ię b a z y l ik a A r a  

( O c li d o  k tó r e j p o d ą ż a  k a ż d e  d z ie c k o ,  

g d y ż  w  k o ś c ie le  ty m  z n a jd u je  s ię  c u ­

d o w n a f ig u r k a D z ie c ią tk a J e z u s , p o ­

c h o d z ą c a  z 1 6 w ie k u , a w y r z e ź b io n a  

p r z e z  ja k ie g o ś  a r ty s tę  —  z a k o n n ik a  z  

d r z e w a  o l iw n e g o . F ig u rk a  ta  je s t z a ­

le d w ie  6 0  c m . w y s o k a , u b r a n a  w  b ia łą  

s u n k ie n k ę  z  a t ła s u  n a s z y ta  d r o g im i k a  

m ie n ia m i . R o d z ic e  c h ę tn ie  p r o w a d z ą  

s w o je m a le ń s tw a , a b y  p o le c ić  je  B o ­

ż e j D z ie c in ie  i k u l t p r z e k a z a ć  n o w e ­

m u  p o k o le n iu . W  Ś w ię ta  B o ż e g o  N a ­

r o d z e n ia  p r z e n o s i s ię  tę  s ta tu e tk ę d o  

k a p l ic y  Ż łó b k a  P a ń s k ie g o , n a p r z e c iw '

k tó r e j z n a jd u je  s ię  s p e c ja ln ie z r o ­

b io n e w z n ie s ie n ie ( m ó w n ic a ) , p r z e ­

z n a c z o n e  w y łą c z n ie  d la  d z ie c i, z  k tó ­

r e g o  w o ln o  im  p r z e m a w ia ć  n a c z e ś ć  

D z ie c ią tk a  J e z u s . J a k  w ie le  d z ie c i k o ­

r z y s ta z te g o  p r z y w ile ju , ś w ia d c z y  

f a k t , ż e  m ó w n ic a  je s t  s ta le  „ o b lę ż o n a " ,  

n ie r a z b a r d z o  d łu g o  d z ie c i m u s z ą  o -  

c z e k iw  a ć  s w o je j k o le jk i . P r z e z  k i lk a  

d n i p o  r a n n y c h  n a b o ż e ń s tw a c h  a ż  d o  

w ie c z o r a t r w a te n  w  s w 'o im  r o d z a ju  
h y m n  d z ie c ię c y , t j . d o  c z a s u  p r z e n ie ­

s ie n ia  c u d o łw n e j s ta tu e tk i n a s ta łe  

m ie js c e . O d b y w Ta  s ię  to  b . u r o c z y ś c ie  

p o  n ie s z p o r a c h  i p o  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  

w ie r n y c h  c u d o w n ą  f ig u r k ą D z ie c ią t ­
k a  J e z u s .

Z w k le  w  n ie s z p o ra c h  ty c h  b io r ą u -  

d z ia ł r o d z ic e  w r a z z d z ie ć m i , p r z y  

s z c z e ln ie w y p e łn io n e j ś w ią ty n i. R o z ­

r z e w n ia ją c y  to  w id o k , ja k  n ie r a z  m a ­
le ń s tw a  c is n ą  s ię , a te z d a ls z y c h  

m ie js c  z a d z ie r a ją  g łó w k i , lu b  z  p r z e ­

ję c ia  o tw ie r a ją  b u z ie , z a p a tr z e n i . . . N a  

ty m  k o ń c z ą  s ię  u r o c z y s to ś c i k o ś c ie ln e  

d la  d z ie c i .

N a s tę p n ie  r o z p o c z y n a ją  s ię  te  w e ­

s o łe , n a k tó r e  d z ie c i o c z e k u ją  z  ta k ą  

n ie c ie r p l iw o ś c ią , to  te , k tó r e  p r z e n o ­

s z ą  s ię  n a  p ię k n y  p la c  N a v o n a , g d z ie  

j w z d łu ż p o u s ta w ia n e s ą k r a m y  z z a ­

b a w k a m i. N ie m a p r a w ie  d z ie c k a  w  

R z y m ie , k tó r e m u b y  r o d z ic e  n ie  z e z w o  

l i i i o d w ie d z ić  te g o  p la c u . T o  te ł  o b o k  

b ie d n y c h , m iz e r n y c h  d z ie c i , ś c is k a ją ­

c y c h  w  m a łe j r ą c z c e  d r o b n ą  m o n e tę ,  

m o ż n a c z ę s to s p o tk a ć d z ie c i b o g a to  

u b r a n e p o d o p ie k ą w y c h o w a w c z y ń .  

W s z y s tk ie  s ą  w re s o łe  i z a in te re s o w a n e  

b o g a c tw e m  w y b o r u , w s z y s tk ie  s ię  c ie ­

s z ą , p o k a z u ją c  s o b ie  w ’z a je m  k u p io n e  

z a b a w k i . C a ły  p la c  z a p e łn ia  s ię  g w a ­

r e m , m u z y k ą , g d y ż  m a li o b y w a te le  n a  

m ie js c u  w y p r ó b y w u ją to n y , k u p io ­
n y c h  in s t ru m e n tó w ' z p r z y g o d n ie  p o ­

z n a n y m i to w a r z y s z a m i .

Z w y ą z a j te n  je s t b a r d z o  p ię k n y ,  

g d y ż w ła ś n ie  w  o k r e s ie , k ie d y  c a ły  

ś w ia t c h r z e ś c ija ń s k i c z c i B o g a , ja k o  

D z ie c in ę , r o d z ic e  s w o im  d z ie c io m  s ta ­

r a ją  s ię  z r o b ić  p r z y je m n o ś ć .

P o w ie  ( h r y s tu s , P a n  n a s z  m iło ś c iw y ;  

P o s łu c h a jc ie , a n io ło w ie  m o i,  

I a k  m i d z is ia j n a  d u s z y  r a d o ś n ie ,  

N ie c h a j k a ż d y  s k r z y p k i n a s t ro i .  

M ię d z y  lu d  p ó jd z ie m y  z m u z y k ą ,  

(  h c ę  im  h u c z n e  w y p r a w ić  w e s e le :  

J e d n y c h  w ia r ą  z r a tu ję , a  d r u g ic h  

B ia ły m  c h le b e m  m iło ś c i o b d z ie lę .

J a n  K a s p r o w ic z

W  s a m o tn e j la ta r n i
( F e lie to n  w ig i li jn y ) .

O c e a n  s z u m i z ło w r o g o , w ra lą c  f a la ­

m i o  b r z e g  w  z a c ię te j w ś c ie k ło ś c i. —  

S p ie n io n e p o d n o s z ą  s ię f a le i u r a s ta ją  

s in o - c z a rn e  z w a ły  r o z w ie r a ją c  c o  c h w i  

la  z  r y k ie m  s w e  p r z e p a ś c is te  g a r d z ie le .

A  p o n a d  w s z y s tk im  b e z k r e s i s a ­

m o tn o ś ć . G r o z a .

Z n a ł to  M ic h a ł P r z y g .M a . P a tr z y ł  

c o  d n ia , p a tr z y ł c o  n o c z o k ie n  s w e j  

s z k la n n e j k o m o r y , b łą d z ą c  p r z y w y k ły ­

m i o c z a m i p o  h o r y z o n c  e  s z e r o k o  r o z ­

la n y c h  w ó d .

L a ta r n ia m o r s k a s t  

s k a l is te j w y s p y  —  w ie ’e  

s p ę d z ił z d a ła  o d  k r a ju , z d a ła  o d  lu d z i .  

Z a tr a c a ł s ię  o o w o li , c z a s e m  z d a w a ł s ię  

n ie p a m ię ta ć c o  g o tu  z a g n a ło , je g o  

—  p o ls k ie g o r o b o tn ik a n a w y b r z e ż e  

L a b r a d o r u , n a  p a s tw ę  n o w y c h  lo s ó w .  

Z a p o m in a ł p o w o l i . N * e p r a g n ą ł p o w ­

r o tu .

C z a s e m  ty lk o  w  d n i  s ło n e c z n e  i n ie ­

b ie s k ie k o ły s a ły  s ię n a f a la c h  w iz je

ie p a ­

p o  ś r o d k u
. . . _ • i

—  p a c h n ą c e m  o d e m  p o i- w y , n is z c z ą c w s z y s tk o  p '» d r o d z e . —  

’ • 1  P r z y g o d a  z a p a l i ł  la ta rn ie .

W  iz b ie  c z e k a ła  g o  s a m o tn a , ś m ie s z ­

n ie  s k r o m n a  w ie c z e rz a  i k n  je d e n  je -  

_ _ d y n y ' to w a rz y s z —  r a d io a p a r a t la m -  

o w o  p o w T y , k tó r y  c z a s e m  m ó " /! c o ś o  lu -  

M e c h a n ic z n ie w łą -

w s p o m n ie ń  - 

s k ie j łą k i , ja lc e ś z ie lo n e  s i iw y , w  z ie ­

lo n y c h  la s a c h  z a g u b io n e . , c h a ty . . . c h a - ' 

ty  i lu d z ie . . . ta m c i . .. s w o i . . . P o la c y .

P o  ty m  je s z c z e  b a r .L u j 1 o la ło  s e r ­

c e , je ś l i m o ż n a n a z w a ć  . - 'C rc e tn < 

w y s c h n ię te  ź r ó d ło  u c z u ć  : r a d o ś c i , z io ­

n ą c e  p u s tk ą .  je ż y ł a n te n ę .

Z P o la k a m i n ic s ty k a ł s ię p r a w ie ] Z g r z y ty , w r z a s k i , w y c ia . W  p o n u -  

w ’c a le . P r z y je ż d ż a li , o d je ż d ż a l i m a v y - r y m  z a m y ś le n iu  k r ę c i ł  s k a la m i , w  m y ś -  
n a r z e A n g l ic y , N ie m c y , H o lc  

F r a n c u z i i p y ta li :

—  C o tu  r o b is z ? —  S k ą d  

w z ią łe ś ?  —

W z ru s z a ł r a m io n a m i: —  

m ię t  a m  —

Ś m ia l i s ię  z  n ie g o , k iw a ją c  g ło w a m i. 

j ; i / la t w  n ie j Z r e s z tą  z n a l i r o . P o r z u c o n a o jc z y z n a ,  

t r a g e d ia  b e z  n a z w  y , u c ie c z k a  b e z  p o w  ­

r o tu .

P o z a ty m  d n i p ły n ę ły ja k b y  ic h  
w o a le  n ie  b y ło . M ic h a ł P r z y g o d a  u a -  

m ię ta ł ty lk o  o  je d n y m  —  2 4  g r u d n ia . ..  

w ig il ia . le g o  n ie m ó g ł u to p ić  w  o t ­

c h ła n ia c h  o c e a n u .

T e g o  r o k u  w  d n iu  w ig i li jn y m  o c e a n  

g r z m ia ł z a c ie k le , w ia tr d ą ł z a p a lc z y -

Z a b r a k ło  je d n a k ż e  g ło s u  i < J w a g i , ż e ­

b y  ją  z a n u c ić . . . M ic h a ł P r z y g o d a w y ­

b ie g ł m y ś la m i d a le k o . W  z a ś n ie ż o ­

n y c h  w s ia c h  [  o d  o k a p a m i s t rz e c h  b ły ­

s k a ją  ś w ia t ła  . . N a s tró j je s t u r o c z y s ty . . .  

J e s z c z e t r o c h ę k r z ą ta n in y , t r o c h ę p o ­

ś p ie c h u , w y jr z ą  c z y  p ie rw s z e  g w ia z d a  

ju ż  z a b ły s ła  i z a s ią d ą  d o  b ia ły m  p łó t ­

n e m  p r z y k r y  e g o  s to łu . V  s p r a c o w a ­

n y c h  r ę k a c h  k r u c h y  o p ła te k , w  z a p r a ­

w io n y c h t r u o e m  s e r c a c h  - • r o z r z e w ­

n ia ją c e  c ie p ło  m iło ś c i . . . K io ś  s ię  o  k o ­

g o ś t r o s z c z y , k to ś k o m u ś m ó w i d o b r e  

s ło w a .

[ a k ż e tu ś p ie w a ć s a m e m u  k o lę d ę ,  

k ie d y  o c e a n  r y k ie m  p r z e ry w m  k a ż d ą  

m y ś l . P r z y g o d a  c z u je  s ię w  te j m o r ­

s k ie j s a m o tn i z d a n y  n a  ła s k ę  i n ie ła ­

s k ę  c h w il i , to n ie  w  p o n u r e j tę s k n o c ie .

I n a r a z w  m r o k  r o z p a c z y , w  r y k  

o c e a n u  w d a r ła s ię c ic h a , je s z c z e n ie ­

p e w n a m e lo d ia . Z łu d z e ń  e ? D a k z y  

c ią g  m a r z e ń ? . . . L a ta r n ik z e r w a ł s ię  

n ie p r z y to m n y .. . C z y ż b y . . . a le s k ą d ?  

P r z e c ie ż s łu c h g o  n ie m y li : „ W ś r ó d  

n o c n e j  c is z y  g - n s  s ię  r o z c h o d z i . . ."  —  K o ­

lę d a P o ls k a k o lę d a . O jc z y z n a . R o ­

z b ie g a n e  o c z y p a d a ją n u g ło ś n ik ,  

s k ą d  w y p ły w a ją s ło w a .

. . .„ I w s z y s tk im  n a s z y m  r a d io s łu ­

c h a c z o m , a  w  s z c z e g ó ln o ś c i ty m  k tó r z y  

p ę d z ą  ż y c ie  z d a ła  o d  k r a ju , i ;a  o b c y c h  

z ie m ia c h , m ię d z y  o b c y m i lu d ź m i , s k ła ­

d a m y  g o r ą c e  ż y c z e n ia  w  d n iu  w ig i l i j­

n y m , a b y  b r a c ia n a s i n ie  c z u l i s ię  o -  

s a m o tn ie n i" . . .

S ta ła  s ię  r z e c z  n ie p r z e w id z ia n a . —  

M ic h a ! P r z y g o d a  p ła k a ł . . . p ’a k a l z  r a ­

d o ś c i . R o z s tą p i ły s ię ś c  .a n y  la ta r n i ,  

r a z e m  z e  w  s z y s tk im i z a s ia d ł  p r z y  s to le ,  

z e  w s z y s tk im i ła m a ł s ię o p ła tk ie m . —  

W s z y s c y m u  ż y c z y l i , b y  w r ó c i ł d o  

P o ls k i . . .
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Boże Narodzenie 
w listach Juliusza Słowackiego

W zbiorze listów Juliusza Słowac- przyszła mi na myśl wielka babuni 
kiego znajdujemy kilka, pisanych do piekarnia, czeladź śpiewająca kolędy, o j---- - -- —

matki przez wieszcza z obczyzny w potem wetep krzemieniecki, któremu piękny tylko dla tych, 
okresie Świąt Bożego Narodzenia. Są może winien jestem mój Szekspirów- 
one odbiciem stanu duszy wielkiego ski zapał. Nareszcie, daw nym zwycza- 
poety, bolejącego i kochającego. ' ‘ '1 '* r

W roku 1833 przebywa w Genewie, ^Ł>n?saI’1 wyciągnąłem je bez kwiatka, 
skąd pisze: 1 ’ '

„Wszyscy domowi wyjechali na 
wieczór, zostałem sam w domu, ale nie 
sam zupełnie, bo właśnie w tym dniu 
otrzymałem do poprawy pierwszy ar­
kusz druku nowego poematu, który 
wydiaję na świat. Wyjście na świat 
poematu będzie dla mnie bardzo waż- 
żną epoką. Pracuję teraz ciągle, czy­
tam bardzo wiele, rzuciłem się cały w i 
filozofię niemiecką; pomimo wielu 
szczych marzeń idealizmu, karmi ona 
moją imaginację".

„List ten (pisze w innym) przyj-

row-

jem, wyciągnąłem źdźbło siana z pod

Pani domu, widząc moje zasmucenie, 
ofiarowała się, że mi drugie wyciąg­
nie. Jakoż dobyła mi źdźbło krótkie 
bardzo, nie z kwiatkiem, ale z kłosem 
na końcu. Wi^c dni moje będą krót­
kie, ale kłos zostanie po nich. Ja tak 
tłumaczę sam i cieszę się“.

***

Zwyczaje świąteczne 
w Nowogrodczyźnie

Niech się dowiedzą wszyscy, że tn Bożego Narodzenia,. Ruch zwiększa 
wogrodczyizna, to kraj piękny, ale się- Na drogach słychać od czasu do 

’, co go zrozu- czasu miarowe dźwięki brezguszek i 
którym jak zwykłego dzwonka, przywiązanego do 

duby — to wieś ruszyła na kiermasz 
przedświąteczny. Każdy ma jakiś spra 
wunek do załatwienia, jeden dice ku­
pić łapcie, drugi buty, a jeszcze inny 
materiał na rubaszkę, bo wszak nad­
chodzi dzień Świąt Bożego Narodze­
nia. I rzeba się więc do niego godnie 
przygotować. Wreszcie Wigilia. W 
gumnach słychać jazgot sieczkarni, lo 
przygotowuje się paszę dla bydła na 
Święta. W chatach od samego rana 
krzątają się baby, to wkładają, to z 
powrotem wyciągają z pieca widiami 
garnki. Kłopot to niemały, wszak 
trzeba przygotować dwanaście po­
traw. Wśród nich nie może zbraknąć 
kutii i barszczu z uszkami. Wszak w 
wieczór wszyscy wspólnie zasiadają 
do stołu: haspadar z parobkiem i siu- 
żankoj, bo dzień ten jest dla wszy­
stkich uroczystością, Chrystus idzie 
do wszystkich — i do biednych i do 
bogatych. W chacie, jazno oświetlonej 
łuczywem, lub lampą naftową, zasta­
wiony jest stół, nakryty białym obru­
sem, z pod którego widać źdźbła sia­
na. Na obrusie leży opłatek. Do cha­
ty — po uprzednim obrządzeniu in­
wentarza — wkracza gospodarz, nio­
sąc pęk słomy, by go pozostawić w 
kącie. Wszyscy zasiadają wspólnie do 
stołu, łamią się opłatkiem, składając 
sobie przy tem życzenia. Są one pro­
ste, lecz szczere, nie ma w nich wiel­
kich żądań, bo życie jest tem pięk­
niejsze, czem prostrze. Potrawy jedna 
po drugiej zjawiają się na stole, a 
podjadłszy do syta, wspólnym chórem 
biesiadnicy nucą kolędy.

W pierwszy dzień Świąt rozpoczy­
nają się zapusty. Zazwyczaj wieczo­
rynką, na której cymbały i skrzypce 
oddają takt lawaniochy lub kadryla. 
Czasami zjawi się polka i mazur, jest 
on inny, niż w pozostałych dzielni­
cach. Tylko Nowogrodczyzna zacho­
wała mazura w pierwotnej jego for­
mie.

Święta się kończą. Nastają nowe 
kłopoty, a są nimi kolędy w pier­
wszym rzędzie, boć zapewne do chaty 
zawita ksiądz proboszcz, lub batiusz- 

। ka, bo może zapytać o pacierz po pol­
sku, a otrzymawszy odpowiedź, że po­
zdrowienie anielskie nie jest modne 

ws’’ powie: „Bridko, panie Ma­
cieju, użo usy u śmietanie pamoczył, 
a paciera hawaryć nie nauczyłsia“. 
Naj horej to z dzieuczatami.bo tyje to 
red ko kali pacier umiejuć, bo zausiu- 
dy za chłopcami chładziać, na toż ja- 
ny najbardziej księdza bajatsa i z 
chaty uczekajuc kali pryjdzie, lub jak 
awieczki u kucczu zbierajutsa, kap 
adna drukoj pomahać pacier hawaryć. 
Niekali bywaje i dobra, tady ksiądz 
daść abrozek, tady i uciecha. Ale nie 
tu uża kończy sa biada, pryjdzie Ma­
ni z I' ranusiom do księdza idei i na 
zapowiedzi dawać, tady jeść horej, 
bo i znowu ksiądz paciera pyta je. No 
i treba go uczytsia.

I akie i inne bywają kłopoty mło­
dzieży ludowej w Nowogrodczyźnie, 
lecz nie zawsze o nich młodzież pa­
mięta. To też zapomniawszy o nich, 
bawi się na swych wieczorynkach, 
które mają bardzo miły nastrój, Tym. 
bardziej, że wszędzie iwidać zgranie 
się i harmonię. Wobec tego młodzieży 
z pod słupów granicznych składamy w 
związku z nadchodzącymi Świętami i 

। karnawałem życzenia wesołej i miłej 
"r zabawy.

mieć są wstanie. Kraj, w 
nigdzie indziej przechowały się oby­
czaje i zwyczaje staropolskie.

Zbliża się Boże Narodzenie, a więc 
o zwyczajach tego Święta chcemy po­
mówić. Zima, śniegi zakryły wąskie 
opłotki, wśród tej bieli chat wieśnia­
cze, szare, jak życie chłopa białoru­
skiego. Lecz życie to ma także swój 
urok, kryje w sobie zadumę i melan­
cholię, która tylko dla tamtejszego lu­
du jest zrozumiałą. Zbliżają się świę-

Władysław Kosiński — Mariany.

Gdy pierwsza gwiazda
dzie zapewne na Wigilię: udrzej ka- Gdy 
wałek papieru, na którym usta moje | ' f
kłndp +ii ■w -n n . -.XXl,  * I . / , '.

A cisza śnieżnym się rozdzwoni płat- 
j kiem. 
Pójdźmy, o bracia, jednej matki dzieci 
By się srebrzystym podzielić opłat­

kiem.

_ XX -----------y---------—J ^1. iionx XXXV/'

kładę, tu, w dole, na prawym rożku, i ; 
niech ten papier będzie opłatkiem, i 
Prawdziwie, żem go ucałował i posy-1 
łam“.

W r. 1838 bawi we Florencji i pi­
sze stamtąd:

y pierwsza gwiazda na niebie za­
świeci,

Wigilię jadłem z ziomkami, w do- Pójdźmy, podajmy sobie zgodnie dło­
mu Hermana, na sianie. Sama gospo­
dyni domu dała nam wszystkie dawne

nie,
oyinaomu data nam wszystkie dawne Dziś — w dzień Miłości, dzień wiel- 
potrawy, w których wspomnienia by- j kiego święta
dUiTZenI ' r.ad^’nkaI?1i- Nie wiem, Niech w sercach naszych zmcz miłości 
dlaczego, ale ciągle myslałem o Wi- płynie
5 -1 i11,!?refeK,aj , ar1kÓW> kiÓrą nieg-'1 krzywdy niechaj dziś nikł me pa- 
dys jadłem, będąc dzieckiem; potem mięta...

Pójdźmy pokorni, z pochylonym czo­
łem,

Zwartą gromadą pokłońmy się Panu, 
Aby zjednoczył nas wspólnym mozo­

łem
1 zasiał zgodę wrśród polskiego łanu...

Pójdźmy, niech Boże Dziecie żal ukoi.
Niech w sercach naszych na zawsze 

zagości...
O pójdźmy, pójdźmy, bracia drodzy 

moi.
By się podzielić dziś — chlebem Mi­

łości 1

iS

O'

Narodzenie Zbawiciela.

?l|ic

W

i
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Jedna zrodziła nas ziemia
„Jesteśmy jednym narodem i na' Kiedyż bardziej nad tymi słowami 

wsi i w miastach. Jedna zrodziła nas Zdzisława Dębickiego zastanowić się 
ziemia, jeden łączy nas jrzyk, pod powinien każdy Polak, jak nie w  
wiązaniami i jednego, wspólnego ży- dzień wigilijny?
jemy państwa. Jedne grożą nam nie- . QJy na niebie zabłyśnie pierwsza  
bezpieczeństwem, jedne są nasze tro- gwiazda w ów wieczór pełen prze- 
ski i jedne nasze radości. W jedności dziwnych misterii, a cała ziemia pol- 
jest nasza siła i przyszłość. A siła ta ska rozpocznie wielkie świąteczne go. 
i przyszłość zależą od jednego  polskie- dy — Boże Narodzenie — najodpo- 
go ideału, który potrafi tym samym wiedniejsza chyba nadchodzi chwila, 
płomieniem ogarnąć mózg rozumnego by zdać przed sobą samym szczery, 
i czującego po polsku wloscianma i obywatelski rachunek sumienia, 
mózg inteligenta miejskiego.

Pojednanie tych mózgów  i rąk mu­
si stać się naczelnym programem na­
rodu, który chce mieć prawdziwe wol­
ne i niepodległe państwo i przekazać  
je dalszym pokoleniom w zdrowiu i 
mocy. W spółdziałanie jest tn niezbc'1 
ne i nie da się dłużej odkładać. Nic 
co ludu dotyczy, nie powinno być ob­
ce nam, inteligencji, „  
ze swej strony powinien wiedzieć i ro-l Niech się przedłuży w meskonczo-  
zumieć, że nie siła liczebna, lecz duch, ność ta chwila wigilijnego  pojednania  
myśl i dorobek kulturalny narodu „boć jednym jesteśmy narodem ' je- 
tworzą jego potęgę i wywalczają mu dna nas zrodziła ziemia", 
miejsce wśród innych. ‘ —  ©  —

Mlilii - i»i!la lisimi n Opffl
FRAGMENTY Z ŻYCIA W YGNAŃCÓW  POLSKICH.

W  tym jednym dniu, gciv, jak gło­
si legenda gaśnie zbrodnicze prawo: 
„Homo homini lupus“ — niechże ze­
strzelą się myśli polskiego narodu nad  
sprawą wspólnej zgody, braterskiego  

"^ ‘ współżycia i rytmicznego nochodu do  
jednego celu: —  dobra Narodu i Pań- 

’ stwa, bezpieczeństwa Narodu i Pań : powinno oyc uo- . . 1 . ,
.jak również hid.s‘wa - 10,1 1

Zima w górach

wstrzymanym potokiem, gdy przed 
stęsknionym okiem wygnańców pow ­
itają obrazy wigilijnego świata, spę­
dzonego ongi, w dziecinnych latach, w  
cieple ogniska domowego, które vz ten  

'wieczór wigilijny bucha żywszym. 
pM Cll lUll^lU IL  I i nu w ic k i — nagie »i}- rętszym i jaśniejszym płomieniem, 
szą słowa, które zawsze muszą przejąć I Z dalekich i obcych krajów W scho- 
serce Polaka —  wygnańca. du i Północy, z Syberii i stepoyv Tur-

Tak opisuje wieczór wigilijny wy- ' kiestanu. z ruchliwych miast i osad 
gnańców polskich, ofiar białego cara ' fabrycznych Nadrenii, północnej Fran- 
Adam Szymanowski w swych „Szki- cji, z podziemnych kopalń Stanóyy Zje- 
cach“ . Idnoczonych, z Kanady i Brazylii idą

„Oto niby zwiastun odległej Ojczy- idą w dniu wigilijnym  ku miastom pol- 
zny przybył opłatek z Polonii. W  kwa- skim, ku szarym wioskom polskim, ku  
terze imci Pana Kazimierza (Pułas- 'ogniskom rodzinnym fale myśli, —  

wspomnień i życzeń serdeeznveh na- 
szych braci — tułaczów. Ze wszyst­
kich krajów  lecą na skrzydłach tęskno­
ty do Ojczyzny dusze tych naszych  
braci, których pogoń za chlebem  dale­
ko od kraju rodzinnego rzuciła.

Błogosławiona jest ta tęsknota, któ­
ra jest częstokroć ostatnią nicią, wią- 
żącą tidacza z krajem rodzinnym, o- 
statnią tlejącą pod popiołem obcych  
wpływów iskrą polskóści w obojętnie­
jącej już i zamierającej duszy polskiej, 
la tęsknota do Ojczyzny zawsze wiel­
ką odgrywała i odgrywa rolę. Dopó- 
ki ona istnieje, dopóki budzi się w ser- 
cach tułaczych w cichy wieczór wi- 

jgilijny, dopóty serca te nie są jeszcze 
dla Ojczyzny bezpowrotnie stracone.

dość i wzruszenie opanowały tych bied 
nych wygnańców polskich, którzy  
mniemając, iż ustał już wszelki łącznik  
z krajem, iż zimna pustynia sybirska  
pochłonęła ich na wieki — na  ido słv-

wetę, w której znajdował się ten prze 
cenny skarb, mówiący o opuszczone

no. nie mogąc wypowiedzieć".
Jest to znów urywek ze wspomnień, 

malujących wilię wojowników — Po­
laków o wolność Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Półn.. wilię obchodzoną 
w  r. 1775-tym.

Dwa te krótkie wspomnienia świad- 
I czą, że w żadnym innym dniu, fala 
I tęsknoty nie wzbiera tak wysoko i 
[silnie w piersiach ptactwa polskiego, 
! rozprószonego po święcie całym, jak w  
dniu wigilijnym, gdy wspomnienia 

! gniazda rodzinnego napływają nic po-

Przy siole wgiliimm
Podobnie, jak w całej Polsce, tak  

samo i na Kaszubach z okresem świąt 
Bożego Narodzenia związane są pewne 

'obrzędy, zwyczaje, przysłowia i zabo­
bony, charakteryzujące lud kaszubski.

W dzień wigilijny i a przykład ry­
bacy wiosek nadmorskich przestrzega­
ją surowego postu. Niektórzy, a zwłasz- 

leza starzy, wstrzymują się od jedzenia  
przez cały dzień. W szystkie prace sta- 

' rają się wykończyć do południa tak, 
aby najemnicy mogli na czas odjechać  
do domów, a miejscowi przygotować  
się do wieczerzy wigilijnej.

W Jastarni żona „szypra" (majstra  
Lspławniczego) rano dzieli zasolone wę­
gorze między członków „maszoperii" 

[(zrzeszenia grupy rybaków), dając

go-

ii rybaków w kiami
M ieczerza wigilijna u rybaka n. p. 

z Jastarni składa się ze zwykłych 
postnych dań, których najczęściej jest 
siedem. Osobliwe znaczenie obrzędne, 
jak zresztą i w całym kraju, jako nie­
odzowne, posiadają kluski z makiem, 
lub z ugotowanym kompotem z su­
chych gruszek, jabłek i śliwek. Przy  
wieczerzy powini być obecni wszyscy 
z rodziny i domownicy.

Po wstaniu od stołu, stary rybak  
ojciec rodziny, obdarza obecnych 
skormnymi podarkami, po czym  wszy­
scy śpiewają kolędy. Cze  do matka
opowiada dzieciom bajki, a tematu do  
nich jest dużo. Lud nad morzem wie­
rzy naprzykład, że w noc wigilijną 
chodzą po brzegu krasnoludki. Każdy: Ł | J y A J J 9 VUK/VIZj U f/'' Ul UO1IVI u u a IkU/jUy

każdemu propprcjonalną do połowu z nich ma na głowie dwie czapeczki: 
ilość. Podzielone węgorze, w ciągu ; zieloną i czerwoną. Przy spotkaniu się 
dnia odpowiednio przyprawione, sta- z krasnoludkiem należy mu zerwać z

1 nowią nieodzowną na każdym stole głowy czapeczkę zieloną, a wtedy bę-nowią nieodzowną na każdym  
potrawę wigilijną rybaków.

iwy czapeczkę zieloną, a wtedy bę- 
ie on zmuszony obdarować złotem.

j Gdy już zmierzch nastanie t. zw. Po zatym w każdej, choćby najbied-  
'gbur, obchodząc z kropelnicą dom i niejszej „checzy" (chacie) znajduje się 
zabudowania, pokrapia wodą święconą choinka, strojna w świecidła i figurki 
izby, rodzinę, czeladź, oraz inwentarz! z ciasta. Od sufitu zwiesza się na 
żywy i martwy. — W szyscy klękają sznurku, w niektórych domach „kur 
przed obrazem lub krzyżem, a najstar- [ morski" t. j. zasuszona ryba o dziw- 

Jszy z domowników odmawia Anioł nym wyglądzie. W  niektórych domach  
Pański. ; widzimy ’ też i sta jenkę betlejemską.

Lalka i samochód
Na choince dagasaly świeczki... 

Zmęczona tyloma 'i 
letnia Krysia, tuląc do siebie wielką, 
przed kilkoma godzinami zaledwie o- 
trzymaną lalkę, usiadła, u stóp matki.

—  M amusiu, opowiedz bajkę...

— l aka duża dziewczynka i cią-

W taki sam wieczór wigilijny, tyl­
ko wiele lat później. rodz;ce, ułożyw ­
szy do snu 5-letniego Kazia i 6-letnie-

1 każdy rok niesie nam coś nowe­
go, kształtuje innych psychicznie lu­
dzi. Dziś dziecko nie pyta, kiedy Pan

wrażeniami 5-cio go Janka, korzystając z samotności. Bóg stworzył lalki. M ale dziewczyn
rozmawiają o swych chłopcach.

— lak mnie to martwi — mówi 
strapionym  głosem matka —  że ich nic 
nie interesuje poza markami aut. Roz-l <y, 

gle by tylko chciała słuchać bajek — mawiają o tym z sobą godzinami,
- - - • ... matka O- ®Pacerze podbiegając do każdego

rLłnrl mochodu.i Kiaci, 

. .7.  | — Cóż chcesz, moja droga —
Popłynęła opowieść. O tym, jak to śmiechnął się pobłażliwie ojciec.

powiedziała z uśmiechem  
powiem ci coś innego. Naprzy  
jak Bozia stworzyła świat. .

niem i nie mogą zrozumieć tej prostej 
prawdy, że dzisiejsza młodzież nie 
jest ani gorsza, ani lepsza od dawnej, 
tylko po prostu inna, zupełnie inna. 

। W żadnym razie nie można też mie- 
। rzyć ty m miernikiem, tak jak nie mo­
żna znaleźć podobieństwa między T 
dziewczynką, pytającą swą matkę, 
którego dnia Bóg stworzył lalki, a 
chłopcem, który ’ będąc w tym samym  

[wieku, umie na pamięć wszystkie mar­
ki samochodów i potrafi objaśnić, na 
czym polega przewaga jednej marki 
nad inną.

W jednym okresie czasu żyją na 
świecie trzy pokolenia ludzi i cóż się 
dziwić różnicom, niekiedy całymi 
przepaściom psychicznym, moralnym  

'_j  
musiu, jaka ty jesteś nieżyciowa... siebie, kiedy to, co nazywamy mło- 
Jest w tym okrzyku wiele pobłażania, dym  pokoleniem, też jest bardzo zróż- 
ale i wiele poczucia wyższości wła- [niczkowane. Każdy rok niemal coś 
snego pokolenia, które umie trzeźwo znaczy, każdy rok coś w umysłach, 
patrzeć na świat, które widzi go w charakterach i pojęciach zmienia, ja- 
szarych, nie różowych barwach, ale kies wartości życie ściera, jakieś in- 
przez to samo bardziej jest odporne i ne, bardziej do aktualnych warunków  
zaradne. przy stosowane, doda  je. I to jest natu-

Starsi tak bardzo lubią rozdzierać ralne, to jest normalne. Na tym wła- 
1 szaty nad obecnym młodymi pokole- nie polega postęp.

ki, jeśli się w ogóle lalkami bawią, to  
| interesują się również fabrykami la­
lek, które może w jakimś aktualnym  
dodatku w kinie widziały. Pytania te­
go rodzaju, jakie zadała mała Krysia, 

na oczywiście nie w dosłownym jego  
sa- brzmieniu, ale równie naiwne stawia.

ją dziś raczej ludzie starsi, nie mogą­
cy nadążyć za postępem, za rozma­
chem i tempem dnia dzisiejszego.  
Dzieci i młodzież są realni, życiowi, 
mocno stąpają po ziemi.

u-
O-

Bóg stworzył w sześć dni niebo, zie- statecznie to naturalne. Ja bym się 
mię, morze i wszystkie zwierzęta i zdziwił, gdyby chłopcy nasi rozpra-l 
człowieka, a polem odpoczął dnia wiali ze sobą naprzykład o dyliżan- 
siódraego. sach...

. Na -tę pamiątkę święcimy niej Te dwie z . ja wz|. iastkii
dzielę, wstrzymując .się w dniu tym jakże dabitnie charakteryzują wiel-i 
od pracy —  zakończyła opowiadanie • - - • J • • 1
swe matka.

Kilka sekund trwało milczenie.
Nagle Krysia podniosła ku matce gło­
wę:

—  No dobrze, mamusiu, ale... No to  
kiedy ’ w takim razie Pan Bóg stwoi- 

rzył lalki?

dyby chłopcy

j nastoletnie dziecko w rozmowie ze swą  
I matką wykrzyknie nagle: ,Ach ma- i obyczajowym, oddzielającym je od

a j w młodym  ! 
pokoleniu. Z jednej strony ’ mamy na­
iwne dziecko, rozmiłowane w baj­
kach, którego zainteresowania ograni- [ 
czają się do lalek, klocków i misiów, 
z drugiej zaś w spółczesne, rozgarnięte zaradne, 
dziecko, śledzące za postępem, roz-l 
prawiające o autach, o samolotach. '
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ZIMA

Ś n ie g p u c h e m  ła b ę d J r i p - /y p ro s z y ł  

tę s k n o tę  p ó l —  ś la d y  je s ie n i —  

i n a d a l s ię  k ła d z ie  c ic h u tk o  
p o  b ia łe j , u ś p io n e j p rz e s trz e n i.

W ia tr n a w e t —  te n w ie c z n y g a d u ła ,  

g d z ie ś w  b -a łą z a p ła t i i s ię c is z ę ,  
a  ty lk o  w  z a m g lo n e j o  Id a li,  

ję k liw y  s ię  d z w o n e k  k o ły s z e .

A  w  ie rz b y , ja k  d u c h y  p o k u tn e ,  
n a d  m a rtw y m  s ta n ę ły p o to k ie m  —  —  
s z ro n  s m u te k  ic h  p rz y k ry ł p e r ’a m i,  

ja k g d y b y  s re b rz y s ty m  o b ło k ie m

W  jo d ło w y c h  z a s ra ja c h  c o ś  g ę o ź b ą  

s tu s tru n n a p o d z w a n  a s re b rz y śc ie  —  
to  z m ło d y c h , z ie lo n y c h  g a łą z e k  

p u s z y s te  s p a d a ją  o k iś r re .. .

P rz y  d ro d z e  c h a łu p y  j .o c h y łe  
s to c z y ły  s ie  w  ró w n a m  s z ^ 'e g u  

i s n u  ja n ić  d y m ó w  ró ż o w y c h , 
c o  k ła d ą  s ię  w Ts tę g ą  d o  ś n ie g u .

M ró z —  f ig la rz  m a lu je  n a  o k n a c h  
p a p ro c ie  i ś w ie rk i —  ja k w  k a rz e , 

ż e  n a w ^ e t n ie  w id a ć  z  c h a łu p y .,  
c o  d z ie je  s ię  d z is ia j n a d w o rz e

P o  s z v ię  w  z a m ie c ia c h  ś n ie g o w y c h , 

ja k  w id m o  —  o d  p ło ta  d o  p lo ta ,  
w  ś w ia t id z ie  z a  c h le b e m  ż e b ra c z y m  

o b d a r ty  c h ło p c z y n a —  s ie ro ta

O s ta tn im  s i ł s w o ic h w y s iłk ie m  

p rz e b ie ra  s ię z z ło tą n a d z ie ją  — i
ta m  m o ż e , w  te i c h a c i * o s ta in ie *  

n a k a rm ią  g o , s e rc e m  o g rz e ją .. .

N ie ś m ia ło p rz y s ta n ą ł p rz e d p ro g ie m ,  

z z ię b n ię ty , z z a p a d ły m  o b lic z e m  . .
s ta ł d łu g o  ta m ... d łu g o .. . le c z w  k o ń c u  

z a w ró c ił i o d s z e d ł —  le c z  . . z n ic z e m  .

I z n o w u  s ię  p rz e d  n im  ro z śc ie la  

z a m a rła  b ie l —  z d a  s ię  —  b e z  b rz e g u  . 

ta m  p o s z e d ł p o  ż y c ie  —  is tn ie n ie  —  

łz ą  ś la d y  s w e  z n a c z ą c  p o  ś n ie g u .. .

A c h . c z e m u ż ju ż  ta k < e s t n a ś w ie c ie , 

o  d o b ry , w s z e c h m o c n y  m ó j B o ż e ,  

ż e  s m u te k  w e s e le  z ro z u m ie , 
le c z  o n o  —  z ro z u m ie ć  g o  n ie m o ż e ! .. .

n a

H e j k o lę d a ,  k o lę d a ! .
„ W ig il ia B o ż e g o N a ro d z e n ia " —  ty c h  w ie lk ic h d n ia c h t ł w n g łę b o k o  

ju ż  s a m  d ź w  ię k  ty c h  w y ra z ó w  w v w ie - w  u s z a c h z a ró w n o m ie sz c z u c h a ja k i 
ra  n a  d u s z ę  c z a r m a g ic z n y a  c c ż d o - w ie śn ia k a .
p ie ro  g d y  n a d e jd z ie  te n  c u d o w n y  w ie - l d a w n e j P o ls c e m o ż e n ie c o u ro -  

c z ó r , k ie d y p ie rw sz a g w ia z  la z s tły - c z y śc ie j o b c h o d z o n o r< ś w  ę ta , a le w  

ś n ie n a n ie b ie , a z je j b b y k ie m , ja k c z a s a c h o b e c n y c h ż a d n e in n e ś w ię to  

z a  d o tk n ię c ie m  c z a ro d /ie |b K ie j r ''ż d ż . n ;e p o s ia d a te g o u ro k u c o w ig il ia z  

k i, w e  w s z y s tk ic h  d o m a c h  z r .s ią u ą ro - t ra d y c y jn ą w ie c z e rz ą .
d ż in y  w o k o ło  b ia io z a s ła m  < h s to łó w ,!  

d z ie lą c s ię o p ła tk -e m  i ż y c z ą c s o b ie  
n a w z a je m  s z c z ę śc ia . R o z -o i  z e  ją  m d  jo ­

n e m  ś w ia te ł z ie lo n e  c h o in k i • ro z ra d o ­

w a n e o c z k a s k a c z ą c e j w o k o ło  d z ia t ­
w y , a p o d n io s ły n a s tró j o g a rn ia s ta r ­

s z y c h , b o  o to w  w ie c z ó r le n  ś w  ę ty  
b o s k ie  D z ie c ią tk o ta c u d o w n a a p o te ­

o z a d z ie c k a , k tó re w 7 k a ż d e ; ro d ź n ie  

je s t s k a rb e m  n a  je e n n ie js z . ' z s ię p u -  
je m is ty c z n ie c o ro k u  z m ^ b a n  • z ie ­
m ię . b ło g o s ła w ią c ś w ia tu I z d a s ię  

s ły c h a ć  d ź w ię k i a n g "  d s k in i m u z y k i  —  
„ P lo sa n n a . C ie s z m y s ię — D z ie ' a lk o  

s ię  n a ro d z iło . C a łv  ś w ia t r  > . w e s ^ ld o * 4

J e s t to n a d a l p ra w d z iw o  w  n a  d o ­
s k o n a ls z y m  p o ję c iu tv  7 l i w y  •< z ó w  

ś w ię to d o m o w e —  ś w ię ta -o d ’ n n e .  

h o łd o d d a n y  R o d z in ie  N a jśw ię ts z e j i 

je d n o c z e śn ie  u ś w ię c e n ie  z v e a  r > d /in -  
n e g o . ja k o p o d s ta w y b v  tu k a :d e g o  

s p o łe c z e ń s tw a .

L u d n a s z p o s ia d a w ie le w ie rz fń i 

p rz e n o w ie d n i z w ią z a n y c h  z d n ie w i-  

g il i in y m . a l ic z n e p rz v s lo w 'a i i .r z e -  
p o w ie d n ie  z te j d a ty  s i o w o c e m  d łu ­

g o le tn ic h  d o ś w ia d c z e ń  w s p o * ż y c ia  w s i  
z p rz y ro d a O tc k d k a  n ^ z y r * a d A '» T :

. .K ie d y  w  G o d y ja --o , b ę d  . ie w  

g u m n a c h  c ia s n o “ .
d z e n ia u trz y m a ły  s ię w  P o '* c e b o la j* . .K ie d y  w  W ig ilię  b ia 'c  » a d w o rz e  

•n a jd łu ż e j , a t ra d c v jn e e P c h o lv  w  b ę d z ie d o ś ć m le k a w  o b o rz e ’ '.

A  ż e p rz y  ty m  w 'g  l ia  je s t w ła śc i ­

w ie o s ta tn im  d n ie m  w ro k u w e rz e  

c h rz e śc ija ń sk ie j , w ię c te ż u ta r" s ię  

z w y c z a j c z y n ie n ia  d n ia te g o  ró ż n y c h  
w ró ż b  n a ro k  n a s tę p n y , * s e ra  g a d k a  

p o w sz e c h n ie  z n a n a  m ó w iła . „ J a k iś  w e  
w ig ilię , ta k iś p rz e z c > d y

T o te ż g o s p o s ie s ta ra ją f ię w  w i ­

g il ię z a w s z e w s ta ć ra n o i w y k o n a ć  

s w e p ra c e |a k  n a jc isz e j i p k  n a js ta ­

ra n n ie j , a b v  s p o k ó j, ła d , p o iz ą d A  p a ­
n o w a ły p rz e z c a ły ro k w d o  > iu . a  

d z ie c i u s iło w a ły  b y ć  z a w s z e g rz . -z .n e , 
b y  n ie z a s łu g iw a ły  n a k a rę —  U a w  

n ie j p o m y ś ln e ło w y u w a ż a n o z - z a  

p o w ie d ź s z c z ę ś c ia , z a ś m lo u » g o * ' ra  
n o  w  d o m u  z  d o b rą  w ró ż b ę  z a m ą ź  p ó j ­

ś c ie  d la c ó re k  g o s p o d a rz y , f rz t- i ju ż  

o d  w c z e sn e g o  ra n a  m to d z  e ? m ę s k  i z a ­

p ra sz a n a z s ą s ie d z tw a w v i e ra  .* s ię  
n a p o lo w a n ia  o ra z , p o łó w ry b .

L e c z  g łó w n y m b rz ę d  -m  'o m o w m  
w  w ig lię B o ż e g o N a ri*  ’z e n  a b la  z a  

w s z e  w ie c z o rn a u  -z ta , z w a n a p o w s z e ­
c h n ie „ w ig il ią " .

S ta ry  o b y c z a  j z a ró w n o  p o d  s ło m ia ­

n ą  s trz e c h ą c z y w  s z b m h c t  k m  d w o r ­
k u  n a k a z y w a ł a b y n a p a m  ą 4 k ę  L -z ie -  

c ią tk a J e z u s u ro d z o n e g o n a s i i .k u ,  
s tó ł ja d a ln y  p o s y p a n y  b y ’ - ia n  v n Z  

s ia n a te g o  p o  ty m  m ł ■» ’z ie h  w y  c ią g a  

ją c  ź d z ie b e fk a  z p o d  < n ru ^ e C ’y n ila  
s o b ie  ró ż n e  p rz e p o w ie d n ie , z a ś  p o  w ie -  

c z .e rz y ro z d z ie la n o  s ia n o  m ie d z y  z w ie ­

rz ę ta  d o m o w e ro ś lin o ż e rn e , a b y b y ­
d lą tk o  B o ż e c o s z e ś w ię te ; u c z tv  w i ­

g il i jn e j s k o s z to w a ło .

1 a ż e b y 7 ś w ie tb e a w ig il ijn a p rz y ­

p o m in a ła w n ę trz e s ta je n k i b e tle e m -  
s k ie i , a je d n o c z e ś n ie n a d  d  rą w  ró ż -  
b ę d la z b io ró w  ż n iw n y c h , u s ta w ia n o  

p o ro g a c h p o k o ju c z y ’z b v ż y ‘n  e i 

ję c z m ie n n e s n o p y a z ia n ie m  z . n ic h  

w y k  ru s z o n y m  k a rm io n o p  > ty m  d ró b  
d o m o w y .

I lo ś ć i ja k o ś ć p o tra w  w ’g il iin v e h  

ro z m a ita b y w a  w  ró ż n y c h s tro n a c h  

P o ls k i . W  w ie js k ic h  z a g r J a c h  ja d a ­

n o z w y k le b a rsz c z n a g rz y b a c h lu b  
s ic m ie n ią tk ę  t j . z u p ę  z ‘ le n v e n 'a k o ­

n o p n e g o , g rz y b y  z k a p u s t  1 m a k ‘a r ­

ty  z k lu s k a m i, je d n y m  s ło w e m  w s z y ­

s tk o to , c z e g o d o s ta rc z a  y g o s p o d a r ­

s tw u  z b io ry  le tn ie  i je s ie n n e  z p ó l, la -  
s ó w  i o g ro d ó w .

W ie rz e n ia  w ig il i  jn e  p o s 'a d a j j s p e ­

c ja ln y  c z a r s e rd e c z n o ś c i c i . b re y w o li  

i ż y c z liw o ś c i n ie  ty lk o  w o h -c  n a jb liż ­

s z y c h  k re w n y c h .
D o w o d e m  z e y y n ę trz n y m ^ e g o n a ­

s tro ju je s t o p ła te k  w ig il- ju v . k tó » v m  

w  w ig il ię  d a w n ie  j z  n a  jw  i - js s z y n i n a ­

le ż a ło  p rz e ła m a ć  s ię  w  ro g ie m ,  o d e g o  

w y p a d e k d n ia te g o z a g n a ł y v n a s z e  
p ro g i.

R o z d a w a n ie  p o d a rk ó w g w ia z d k o ­

w y c h d z ie c io m  b y ł z n a n y ( id d ^ w n a  
P o ls c e , ia k ró w n ie ż  p rz y s tm ia n .e .  d o ­

m u je d lin a 7 a to  z w v c 'a i -d r- '* c n ia  
c h o in k i p ło n ą c y m i ś w ie ę /k ^ m i • z a -  
b a w k a m i b a rw n y m i je s t , i e c o p ó ź ­
n ie jsz y  i o b c ę g i- p o c h o d z e ro P rz e ją ł  

s ię je d n a k  u n a s i s p o d - h a l ta k z e  te ­

ra z w s z ę d z ie , g d z ie ty lk o ie s t d z ia ­
tw a , ta m  u lu b io n e , ja rz ą c e s ię o d  

ś w ia te ł ró ż n o b a rw n y c h , z ie lo n e m u s i  

b y ć  d rz e w k o .

I le n ę d z a rz  m a  w  ż y c iu  

s z c z ę ś c ia ?

Z im n y , g ru d n io w y  w ie c z ó r L u d z ie  

w ę d ru ją u lic a m i, ja k z h a s / c , ja k c o  

d n ia , y y y p e łn ia ją c h o d n ik i k rz y ż u ją  

k ro k a m i je z d n ie . S p ie sz ą  —  n ie c h c ą  

u tra c ić  a n i c h w ili z tę tn  ą c e g o  ry tm u  
s to lic y .

N ę d z a rz , s ta rz e c  z i < .s trz ę p io n ą  b ro  

d ą id z ie ta k ż e u li /a m i W a rs z a w y ,  

b łą k a  s ię , n ie m o ż e t ra f ić d o d o m u ,  

k tó re g o  n ie m a . N ie  w e , g d z ie  p o ło ż y  
s ię s p a ć , a w ie c z ó r z in n y , p ie rw s z y  

s z ro n L ś n i n a g z y m s a c h k a m ie n ic .  

C h u d e ra m io n a p rz y w ie ra ją m o c n ie j  
d o  b o k ó w  —  a b y  b y ło  c ie p le j. A l 3 n ie ­

w ie le  to  d z iś p o m a g a .

M y ś li k o łu ją , w iru ją . C h e  la łb y  

z a jś ć d o  b a ra k ó w . J u ż c h y b a o d ty ­

g o d n ia ta m  s ię  w y b ie ra , a b  w id a ć  m e  

p o  c h ę c i n o g o m  ta  d r ,g a  —  z a  J a le k a  
K ie ru  je  s ię  k u  m o s to w i —  id z ie z a ta  

c z a  s ię .

—  S ta ry  p ija k .. . M ru c z ą p rz e c h o d  
n ie . T o  c i k tó rz y n ie w ie d z ą , ż e g łó d  
p o d c in a n o g i z lo ś liw -e i i p rz y k rz e j  

n iż a lk o h o l. N a jc z ę śc ie j je d n a k n ie  

z w ra c a ją n a n ie g o u w a g i K a ż d y z a ­
ję ty  je s t s o b ą .

P o n a d  d a c h a m i k a n ó e iiK w z d łu ż i 

w s z e rz m u ró w  w y s o k ic h z a p a la .ą s ię  

i g a s n ą ja sk ra w e k o li ro w e o g i 'e —  

l i te ry , w s tę g i. A le n ie g rz e u i c h o ć ja ­

s k ra w ie j d z iś o ś le p ia ją , n iż z w . k le

A tu w ia tr g ru d n io w y , z u n n y ,  

p rz e jm u je d o k o ś c i p rz e z d z iu ra w e , 

s tw a rd n ia łe  o d  z a sc h łe g o  p o tu  la <  l im a ­

n y . C h y b a  ju ż  z  p łu c  o s ta tn i o d d e c h  i 

w ię c e j łe b  n a ć n ie p o z w o li 1 g ’ó d o  
k ro p n y , p o ż e ra ją c y s i ły w s z y s tk ie  

w n ę trz n o ś c i s u s z y  g o rą c z k ą .

| S ta rz e c p rz y s ta je n a c h w ilę ,  

jw s trz y m u je  c h w ie jn y  k ro k Z a s ta n a  

w ia  s ie  g łę b o k o  n a d  s w o ja  d o lą —  p a  

t rz y  d łu g o  w  s z e re g i ś w ia te ł , a ż w il  

g o tn ie ją  o ś le p io n e  o c z y

O d d e c h  s ta rc a  s ta je  S ’ę  s z y b k i d la  
w ią c y . T a k  s a m o  o d d y c h a ł ju ż  n ie ra z  

—  d a w n o ja k o  d z ie c k p rz e d  b o g a ty  
m i w y s ta w a m i s k le p ó w , p e h iy c h  s m a  

k o ły k ó w  p rz e ró ż n y c h s ło d y c z y , m ię  
s iw a .

T y lk o . ż e w te n c z a s c h o c ia ż n a ­
d z ie ję  c z ło w ie k m ia ł: m o ż e s ię p rz e ­

c ie ż  d o la  o d m ie n i, m o ż e g  ly  d o ro śn ie  

c u d  d o b rz e p ła tn e i s t .- ’e j p o s a d ' s ta  

n ie  s ię je g o u d z ia łe m ? O  c u d z ie  p ra  

c y  m a rz y ł, n ie  o ty m , ió y  s a m e w  rę ­
c e s z ły c li le b i s ó l —  a | 'r .-e c ie ż n ie  

m a d z iś a n i k ę sa te g o c h ic h a . T e ra z  

p o  w s z y s tk im  —  n ic ju ż d o b re g o  n ie  

s ta n ie  s ię  n ig d y .

1 n T ie js c a n a w e t n r ' m a d la n ie g o  
n a te j z ie m i. S ta ry  ju ż , to i z a m rz e ć  

m u  p rz y jd z ie  m a rn ie .. .

A  c o  z le g o  ż y c ia  m  a ł? '/c z m w y m  
b y ł c z ło w ie k ie m ...  h o . h o in /c iw o ś ć  z  i  

h o n o r n a  i w y ż s z y  s o b ie u w a ż a ł, u ig d v  

n ic n ie s k ra d ł, c u d z e i w ła s n o śc i n ie  
ru s z y ł, p i  ja ń s tw a  s ię  sr e g l z k o b ie  
la m i n ie  w ie le  s ię  z a d a w a ł., a ja k iż  to  

lo s b y ł je g o u d z ia łe m  >

C z y to jm m y ś li k to , c z y s ię z a s ta ­

n o w i, i le n ę d z a rz m a w  ż v c iu - /c z ę ­
ś c ią z a s w ą u c z c iw o ś ć 9 Ż a d n e g o  

s z c z ę śc ia n ie  m a .

Z a p ó ź n o  m y ś le ć  d z iś  o  ty m , g d y  ż y .  
c ie  s ta  je  u m e ty .

Ś w ia tła u lic  o ś le p ia  ją  o c z y  —  c z e r  

w o n e . n ie b ie s k ie , z ie lo n e , ż ó łte —  
ś w ia tła id ą z m m  a ż k u  r< . c z e c ie m ­
n e j. L u d z i tu c o ra z m n ic i P o g u b il i  

s ię  p o  d ro d z e , d o  b ra m  d o m ó w  s w y c h  

[w e s z li , d o k in . n a k o iic e n y .. C 'c h a ,  

[o c ię ż a le  p ły n ie p ię k n a o g .-o m n  « W i  

s ła , a ś w ia tła  id a i tu  je j m o s te m , o d ­

b ija ją  s ię w  w o d z ie , ‘a k  p  ę k n ie . ta k  

m ig o tliw ie , łś n ą , m ie n  ą w ę ż a m i z ło  

c is fy m i w ę d ru ją  w  g ó rę  rz t k i, a ż ro z  
ta p ia ją  s ię n a c z a rn e / in n e j ła b .

G d y b y  ta k rz u c ić  s ę , u ,» a ś ć n a je ­
d n ą  ta k ą  z ło c is tą p la m ę  p o d m o s te m ’

Z a w ró t g ło w y . — lT s łh s p a lo n e ,  

w o d a z im n a , z im n a .. M ro  z n v , s tę ż a ­

ły w p rz e ra ź liw y m p o * l  t .n o w  m n iu  

w z ro k w p a tru je ’o ę 0 n a  c h o w ie  

Z g a rb io n a p o s ta ć w y p ro s to w u je s ię  

n a g le , m a ie s ta ty c z n a  s ię  s ta je  ’ w ie l  

k a . w y c ią g a ją s ię rę c e  d rż ą c e , 1 ra c a ­

m i ż y c ia  c a łe g o  u tru d o r ie  k u  ż e la z n e j  

p o rę c z y m o s tu , i n ę d z a rz n ie / 'v a ż a  
ją c n a id ą c ą tu ż z a m m  k o b ie tę k tó ­

ra p rz e ra ż o n a , n ie z d o ln a ’o  o k rz y k u  
p rz y s ta je w s p in a  s ię p  p a ra p e t n a d a  

w  w o d ę . C z a rn e  o b rę c z e  fa ’ m ą c ą n a  

c h w ilę  lś n ie n ia z ło c is te j p la m y .

C ic h o , o c ię ż a le p h n ie d a le j p ię  
k n a , o g ro m n a W isła , 0 g fe o o k ą , g łę ­

b o k ą n o c .

J a n iL a B .-z o s to w s k a
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Z<jda i jedność!
W ie c z ó r w ig ilijn y s k u p ia ty c h , ła z e s w e j a k tu a ln o ś c i p o  d z ie ń  

k tó rz y p o d je d n y m  d a c h e m  ż y ją , w  s ie js z y .

n a s tro ju  z g o d y , d u c h o w e j w s p ó ln o ty J O to ź ró d ło  u ś w ia d o m ie n ia , k tó re  i 

Z n ik a ją  w te d y  ró ż n ic e p o g lą d ó w  m ię - n a m  g ło s i: p o n ia c | p ra d a m i, p o n a d  p o - ' 

d z y p o k o le n ia m i: s ta rz y  i m ło d z i n a -  ( g lą d a m i, p o n a d p rz e m ija ją c y m i z ja - k ró la  E d w a rd a \ j  U  z o . S im p so n , z a j-  

s tro je m  s ą n a je d e n d io p a z o n u c z u c , w is k a m i, s ą je d n a k w ie lk ie p ra w d y , m u ją c a  ż v w o  p rz e z d łd ż s z y  c z a s u m v -  

z m k a ją ro w  m e z ró ż n ic e m ię d z y g ru - ' w ie lk ie z a d a n ia , k tó re  n a s w s z y s tk ic h s ły m ie s z k a ń c ó w  L o n d y n u ' -  s tra c iła  

p a m  i s p o  le t z n y  n u . D z ie lą  s ię w s z y sc y |ą C Z ą  j je d n o c z ą . S ą  s z c z y to w e  m o m e n -  

o p fa tk ie m , s p o ż y  w  a ją  je d n a k ie  p o trą - , jv  w  ż y c iu  p a ń s tw a  i n a ro d u , s ą n ie -  

w y i ś p ie w a ją te s a m e  k o lę d y . , w z ru sz o n e f i la ry , n a k tó ry c h

le s t to z a te m  w ię c e j n iż z b liż c ie ję n a s z e ż y c ie  z b io ro w e , s ą n a c z e ln e  

ro d z in n e . J e s t to  w ła ś c iw ie  p o w s ^ a w a - d o g m a ty  w ia ry  w P o ls k ę i je j p rz y -  

n ie  p e w n e j s p o łe c z n o ś c i,  z lą c z o m y j p o - s z ło ś ć , s ą  o p o k i z rę b ó w  u s tro jo w y c h  i 

c z 'i .- ! : '! ! 1 z g o d y \  o rg a n iz a c y jn y c h , s ą k o n ie c z n o ś c i o .

J O ;- ', i m y  s ią s ię g n ie m y d o n a j- b ro n y  p a ń s tw a p rz e d  w s z e la k im i z a -  

d a w n ie js z c j p rz e s z l s c i, je s ,i p rz y p o . k u s a m i. I o n e  to  w y m a g a ją  p o 'w s z e c h -  

’" d m y w jlo t- ja k w z a m ie rz ę  h ły c h n e j z g o d y  i je d n o ś c i. O n e  to  ż ą d a  ją  o d

1 l ) ,)W s ia ty o rg a n iz a c je z b io ru -1  k a ż d eg o  z n a s s iln e j iw o li i h a r tu  d u -  

u ‘ - t .>  z  h  id a n  s o c jo lo g ic z n y c h  w .e m y . ' c }ia , p o d p o rz ą d k o w a n ia in d y w id u a l- c z y .  

z e z a w ią z k ie m b y ła ro d z in a , n a s tę p - , n y C .k z a c h ę c e ń  c z y  p o g lą d ó w ’ s ile k ie - T y p o w y m p rz y k ła d e m te j d o ś ć  

m e  re d p o le m  z w ią z e k  ro d o w  w  o rg a - ro w n ic z e j, p o s łu c h u  d la  s iln e j w ła d z y  s z y b k ie j z m ia n y  n a s tro jó w  w  L o n d y -  

! l lz a ( ję  s z c z e jio w ą i td . — - a ż  w re s z c ie ^ s k u p ie n ia s ię d o k o ła s y m b o lu te j n ic , s ą u . p . w y s ta w y  k u p ie c k ie p rz y r 

w y la n ia s ię z p o m ru k i d z ie jó w  p o ję - w ła d z y . w ie lk ic h  a r te r ia c h  te j m e tro p o lii ś w ia ­

ta . Z o k ie n w y s ta w o w y c h p e w n y c h  

t s k ła d ó w  z n ik n ę ły  ju ż fo to g ra f ie w z g l.  

ja k a ° b ra z y b . k ró la i g ło ś n e j p . S im p so n .

a ic h m ie jsc e w o b e c z b liż a ją c y c h s ię  

ś w ią t B o ż e g o N a ro d z e n ia , z w a n y c h w  

m is s u m ie ń I c h a ra k te ró w  -  i ty lk o  ” C I,r is f ln a s “ ;  J -e k H m y

z g o  ln e j.;,  z a je m  s ię w s p ie ra ją c e j. i (o je s | k o jm ia d ,a k a ż (] o b  > W d . |  ś w ią te c z n e , p re z e n ty  g w m z .J k o w e

I o  le z  < lz ,s . w  s w .ę to  B o ż e g o  N a ro - te ,a  s w o b o d ^ k tó r . , _  ja k  ^ a m  ,  |

d z ę m a . w  n a s tro ju  ro d z in n e j h a rn io n n k a z a ) O d n o w ic ie l -  „ je ś li m a d a ć  s i-  

ja k ż e  n ie p o m y ś le ć o  te j w ie lk ie j ro ~ ।  ■ • - - - J  1

d z ie n ie , k tó rą  s ta n o w im y  w s z y s c y , ż y -  

ją c y  w  w  y z iw o lo n e j O jc z y ź n ie ? ja k ż e  

n ie  z a s ta n o w  ić s ię n a d ty m  g łó w n y m  

ro d z in n e g o , k tó ry  

je d n o ś ć , h a rm o n ia

c ś li m y ś lą  s ię g n ie m y d o

w y ła n ia s ię z p o m ru k i d z ie jó w  p o ję - w ła d z y  

c ie  p a ń s tw a .

S łu s zn ie te ż m ó w im y , ż e p a ń s tw o

d z i-

B o ż e N a ro d z e n ie  

w  tra d y c ji a n g ie ls k ie j
(K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a .) i p rz y fa n ty s ty c z n y m  w p ro s t o ś w ie tle -  

Londyn tr grudniu 1936. n iu —  a ż o lś n ie w a ją o c z y l ic z n y c h  

S e n s a c y jn a s p ra w a m a łż e ń s tw a b . p rz e c h o d n ió w .

W ie d z ie ć tu trz e b a , ż e p o d a rk i 

|g w ia z d k o w e w  o b c h o d z ie ś w ią t B o ż e ­

g o N a ro d z e n ia w  A n g lii , g ra ją n a j ­

g łó w n ie js z ą ro lę . O b d a ro w y w a n ie s ię  

w  ty m  k ra ju  m g lis te g o  A lb io n u  w  c z a ­

s ie ś w ią t, o d b y w a s ię w  b a rd z o  w ie l­

k ic h  ro z m ia ra c h ,  n ie s p o ty k a n y c h  u  n a s .

D o ty c z y to  /z w ła sz c z a d z ie c i a n ­

g ie lsk ic h . D z ie c k o n a w e t p rz e c ię tn e j  

ro d z in y , o trz y m u je z w y k le k ilk a d z ie ­

s ią t p o d a rk ó w . W ś ró d n ic h  p o w a ż n e  

m ie js ce z a jm u ją k s ią ż k i g w ia z d k o w e  

k tó re w ' A n g lii s ą w y d a w a n e  n ie z w y ­

k le  lu k s u so w o , a p rz y  ty m  s ą  b . ta n ie .  

I ro ś ć ic h je s t ta k a , ż e in te re su ją s ię  

n ią ta k  d z ie c i, ja k  i m ło d z ie ż i d o ro ś ­

l i . — P ie rw s z o rz ę d n i a u to rz y , m a la ­

rz e i ry s o w n ic y  p o ś w  ię c a ją  s w ó j tru d  

i ta le n t ty m  w y d a w n ic tw o m . J u ż  d z iś  

o b s e rw o w a ć m o ż n a  w z m o ż o n y  ru c h  w T 

k s ię g a rn ia c h lo n d y ń s k m h , a w  p rz e d ­

d z ie ń  ś w ią t k s ię g a rn ie te b ę d ą w p ro s t  

o b lę ż o n e .

S k ła d y  k o lo n ia ln e i s p o ż y w c z e p rz y -  

g o to w u ją z n ó w  z a w c z a s u o lb rz y m ie  

i lo ś c i in d y k ó w ’ , z w a ż y w s z y , ż e n a jk o ­

n ie c z n ie js z ą c z ę ś c ią u c z ty  ś w ią te c z n e j

J m ie s z k a ń c ó w  L o n d y n u  —  s tra c iła  

ju ż  p ra w ie  c a łą  s w ą  a k tu a ln o ś ć . I  le g -  

m a ty c z n i A n g lic y , tra k tu ją c y  ż y c ie i

o p ie ra je g o p rz e ja w y  z d u ż y m  c h ło d e m  i re ­

z e rw ą . n ie  d łu g o  g o rą c z k o w a li s ię k w e ­

s tią m a try m o n ia ln ą s w e g o k ró la lo

m iło śc i s z c z ę śc ie m a łż e ń s k ie p o n a d

—  o p in ia a n g ie lsk a s z y b k o u s p o k o iła  

s ię i p o g o d z iła z n o w y m  s ta n e m  rz e -

B o  ty lk o  w te d y  m o ż e m y  „ p o d c ią g .  

. . . . - - - - < ’ —  i ” - - - -- - - -- n ą ć P o ls k ę w z w y ż ” i u o d p o rn ić ja
j(  s t w . . i- < i w  ie \ I i> rz \m ią ro d z in ą  p rz e c iw  k a ż d e j e w e n tu a ln o śc i,

/ .< 'n i  jb a id z ie j id e a ln e  w  p a n s tw  ie  s to - ' p rz y s z ło ś ć w z n ie ś ć  m o g ła b y ,  

s u n k i, ż y w o  p rz y p o m in a ły b y te w ła -; r n , , • i i s
. m  u ,, . ’. . . i- ; : i • • ’ j - ■ ty lk o  to s ta n o iw  i z d ro w y  k o m p ro -
n ie s to su n k i, a k ie  p a n u ją  w  ro d z in ie • • ' • c i , . 1 . .  >

„ • ■ • n u s s u m ie ń i c h a ra k te ró w  - . __ _ _ _
।  \  1 "  s P * e y d . j ‘l(e j. । |o je s | rę k o jm ia d la  k a ż d e g o  o b y w a - p - f ’ g - ' ~ l id

iś w ię ta >  d o  k tó ry c h  A n g l c y  k ła d ą  w ie l- je s t w  A n g lii tra d y c y jn y in d y k , k tó -  

' k ie z n a c z e n ie , s ą o b e c n ie n a p o rz ą d k u ry  je s t ta m  ta k  n ie o d łą c z n y  w  p ie rw s z e  

d z ie n n y m .  |ś w ię to , ja k  u n a s n a w ig ilię  ry b a —

w l W ie lk ie f irm y i m a g a z y n y p rz y , In d y k ó w ty c h p a d a p rz e d  ś w d ę ta m i  

g łó w n y c h  u lic a c h  L o n d y n u  ja k  S tra n d s e tk i ty s ię c y , a  d ru g ie  ty le  p rz y w o ż ą  z  

R e g e n t-s tre e t, O x fo rd -s tre e t, C h a r in g - ' z a g ra n ic y .

. .  . . . . . C ro s s , p rz e ś c ig a ją s ię w u rz ą d z a n iu G d y p rz y jd ą  ju ż ś w ię ta , w s z y s tk o
o lb rz y m ią ro d z in ę , k tó rą  s ta n o w i s p o . w  s p a n ia ły c h w  y s ta w g w ia z d k o w  y c h .'o d b ę d z ie  s ię  w e d łu g  u s ta lo n e j tra d y c ji .

p rz y u ż y c iu c a łe g o z a s o b u p o m y s łu - • P rz e d e  w s z y s tk im  z a n a c z y ć  n a le ż y , ż e  

w  o ś c i, f in e z ji i z m y słu  d e k o ra c y jn e g o , o g ó ln ą c e c h ą ś w ią t w r L o n d y n ie ja k  i  

O lb rz y m ia ró ż n o ro d n o ś ć p ię k n y c h i w ’ c a łe j A n g lii je s t b e z s tro sk a . h a ła ś li-  

g u s to w n y c h rz e c z y z ró ż n y c h b ra n ż , w a ra d o ść , w z a je m n e o b d a ro w y w a n ie

s  ta n o w i z g (  

w s p ó łp ra c a?

B o  —  z a s ta n ó w m y  s ię  —  w  ja k i s p o ­

s ó b  z o s ta je  o s ią g n ię ta  z g o d a  w  n a s z y m

m ó w im y , ż e m a łż e ń s tw o  ż y je w  z g o ­

d z ie , ż e z g o d n i s ą ro d z ic e z d z ie ć m i,  

ż e (W s p ó łp ra c a to c z y s ię h a rm o n ijn ie  

w  z e s p o le  lu d z i, m ie s z k a ją c y c h  p o d  je _  

d n y m  d a c h e m ? Z g o d a  je s t tu  n a s tę p ­

s tw e m  u m ie ję tn o ś c i z a w ie ra n ia  w c ią ż  

i w  k a ż d e j  s p ra w  ie  z d ro w y c h  k o m p ro ­

m is ó w . Z a o d a  z o s ta je  o s ią g n ię ta  p rz e z  

s iln ą w o lę s p r w a d z a n ia  d o  w s p ó ln e ­

g o m ia n o w n ik a ro z b ie ż n o ś c i. Z g o d a  

p o iw  s ta je p rz e z w y s u n ię c ie p e w n y c h  

w s p ó ln y c h  c e ló w i d a n ie im  p ie rw '-  

s z e ń s tw a  p rz e d  ty m . c o  lu d z i ró ż n i.

( z \ż in a c z e j rz e c z s ię m a w  te j  

o lb rz y m ie j ro d z in ie , k tó rą s ta n o w i  

s p o łe c z eń s tw o , z o rg a n iz o w a n e w  fo r ­

m ę w s p ó ln o ty  p a ń s tw o w e j?

P o s łu c h a jm y , c o  o  ty m  m ć iw  i ł n a m  

W ie lk i N a u c z y c ie l , b e z p o ś re d n io  p o ­

te m . g d \ z p ó lto ra w ie c z n e g o ro z b ic ia  

z w  a r ła  s ię z n ó w  P o ls k a w ’ ra m y  o rg a ­

n iz a c ji p a ń s tw o w e j, g d y p o c z u liś m y  

s ię z n ó w w ie lk ą ro d z in ą  p o ls k ą m ię ­

d z y  ro d z in a m i p a ń s tw  ś w ia ta .

—  ( h c ę  z g '. d \ i je d n o ś c i —  m ó w ił  

ju ż w r . 1 9 1 9  iw K ra k o w ie J ó z e f P ił-

D z iś , g d y  w  g ro n ie ro d z in n y m ,  

g ro n ie  d o m o w n ik ó w , w  n a s tro ju  ś w ią ­

te c zn y m  „ je d n o c z y m y  s ię  i łą c z y m y ”  

—  m y ś l n a s z a  'o b e jm u je ró w n ie ż i tę

le c z e ń  s t  w  o  p o ls k ie . 1 w  te j c h w ili g łę ­

b o k o  w  n a sz e  d u s z e z a p a d a ją s ło w a  

W s k rz e s ic ie la :

—  R z e te ln a  z g o d a  i je d n o ść  o p a r ta o _ _ _ _ _ _ } _ _ _ _ _ _ _ _ 7 _ _ _ _ _ 7  _ _

b y ć m o ż e  je d y n ie  n a w s p ó łp ra c y . u g ru p o w a n y c h z c a ły m a r ty z m e m ,

s u d sk i. A le rz e k lsz y te w a ż k ie  s ło w a ,  

s z k a ł w y ja śn ić , ja k  je  n a le ż y !n ie  o m ie  

p o  j  m o w ,

—  P o d s ta w ą  ta k ie j z g o d y  —  p o w ic -  

d ia ł —

d a ją c a  o d  n ik o g o  w y rze c ze n ia  s ię  s w o .i  

je j in d y w id u a ln o ś c i, w y rze c ze n ie s ię  

s w o ic h m y ś li . R z e te ln a z g o d a i je d ­

n o ś ć o p a r ta b y ć m o ż e je d y n ie n a

m o ż e b y ć ty lk o  p ra c a , n ie  ż ą - l  

i < ).I ! ) ik o !> n r /P fz p n in  s ie  s w n

A  w  ro k p o te m  w s ty c z n iu 1 9 2 0 r„  

w  1 u b lin ie , w ra c a J ó z e f P iłs u d s k i d a 1 

z a g a d n ie n ia  z g o d y i z n ó w  g łę b o k o to ;  

z a g ad n ie n ie  a n a liz u ją c , p o w ia d a :

-  S w o b o d a , je ż e li m a  d a ć  s iłę , m u -

s ą s ia d o m i p rz e c iw n ik o m  p o d a w a ć , ; 

m u s i u m ie ć g o d z ić  s p rz e c z n o ś c i, a  n ie ' 

ty lk o  p rz y s v  o je m  s ię u p ie ra ć . Z ta - 1 

k ie j je d y n ie u m ie ję tn o ś c i p o d a w a n ia 1 

d o w s p ó łp ra c y d ło n i, w y p ły w a m o c ! 

w ie lk a .

O to  w s k a z a n ia , k tó ry c h  m o c  p rz e ­

k o n y w u ją c a  z a p ra w d ę  n ic  n ie  e tra c l-

s ię  n a  w ie lk ą  s k a lę i z a b a w y  w s z e lk ie ­

g o ro d z a ju . R e lig ijn a c z ę ś ć z a jm u je  

s to s u n k o w o  n ie  w ie le  m ie js c a . R a d o ść  

ta , p a n u ją c a p o w s z e c h n ie , je s t je d n a k  

s z c z e ra i b e z  ż a d n e j o b łu d y .

( ie k a w a rz e c z , ż e w ig ili i w  A n g lii  

z u p e łn ie n ie o b c h o d z ą . W ie c z ó r w i ­

g ilijn y  n ie  ró ż n i s ię  n ic z y m  o d  k a ż d e g o  

in n e g o ,  z tą  ty lk o  ró ż n ic ą  ż e  m a łe  d z ie ­

c i, u d a ją c s ię d o  s n u . z a b ie ra ją o jc u  

p o ń c z o c h y , k tó re z a w ie sz a ją p rz y  

s w y c h łó ż e c z k a c h . D  ) ty c h p o ń c z o c h , 

w ło ż y  w  n o c y  p o d a rk i „ F a th e r  C h ris t ­

m a s” (O jc ie c  ś w ię ty ) , k tó ry  w  n o c y  o b  

je ż d ż ą d o m y  n a p ię k n y c h  s a n ia c h , z a ­

p rz ę ż o n y c h  w  b ia łe  je le n ie .

D o w n ę trz a d o m ó w a n g ie ls k i 

„ g w ia z d o r d o s ta je s ię p rz e z k o m in i 

w k ła d a s w e p o d a rk i d o  p rz y g o to w a ­

n y c h  p o ń c z o c h . R a n k ie m d z ie c ia rn ia  

s p ie s z n ie p o ry w a p o ń c z o c h y  i w y jm u ­

je  p o d a rk i. S ą  ta m  je d n a k  ty lk o  d ro b ­

n ie js z e . in n e o trz y m u ją d z ie c i p rz y  

p ie rw s z y m  ś n ia d a n iu , o d ro d z ic ó w i 

d o m o w n ik ó w , z a ś re sz tę w  c ią g u  d n ia

ą . K o n ie c z n y m  w a ru n k ie m  je s t, a b y  

p o d a rk i b y ły  p ię k n ie  o p a k o w a n e , tfd y ż  

)e z te g o s tra c iły b y  o n e c z ę ść s w o je j  

w a rto śc i.

D o p ie ro w  p ie rw s z y  d z ie ń B o ż e g o  

N a ro d z e n ia , p o p rz y jśc iu z k o ś c io ła ,  

z a s ia d a  c a ła  ro d z in a  d o  u c z ty  ś w ią te c z ­

n e j. w  k tó re ।  o b o k w s p o m n ia n e g o  ju ż

K o lę d n ic y .

i in d y  k a , p o ja w ia s ię tra d y c y jn y p u d  ­

d in g . s k ła d a ją c y s ię z 3 2 ro d z ą ió w  

p rz y sm a k ó w . U c z ta ta lia m a p ia w ie  

c h a ra k te r b a lu , g d y ż  u c z e s tn ic y  b ie s ia ­

d u ją z b a rw n y m i, p a p ie ro w y m i c z a p -  

| k a m i n a g ło w  ie , z a ś p o  u c z c ie w ś ró d  

i h a ła ś liw  y  c h z a b a w ’ o b rz u c a ją s ię k o n -  

fe tta m i i z w o ja m i p a p ie ro w y c h  s e ip e n -  

ty n . N ie  b ra k n ie  te ż  m u z y k i i ta ń c ó w ’ .

Z a z n a c z y ć w k o ń c u trz e b a , ż e  

ś w ię ta B o ż e g o N a ro d z e n ia w 7 A n g lii  

ró ż n ią s ię o d n a s z y c h ta k d a le c e , ż e  

P o la k , p rz e b y w a ją c y  ta m  w  ty m  o k re ­

s ie c z u je  s ię s m u tn y  i o p u s z c z o n y n ie  

w id z ą c k o ło s ie b ie te g o c o  w 7 P o ls c e , 

s e rd e c z n e g o  n a s tro ju ro d z in n e g o .

L.-korusi .
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śc i „p o d c iąg n ięc ia P o lsk i w y żej . b y  
zd zie rży ła m isji d z ie jo w ej w te j czę ­
śc i I:u  ro p y , w k tó re j m ieszk am y —  w  
p o czu c iu , że p o lsk i żo łn ie rz , p o lsk i ro ­
b o tn ik . p o lsk i ro ln ik i rzem ieśln ik i 

k u p iec i p rzed sięb io rca i p raco w  n ik  u .  
m y ślow y , zw arłszy  s ię o rg an izacy  jn ie , 
s tan o w ić b ęd ą p o tęgę , k tó re j ro zk ru -

f ty ch m o m en -czy n u .

Myśli świąteczne
W  ro zg w arze ży c ia , w śró d g o rącz- czu ciu o lb rzy m ie j o d p o w ied z ialn o śc i,  

k i p racy zaw  o d o w ej, w śró d k a le jd o - jak ą  d z ie rży  p o w o jen n e  ju z  p k o len ie  
sk o p u  w ciąż  zm ien ia jący ch  s ię  w aru n . za d z ie ło \\ y zw o len ia —  w p o czu c iu  
k ó w  b y tu  _  są jed n ak  p ew n e ch w  ile , ró w  n ież rzeczy  w  is to śc i: o w  eg o p o lo -
w  k tó ry ch ch ę tn ie sk u p iam y s ię d u - żenią g eo g raficzn eg o , w jak im  s ię P o l-  
ch o w o . s ta ram y s ię czy n ić rach u n ek sk a zn a jd u je—  w p o czu c iu  zad ań ja -  

su m ien ia , o d b ieg ać o d szarzy zn y i |k ie  k ażd eg o  z n as czek a ją  i k o n ieczn o .  
p rzy p ad k o w o śc i z jaw isk w re jo n ie ..... 1

m y śli o g ó ln y ch w sfery , w k tó ry  c  i 
tro ska o ca ło ść g ó ru je n ad o so b isty m  

n aszy m  lo sem .
T ak ą  ch w ilą p rzem yśleń i zastan o ­

w ień , ch w ilą sk u p ien ia i w ew n ętrz ­
n y ch w y zn ań je s t ró w n ież i św ię to  
B o żeg o N aro d zen ia . Ju z w ieczó r w i­
g ilijn y , sp ęd zo n y w g ro n ie n a jb liż ­
szy ch , o d d a la jący n as o d co d z ienn J  

w alk i o  b y t —  sp rzy ja w ie lce  p o  w sta­
waniu teg o  n astro ju , w  k tó ry m  s ta je  
iny s ię zd o ln i d o o g arn ięc ia m y sią  
sp raw o g ó ln y ch . N azaj u trz , sk ąp aw ­

szy d u ch a w  czy ste j k ry n icy w iaD ’ 
w y p o czy w ając p o c iężk ie j _
w o d o w ej, zy sk u jem y ró w n ież m o z  
•1 O Ś Ć  p o w ażn eg o  zastan o w ien ia  s ię n ad  
X y w islo sein n ad d ab rern  

w v m n ad zag ad n ien iam i, d o ty czący
'/as ‘w szystk ich ,  k ażd eg o

z n as, o d K arp at p o B altO  ^azd e^o  

z n as czy to w  ch acie w io sc  

czy w  o sied lu m iejsk im , J  
w ielk i, a  tak  n am  d ro g i o rg an izm  p an -  

s tw ow y . rz .  ' —
I w ted y w łaśn ie ;w . 

tach g łęb o k ieg o zastan o w ien ia , s ta je  
p rzed n aszą  p am ięc ią , P w stac-T ° ra  
n as w szy stk ich ży w ię , ^ f^czn ^  

P o isk fT eg o , k tó ry w łaśn ie sp raw ił, 

iż  d z iś m y śleć m o żem y ju z  k a teg o ria ­
m i p ań stw o w y m i, ze s ta liśm y s ię  
czestn ik am i w ie lk ie j o rg an izac ji, k to  
re j n a im ię P o lsk a, ^ -m ilio n o w eg o  ze  

sp o łu  o b y w ate li.
I z ch w ilą , g d y to  zastan o w ien ie  w  

n as s ię b u d z i, w y lan ia  s ię m y si: o  co z  
w alczy ł Jó zef P iłsu dsk i, g d y ju z w y -  
w alczy ł N iep o d leg ło ść? C o  °
n a jw ięk szą Jeg o tro skę w  ty ch  k ilk u  

n astu  la tach  m ięd zy  u sta len iem  g ran ic  
P ań stw a a Jeg o zg o n em ?  D o  czeg o  n a  
w o ły w ał? C o  g ro m ił? C o  n am  d o  sp e ł­

n ien ia n ak azał?
P o n iem al p ó lto raw ieczn e j n iew o li  

o sta ł s ię n aró d p o lsk i ro zp ro szk o w a- 

n y w ed le n arzu co n y ch n am o b cy ch  
d o k try n , o sta ły s ię z iem ie p o lsk ie , m e  
ty lk o  p o p rzed zan e s łu p am i g ran iczn y ­
m i k tó re zw alo n o —  a le i d u sze p o l­
sk ie , p o ro zd z ie lan e i p o seg reg o w ane  
w edle ro zm aity ch , n arzu co n y ch n am  
p rzez 1 9 -te s tu lec ie ró żn ic w p o g lą ­
d ach n a p ań stw o , n a rząd , n a c iała u -  

s taw od aw cze . n a m eto d y ży c ia zb io ­

ro w eg o . .
T ę trag iczn ą sp u śc izn ę p rzy sz ło  

n am  w y ru g o w ać z p o lsk ie j rzeczy w i­

s to śc i. W iem y , ile tru d u  n a to ju ż p o ­
sz ło . W iem y , jak  w ie lk ą i d ram aty cz-

te li. O d n ich to za leży , b y śm y p race  
o rg an izacy jn e i k o n so lid acy jn e sk u ­
p ili w m y śl n ak azu W sk rzesic iela , a  
d la d o b ra P ań stw a i p rzy sz ło śc i.

K ażdy z n as d z iś , w n astro ju o d -  
śy v ię tn y m p rzem y śleć m u si jak i w i­
n ien b y ć jeg o u d z ia ł w  ty m  w ie lk im  
d z ie le sp ro w ad zen ia d o w spó ln ego  

m ian o w n ik a  s il tw 7ó rczy ch . R o śn ie b o ­
w iem  p o czu cie o d p o w ied z ialn o śc i za  
P ań stw o —  ro sn ą też i zad an ia P ań ­
s tw a. A  sp ro stać im  m o żem y  ty lk o  — * że , w n io sły w ięc o n e d o języ k a w ie lu  
sp o łem , ty lk o p rzez zespo len ie lu d z i lu d ó w  p rzek sz ta łco n y w y raz łac iń sk i  
d o b re j w o li, ty lk o w ie lką w sp ó ln o tą ca lend ae . k tó ry zw  iąza ł s ię z o b ch o -  
ch arak fe ró w ' i o fia rn o śc i, m iło śc i i d em  św iąt B o żeg o N aro dzen ia o raz n a

M I tl KKB1 WIS W|il
P ierw sz) d z ień k ażd eg o m iesiąca  

b y  I n azv w an x p rzez s ta ro ży tn y ch  
B zy  m ian ca len d ae . D lateg o też p o czą ­
tek n o iw  eg o ro k u ro zu m ian o p o d ty m  
w  y razem , a o b ch o d zo n o g o  w eso ło . 2 4  
g ru d n ia , a p o n iew aż trad yc je k lasy ­
czn eg o B z\ m u . n a k tó ry ch w y  ch o w y  -

W szed ł o n w t s tarą fran cu sczy zn ę  
(la ( a lan d e), p rzy jął s ię w P o lsce i n a  
B u si, g d z ie w  czasie  św ięta K o lad y  p o ­
sy łan o so b ie w zajem n ie u p o m in k i. 
U siłu ją n iek tó rzy w y w o zić ..k o lad y  
o d iw  y razó w  s l w iań sk ic li: ..k u —  la ­
in " , „k u k o  —  łan o m ", n ie m o żn a teg o  
jed n ak b rać p o w ażn ie . U ro czy sto ść  
sam a, zw an a  d o tąd p rzez lu d p o lsk i 
„G o d am i“ , b ęd ąca p o żeg n an iem s ta ­
reg o ro k u i p o w itan iem  n o w eg o ro k u .

ła p o łączo n a z m n ó stw em p ieśn i s ta-  
zap o m n ia ł, u ło ży li w  m in io n y ch w ie-  
ro ży tn y c li, sk o ro  d u ch o w n i, ab y  je lu d  
k ach w ie lk ą liczb ę p asto ra łek , czy li  
,,k 'o 'len d “ p o b o żn ych . P o m im o to . p rze ­
ch o w ały  s ię je szcze n iek tó re s ta ro ży ­
tn e i p ięk n e p ieśn i G o d o m  w łaśc iw e,  
i o n e to w łaśn ie b y ły n azw an e p rzez  
lu d „k o len d an u“ . N azw a ..g o d y ” je s t  
b ard zo d aw n o sp o ty k an y w języ ku  
p o lsk im . ..G o d “ p o  s ło w  iań sk o  b o w iem  

zn ao za ro k .

ze so b ą  d iw a la ta , tj. s ta ry i n o w y  b ar ­
d zo s łu szn ie n azw an o w liczb ie m n o ­
g ie j „G o d an ii“ .

W  śred n ich w iek ach o b ch o d zo n o  
u ro czy sto ść N o w eg o B o k u w  d n iu B o ­
żeg o N aro dzen ia, P o lacy za tem  p o w y ­
ższą u ro czy sto ść ch rześc ijań sk ą n az ­
w ali ró w n ież „G o d am i“ , k tó rą to n a ­
zw ę lu d p o lsk i w szęd z ie zach o w u je .  
K ażd a u ro czy sto ść , b iesiad a , n azy w a  
s ię g o d am i, a k ażd y je j u czestn ik n a

m ai Iszy m  p o  w  i u szó w  an io m , p o d ark o m  
zab aw o m , p rzeb ie ran iu s ię za ży d ó w ,  
cy g an ó w , n ied źw ied z i, k o zy , tu ry ,  
ch o d zen iu  p o d o m ach ze śp iew am i k o -  
en d . O d B o żeg o  N aro d zen ia  d o I rzęch  
K ró li św ięto w an o w ieczory , k tó re d o ­
tąd lu d  w  w ie lu o k o licach ..św  ię ty m i 
n azy w a. P rzez te w ieczo ry śp iew an o

I w iem y , że je szcze w iele p o d ty m  
w zg lędem p o zo sta ło d o zro b ien ia . 
W iem y , że czek a n as p rzeo lb rzy m D  
zadan ie : zo rg an izo w an e s ię tak ieg o , 
b y n a jlep sze s iły n arod u sk u p iły s ię  
w  p racy  d la P o lsk i i w  o d d z ia ły  w  an iu  
n a  b u d o iw an ie  p o tężn eg o  g m ach u  I an _  

s ty v a  P o lsk ieg o .

O to n asze zad an ie .

R d zeń  sp o łeczeń stw a: c i, k tó rzy  
w y szli z w ie lk ie j szk o ły  ch arak te ró w 7 , 
c i, k tó rzy w  zaran iu  sw ej m ło d ośc i n a  
zew  K o m en d an ta  ru szy li w  b ó j o N ie ­
p o d leg ło ść —  c i ja sn o w id zą d ro g ę,  
d ro g ę , leżącą n a lin ii p rzezn aczeń  h i­
s to ryczny ch : d ro g ę y v io d ącą d o k o n ­
so lid ac ji sp o łeczeństw a w r m y śl w y ­
ty czn y ch Jó zefa P iłsu d sk ieg o , a w ięc  
w o ln eg o o b y w atela y v s iln y m  p ań ­
s tw ie , a w ięc s iln e j w ład zy i s iln eg o  
in s tru m en tu  o b ro n y  P o lsk i —  w ład zy ,  
o p z .rte j n a sp raw ied liw o śc i sp o łecz ­
n e j, n a d u ch u to le ran c ji w zajem n ej,  
n a p rzy k azan iu , że ró w n e p raw a s łu ­
ży ć m ają  ty m . k tó rzy  s ię d o ró w n y ch  
o b o w iązk ó y y  w o b ec P ań stw 7a p o czu ­

w ają .

I d z iś , w ch w ili zastan o w ień g łę ­
b o k ich i p rzem y śleń w 7 n astro jach  
{św ią teczn y ch , u św iad am iam y so b ie  

d o b rze.

Z o rg an izo w ać s ię i sk o n so lid o w ać  
d o k o ła  sz tan d aru id e i p ań sty co w ej, d o ­
k o ła  W o d za  N aro d u , m u sim y s ię  y v p o -

p ro ste , a b ard zo p ięk ne . ( lio d zo n o z  
szo p k a czy li p ase łk am i, z ..g w iazd a /' 
i 1 . < 1 . D o tąd je szcze w w ie lu s tro n ach  
m ło d z ież , p rzeb ran a za H erod a , jeg o  
h e tm an a, żo łn ie rzy , śm ierć i d iab ła ,

\olędci
B i je p ó łn o c n a zeg arze.

K aszu b i o D ziec ią tk u B o ży m
( ieb ie . B ek icszk ę  m iałb y ś fu trem  p o d ­

szy tą . p en te lk i u n ie j z ta s iem k ą litą , 
czerw o n e  b u c ik i, p o d n im i g w o źd zik i .

P o n iew aż K aszu b i są b ard zo g o ś ­
c in n i. w ięc i D ziec iątk u  B o żem u u cz tę  
p rzy g 'o to w  u  ją : i to  ca ło d z ien n ą , b o  n a  

śn iad an ie  d ad zą :

..P rzy sm ażo n ą z m asłem  b u łeczk ę , 

m io d u szk lan eczk ę ;

W  o b iad n a to m iast:

..K aszę jęczm ien n ą , ro so łem  żó łty m  
tłu sto p o d lan ą , z so p o rem  g ęsin ę , ze  
szp erk ą ja rzy n ę , z im b irem  flak i, ja -  
jeczn iczk ę z tłu s tą k ie łb asą , p iw a tu ­
ch o lsk ieg o , a lb o  g o sty ń sk ieg o  p o  u szy ”

I o w ieczerzy p o m y śle li: B o n a ca ły m B o ży m  św iec ie

„Z n a leśn ik am i —  b y ły b y k iszk i N ie m asz lep sze j d ru żb y  
.. „ p ie ro g am i, g ro ch ze s ło n in ą , K reiw C i z ło tą sw ą n a h o łd y ,

I n a Iw o  je s łu żb y .

jak ie ch w ack ie ch ło p ó w  m in y . 
Jak ie w ąsy i czu p ry n y , 

Jak a p o stać sro g a!
F an taz ja lu d u p o lsk ieg o , o d b ija ją ­

ca  s ię w  szczero ści i p ro sto c ie , zn a jdu ­
je sw ó j w y raz p rzed e w szy stk im  w  
p ieśn iach . S tąd też i < k res B o żego  N a ­
ro d zen ia , p o za ca łą sw o ją k o ście lną  
o b rzęd o w o śc ią , zw y czajam i, i trad y ­
c jam i, u zew n ętrzn ia s ię n ad e w szy ­
s tk o w  k o lęd ach . A  że lu d o w i n a jw ię ­
ce j p rzem aw ia ło  u b ó stiw o S y n a B o że ­
g o , w ie le frag m en tó w n a ten tem at  
zn a jd u jem y  w  p ieśn iach  z o k resu B o ­
żeg o N aro d zen ia . P rzo d u  ją  w  ty m  K a ­
szu b i. Jed n a z ty ch  k o lęd b rzm i:

„G d y b y ś w K aszu b ach b y ł n aro ­
d zo n y , n ie  n a s ian eczk u b y łb y ś z ło żo ­
n y d a łb y m C i s ienn iczek i p o d C ię  
p irzn iczek .  p arę  p o d u szek , p ie rn a t jak  
p aszek . O d zież m iałb y ś n ie lad a jak ą .  
z s iw y m  b aran k iem  czap k ę  b o g a tą, su - w  raz z p ie ro g am i, g ro ch ze s io n in ą , r\re iw y i z io ią sw ą n a n o i 
k ien kę z m o d rego su k n a k aszu b sk ie - rzep a z b aran in ą i w y tu czo n e p taszk i N a O jczy zn y id ąc żo łd y , 

g o . a p as ch o ć z s ieb ie d a łb y m  d la p ieczo n e” . । n a I w o je s łu żb y .

C h o ć n a w iw at g ru ch n ą s trza ły .
L u b p ieśń h u k n ie  szczerze :  

T o są T w o i w iern i s łu d zy .

P o lscy to żo łn ie rze .

O n i p rzy szli ( i d z ięko w ać . 
T w o je n ó żk i u ca łow ać . 

W e czc i i w  p o k o rze . 
Ż e w  o fia rn e j ich k rw i ca ła  
W o ln a P o lsk a zm artw y ch w siała ,  

jak  T y  n ieg d yś. B o że!
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W A L N E  Z E B R A N IA  P L A C Ó W E K .

W a ln e  z e b ran ia p o szc ze g ó ln y c h  p lac ó w e k  

Z w ią zk u P o w s t. i W o j. O . K . V III p o w ia tu  

w ą b rz e sk ie g o  u s ta lo n e  w e d łu g  p o n iż sze g o  w y ­

k a z u d o k tó reg o  n a le ży  s ię śc iś le z a s to so w ać

Z a rz ą d O d d z ia łu P o w ia to w e g o z as trz eg a  

so b ie e w en tu a ln e z m ia n y , k tó re z o s ta n ą , p o ­

d a n e d o  w ia d o m o śc i z a in te re so w an e j p la c ó w ­

c e .

T e rm in y  p o n iż sze  u s ta la  s ię w  c e lu  b y  Z a ­

rzą d  O d d z ia łu  P o w ia to w e g o  m ó g ł p rzy b y ć  

z e b ra n ia :

D n ia 1 s ty c z n ia 1 9 5 7 r . o g o d z . 1 6 -te j.

p la c ó w k a W ą b rz eź n o .  

D n ia 6 s ty c zn ia 1 9 3 7 r .

o  g o d z . 1 3 ,3 0 p lac ó w k a R y ń sk ,

o  g o d z . 1 6 -te j p lac ó w k a O rz e c h ó w k o ,

o  g o d z . 1 7 -te j p la c ó w k a W ę g o rz y n .

1 0 s ty c z n ia 1 9 3 7 r .

g o d z . 1 3 ,3 0 p la có w k a Z ie leń ,

g o d z . 1 6 -te j p la có w k a M a łe R ad o w isk a .

1 7 s ty c zn ia 1 9 3 7 r .

g o d z ,  

g o d z .  

g o d z .  

g o d z .

n aKJIHGFEDCBA

„ P o d n i e ś  r ę c e , j a  c i ę  z a s t r z e l ę ”
P O  Z B R O D N I  W  Ł O P A T K A C H  -  Z A B Ó J C A G A J E W S K I P R Z E D S T A ­

W I A  M A Ł Ą  W A R T O Ś Ć  M O R A L N Ą  —  C O  B Y Ł O  P O W O D E M  Z B R O D N I ? j 

„ Z A S T R Z E L I Ł E M  L I S A "

C ic h a , sp o k o jn a w io sk a Ł o p a tk i— ’ P o s trza le śp . L . z d ą ży ł z a w o ła ć :  
ja k  ju ż  d o n o s iliśm y  b y ła w  n ie d z ie lę „ J e s t e m  p o s t r z e lo n y  i z e  m n ą  k o n i e c " ,  

w id o -w n ią k rw a w e j z b ro d n i, p o p e l- w y w ró c ił s ię n a  z iem ię i s k o n a ł ,  
n io n e j p rz e z n ie j. G a jew sk ieg o ,  w la - P o  d o k o n a n y m  z a b ó js tw ie G a jew -  
śc ic ie la  g o sp o d a rs tw a , n a o so b ie  d z ie r sk i p o sz e d ł d o  d o m u , z o s taw ił p is to le t  

ż a w c y  —  2 8 le tn ie g o L is iń sk ie g o z n a sz a fie  a sa m  n a s tęp n ie u d a ł s ię d o  
Ł o p a te k .  ! są s iad ó w . P rz y trz y m a n o  g o n a s tęp n ie

C O  B Y Ł O  P O W O D E M  Z B R O D N I ?  n a  d r o d z e .
- j .- - - -- - - -- - •„ . . .ja ; Z a w iad o m io n a p o lic ja p rz y b y ła '

n a n a ty c h m ia s t i p o w stę p n y c h d o c h o -

MPERFUMY 

WODA 
KWIATOWA

PUDER 
POMADKh

WP?ryżu, Wiedniu, Budapeszcie 
najmodniejsze w tym sezonie

l U N A R C i ^ Ś l E U l , .N a ty ch m ia s t p o o trz y m a n iu  
d o m c śc i o z b ro d n i, u d a liśm y s ię  

m ie jsc e , g d z ie u z y sk a liśm y b li _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 7 _ _ _ _  -  o
sz c z e g ó ły . j D o c h o d ze n ia p rz e p ro w a d z a ł n a

P o m ię d z y  G a je w sk im  a L is iń sk im  m ie jsc u  p o w . k o m . p o lic ji p . k o m isa rz  
d o c h o d z iło d o c z ę s ty c h  sc y s ji n a t le S z m y t k o w s k i .  
p ła c e n ia d z ie rż aw y . C z ę s to k ro ć d o - N a d ru g i d z ie ń w  p o łu d n ie p rz y -  

; c h o d z iło  d o  k łó tn i a n ie k ie d y d o rę - b y ła k o m is ja są d o w o - le k a rsk a w  
/ . S p ra w a n a w e t z n a laz ła  s ię sk ła d z ie p . sę d z ieg o Ż u r a ls k i e g o , le -  

~  ‘ ' p ro to -

z a trzy m a ła G a je w sk ie g o .

; L I I  U li  A l  1 U l 
' k o c z y n ó w .
I p rz e d  S ą d e m .  , k a rza p . d r P o d l a s z e w s k i e g o  i

D n ia k ry ty c zn e g o , t j . w  n ie d z ie lę k ó la n ta  p . A m b r o ż k i e w i c z a .

p > m ię d z y  G a je w sk im  a  śp . L is iń sk im ' 

z n o w u d o sz ło  d o sc y s ji . Ś p . L is iń sk i  
w y c h o d z ą c z m ie szk a n ia ra z e m  z  n ie -  

I ja k im  K u ro w sk im  z P iw n ic , z n ie n a c ­
k a z a sk o c zo n y z o s ta ł p rz e z G a jew - | 

sk ieg o , k tó ry  w y m ie rz y w sz y w  L . p i- t 
s to le t, w e z w ał g o  d o  p o d n ie s ie n ia  rą k  
i k rz y k n ą ł: „ J a  c i ę  z a s t r z e l ę “ . Je d n a k ­
ż e n a in te rw e n c ję K u ro w sk ie g o n ie  

w y s trz e lił.
P o  u p ły w ie  g o d z in y  śp . L is iń sk i u -  

s ły sza ł u ja d a n ie  p só w . M y ślą c , ż e z a -;  
k ra d a ją  s ię d o g o sp o d a r tsw a z ło d z ie j  

je , w y sze d ł w sp ó ln ie  ra z e m  z e sw o im  
i b ra tem  i p a ro b k ie m  o b e jść  g o sp o d a r-  

n a leż y p rz y n ie ść w sz e lk ie s tw o . K ie d y  w sz y scy w e sz li d o o g ro -  
se k re ta rz a , !Ju , z a u w aż y li k ry jąc e g o  s ię w  k rz a ­

k a c h  G a jew sk ieg o  k tó ry , g d y  z a u w a ­

ż y ł L is iń sk ieg o  s trze lił d o  n ie g o  z p i ­
s to le tu , ra n iąc  g o  śm ie r te ln ie  w  o k o li­

c ę se rca .

1 3 ,3 0 p lac ó w k a E lg isze w o ,  

1 6 -te j p la c ó w k a C h e łm o n iec , 

l? ,3 0 p lac ó w k a B ie lsk , 

1 9 -te j p la có w k a K o w alew o .

najładniejszy podarunek na Święta

D n ia

o  

o  

D n ia  

o  

o  

o  

o

D n ia  2 4  s ty c zn ia 1 9 3 7  r .

o  g o d z . 1 4 -te j p la c ó w k a Ł o p a tk i,

o  g o d z . 1 6 -te j p la c ó w k a  K siąż k i,

o  g o d z . 1 7 ,5 0  p la có w k a O siec ze k .

D n ia  3 1 s ty cz n ia 1 9 3 7 r .

o  g o d z . 1 4 -te j p la c ó w k a M a łe P u łk o w o ,

o  g o d z . 1 6 -te j p la c . W ie lk ie R a d o w isk a . 

D n ia  2 lu te g o  1 9 3 7  r ,

o  g o d z . 1 4 -te j p la có w k a Ł o b d o w o ,

o  g o d z . 1 6 -te j p lac ó w k a K u rk o c in ,

o  g o d z . 1 8 -te j p lac ó w k a D ę b o w a łą k a .  

D n ia  7  lu te g o  1 9 3 7 r .

o  g o d z . 1 4 -te j p la c ó w k a P rz y d w ó rz ,

o  g o d z . 1 6 -te j K ró l. N o w aw ie ś ,

o  g o d z . 1 8 -te j p la có w k a P łu żn ica .

N a z eb ran ie

a k ta Z a rz ą d u P la c ó w k i t . j .  

sk a rb n ik a , k o m e n d a n ta i re fe ren ta o św ia to ­

w e g o

N ak ła d a s ię o b o w iąz ek n a Z arz ąd y P la ­

c ó w ek , b y n a w aln e z e b ran ie P la có w k i z a ­

p ro s ili w sz y s tk ic h b y ły c h u c ze s tn ik ó w  P o w ­

s tań  N a ro d o w y ch , U c ze s tn ik ó w  w o jn y  św ia to ­

w e j i w o jn y  p o lsk o -b o lsz e w ic k ie j ja k i w y ­

s łu żo n y ch  ż o łn ie rzy  a rm ii p o lsk ie j o ra z sy m ­

p a ty k ó w  n a sze g o Z w ią zk u z d a n e j m ie jsco ­

w o śc i i b liż sz y ch  o k o lic , a b y  z ac h ę c ili ty ch ż e  

d o  w stąp ie n ia  d o  n a sze j o rg a n iza c ji.

s iń sk i z m a rl iw  sk u te k s trza łu  

m a n e g o  w  o k o lic ę se rc a . S trz a ł  
d z ił je d n ą z k o m ó rek  se rco w y c h .

K I M  B Y Ł  Z A B Ó J C A ?

Z a b ó jc a śp . L is iń sk ie g o , G a jew sk i  
p rz e d sta w ia m a łą w a rto ść m o ra ln ą .  
Z n a n y  b y ł z b e z b o ż n ic z e g o try b u  ż y -

u sz k o -

n ig d z ie n ie b y ł łu b ia n y .

D o k o śc io ła w  o g ó le n ie c h o d z ił.

G a je w sk i, ja k  p o w ia d a ją w e w si, 
p o z a b ó js tw ie  śp . L is iń sk ie g o  m ia ł w y  
r z e c  s ł o w a : : „ z a s t r z e l i ł e m  l i s a “ .

Z a b ó jc a z o s ta ł a re sz to w an y i o d ­
s ta w io n y  d o  d y sp o z y c ji w ład z  p ro k u ­

ra to rsk ich .
Ś p . L is iń sk i o s ie ro c ił ż o n ę i d w o je  

d z ie c i  ( K )

„Byłem głodny a nakarmiliście mnie, 
byłem nagi a przyodzialiście mnie"

U P O R Z Ą D K O W A N IE A D M IN IS T R A C JI .

W  z w ią zk u z u s ta lo n y m te rm in e m  w a l­

n y c h z e b ra ń p o lec am y u p o rz ą d k o w a n ie c a łe j  

a d m in is tra c ji p la c ó w k i o raz w sz e lk ic h z a leg ­

ło śc i, z es ta w ie n ie  u sk u te c zn io n y c h  w p ła t sk ła ­

d e k  c z ło n k ó w  ta k d o Z a rz ą d u G łó w n e g o ja k  

i d o  O d d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  o k res ie r . 1 9 3 6  

n a leż y n a d e s ła ć d o 1 5 b m . d o se k re ta ria tu  

O d d z ia łu  P o w ia to w e g o .

n ie m a l  
b e z ro -  

n a g ic h ,

ż e rn y m u p o m ó c , to ta k , ja k b y śm y  

sa m e m u C h ry s tu so w i o d m a w ia li. O n  
b o w ie m in d e n ty fik u je s ię z ty m

C Z W A R T E K , d n ia 2 4  g ru d n ia .

6 ,3 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 1 .3 0 Ś p ie w a jm y k o ­

lęd y . 1 3 ,0 0 W sz y stk ie g o p o tro c h u . 1 4 ,5 8 K o ­

lę d y w sz y s tk ic h n a ro d ó w . 1 6 ,3 0 K o n c e it 1 7 ,0 0  

S łu ch o w isk o  —  Jo d ło w a  k o lę d a 1 7 ,3 0 P rz ed  w i­

g ilią . 1 7 ,4 5 K o lę d y A d am a S o łty sa . 1 8 ,1 5 P rz e ­

m ó w ie n ie w ig  l .jn e . 1 8 ,2 0 W ig ilia w k ra ju i z a  

g ra n ic ą . 1 8 ,5 5 P ó jd ź m y w szy sc y d o B e tle em . —  

'2 0 .0 0 O p ła te k sp e a k e ró w . 2 1 ,0 0 K o n c e rt. 2 1 ,3 0  

L e g en d a w ig ilijn a . 2 2 ,0 0 Ja n  S e b as tian  B a ch . —  

2 3 ,5 0 P a s te rk a z b a z y lik i g n ie ź n ie ń sk ie j.

P IĄ T E K , d n ia  2 5 g ru d n ia .

8 ,0 0 A u d y c ja p o ran n a . 8 ,3 5 1 0 0 ta k tó w  m u ­

z y k i. 9 ,3 5 K o m p o z y c je F r. L sz ta , 1 0 ,1 0 T ran s ­

m is ja n a b o ż e ń s tw a z k o śc io ła k a ted ra ln e g o w  

P o z n a n iu . 1 2 ,0 3  Z a p ra sz am y  d z ie c i n a  c ia s to  z  ro  

d z y n k a m i. 1 2 ,3 5 K o c e rt. 1 4 ,3 0 K ap e la lu d o w a .  

1 5 ,3 5 K o n c er t c h ó ru D a n a . 1 6 ,4 5 M is te r iu m  o  

N a ro d ze n iu P a ń sk im . 1 7 ,3 0 P rz y ję c ie u d iab e l ­

sk ic h . 1 8 ,0 0 M a ła o rk ie s tra  P R . 1 9 ,0 5 W eso łe p a  

s to ra łk i. 1 9 ,3 5  K o n c e rt. 2 0 ,3 5 K u ran t s ta ro św iec ­

k i , ,S z k o d a w ą só w “ . 2 1 ,1 5 P ły ta z a p ły tą . 2 2 ,0 0  

A u d y c ja m u z y cz n a . 2 2 ,4 5 T an ie c z a tań c e m .

S P R A W A  Z E B R A Ń I P R Z Y S Y Ł A N IE O D P I ­

S Ó W  P R O T O K Ó Ł Ó W  Z E B R A Ń .

Z arz ąd  p rzy p o m in a  ż e z e b ran ia p lac ó w e k  

m u szą  s ię o d b y w a ć p rz y n a jm n ie j ra z w  m ie ­

s iąc u . Z a rz ą d w p o ro z u m ie n iu z c z ło n k a m i 

w in ien u s ta lić d o g o d n y te rm in z e b ra ń , b y  j 

w sz y s v  m o g li b ra ć u d z ia ł. W  m y ś l p o p rz e d -1  

n io w y d a n y c h o k ó ln ik ó w  se k re ta rz p lac ó w k i  

z o b o w ią za n y je s t d o sp ie sz n eg o p rze sy ła n ia  

Z a rz ą d o w i O d d z ia łu Z w . o d p isu p ro to k ó łu  

z o d b y te g o z eb ran ia c o w  u b ie g ły m  o k re s ie  

w ie lu  p la có w e k  n ie w y k o n a ło .

R o z p o c z ą ł s ię w  P o lsce  
ż y w io ło w y ru c h p o m o c y d la  

b o tn y c h , d la g ło d n y c h ,  
z m a rz n ię ty c h , —  ru c h w y j  
c y  z n a jg łę b sze j is to ty c h rz eśc ija ń ­
s tw a , —  ru c h b ę d ą c y w y p e łn ien ie m  
n a jw a ż n ie jsz eg o p o s tu la tu e ty k i  

C h ry stu so iw e j —  p rz ek a z an ia  m iło śc i  

b liź n ie g o .  (
P o m o c  d la b e z ro b o tn y c h , d la  g łó d - p o s ta c i.

n y c h , ź le o d z ia n y c h , z m arz n ię ty c h , w sz y s tk im . —  t- - - -- - - -- - .  —  - - - -  _
je d n y m  s ło w em  d la p o trz eb u ją cy c h  c h o tn y m , p e łn y m  m iło śc i i se rd e cz n e j  

w  św ie tle  e ty k i k a to lic k ie j —  to  n ie ż y c z liw o śc ią ?

la m is ty c zn e g o . A  k tó ż z n a s , g d y b y  
C h ry s tu s g ło d n y d o n a s p rz y sz e d ł,  

n ie  n a k a rm ił G o , —  g d y b y  b y ł z m ar-

z jaw ił s ię p o m ięd z y  n a m i w  lu d z k ie j  
n ie p o d z ie lił s ię z N im  

, c o p o s ia d a i to se rc em  o -

S O B O T A , d n ia 2 6  g ru d n ia .

8 ,0 0 A u d y c ja p o ran n a . 9 ,0 0 T ra& m is ja n a b o ­

ż e ń s tw a z Ł o d z i. 1 0 ,3 0 K o n c e rt ro z ry w k o w y .  

1 2 ,0 3 N a w eso ło p o d je m io łą . 1 4 ,0 0 Ja se łk a re ­

g io n a ln e . 1 4 ,4 0 Ś n ie g  s ię p a li —  s łu ch o w isk o . —  

1 5 ,3 0 O c h iń cz y k u C z in g -C z a n g i p o rce lan o w ej  

k s ię żn icz c e . 1 6 ,0 0 S u ita p a s to ra ln a . 1 7 ,0 0  K u k u ł­

k a  w ile ń sk a 1 7 ,3 0  K o n c e rt. A u d y c ja d la P o la k ó w  

z a g ran ic ą . 1 9 ,3 0 F a sz te c ia rn ia  p o e tó w . 1 9 ,4 5  N o ­

w e k w ia k o w iak i —  o p e ra .

S P R A W A S K Ł A D E K .

P rzy p o m in a  s ię  p la có w k o m  o b o w ią z e k  re ­

g u lo w an ia sk ła d e k b e żą cy c h . A m b ic ją  

d e g o  7. c z ło n k ó w  w in n a b y ć d ą ż en ie d o  

sz y b sz eg o u re g u lo w a n ia z a leg ło śc i.

k a ż -  

n a j-

F W O R Z E N IE O D D Z IA Ł Ó W  O B R O N Y  

R O D O W E J.

W  z w ią zk u z a k c ją tw o rz en ia o d d z ia łó w  

o b ro n y n a ro d o w e j, z a rz ą d z o n e j ro zk a ze m  

M . S W o jsk , p o le c am y z w ró c ić u w ag ę n a  

o b w ie sz cz en ie P a n a M in is tra S p raw  W o jsk o ­

w y ch i D o w ó d c y O . K . V III , n a k o m u n ik a ty  

w  p ra s ie i d ą ż y ć , a ż e b y  ja k  n a jw ię ce j c z ło n ­

k ó w  b e z ro b o tn y ch  Z w ią zk u  P o w s ta ń c ó w  i W o ­

ja k ó w  O . K . V III (sam o tn i) i o d p o w ia d a ją cy  

w aru n k o m  p o d an y m  w  o b w iesz c z en iu , z g ło sz ą  

s ię d o  o d d z ia łó w  o b ro n y n a ro d o w ej.

Z g ło sze n ia n a leż y  sp o rzą d za ć w e d łu g  z a ­

łą c zo n e g o  w z o ru  i p rz es ła ć w  te rm in ie  d o  d n i  

1 0 s ty c zn ia 3 7 r . b e zp o ś re d n io d o K o m en d a n ta  

P o w . F e d e ra c ji P Z O O . w  W ą b rze ź n ie .  

U R Z Ą D Z E N IE  O B C H O D U  G W IA Z D K O W E G O .

O b o w iąz k ie m  k a żd e j p lac ó w k i je s t u rz ąd z e ­

n ie w  o k re s ie św ią t B o ż e g o N aro d z en ia g w ia z ­

d k i d la c z ło n k ó w p la có w k i i ic h ro d z in . —  

S p raw o zd a n ia z o b c h o d u n a leż y n a d e sła ć w  

te rm in ie d o d n ia 1 5 b m .

N A -

ra d a ty lk o , a le to śc is ły o b o w iąz e k ,i D o b rz e św ia d cz y o P o lsc e , o je j  
to n a jw a żn ie jsz e p rz y k a z an ia m iło ś - c h rz e śc ija ń s tw ie , o je j p a tr io ty ź m ie ,  

c i B o g a .  [o je j w y ro b ie n iu sp o łec z n y m , z e ta k
G d y  o d m a w ia m y p o m o cy b ę d ą c e - c h ę tn ie śp ie sz y z p o m o c ą b e z ro b o t-  

rn u w  n ę d z y  i p o trze b ie  m im o , ż e m o -,n y m  w  ty m  n a jc ięż szy m  d la n 'c h o -  
k re s ie , ja k im  je s t o k re s z im o w y , ż e  
p o c zu w a s ię d o te g o  
g o  o b o w ią zk u .

| Z b liża ją s ię Ś w ię ta B o ż e g o N a ro ­
d z e n ia . ta k n a m  d ro g ie i m iłe , św ię ta  
w  k tó ry c h  o k ie m  w ia ry , p e łn i m iło śc i. ' 

w d z ięc z n o śc i i w sp ó łc z u c ia p a trzy m y  
n a B o ż e D z iec ią tk o , le żą c e z m iło śc i 

id la n a s w  s ta je n c e b e tle je m sk ie j w  
z im n ie i g ło d z ie . C z u je m y  ż a l d o  ó w  
c z e sn e g o  św ia ta , ż e ta k n ie g o śc in n ie  
p rz y ją ł n ie b io s W y sła ń c a . N ie c h n a ­

sz e  se rca  b ę d ą in n e . N ie c h  p a m ięć  n a  
B o sk ie D z iec ię z B e tle je m ro z p a li,  
n a sz e se rca je sz cz e b a rd z ie j m iło śc ią  
d la n a sz y c h n ie sz c zę ś liw y c h b ra c i i]  

,s ió s tr , a b y  b y li n a k a rm ie n i, o d z ia n i.!  

o g rz an i, a b y  c z u li, ż e śm y n a p ra w d ę  
d la n ic h b ra ć m i, d z ie lą cy m i s ię z n i­
m i w szy s tk im , c o  p o s iad a m y . K to  m a  

w ie le , n ic h  d a je w ie le , k to m a m a ło ,  
n ic h  d a m a ło , a le w sz y sc y , a le o c h o t­

n ie . —
le n , k tó ry n a m  p rz y n ió s ł to n o w e  

p rz y k a z an ie  m iło śc i sp o łe cz n e j, k tó ry  
|W  p rz ec u d n e j p rz y p o w ieśc i o m ilo sie r  

n y m  S a m a ry ta n in ie  u c zy ł n a s k a ż d e ­
m u c ie rp ią c e m u p rz y c h o d z ić  z p o m o ­

c ą . p o w ie n a m  k ie d y ś :
„ G o ś c i e  M u  u c z y n i l i , m n i e ś c i e u -  

c z y n i l i " .

S P R A W A P O M O C Y D L A B E Z R O B O T N Y C H .

W  sp raw ie p o m o c y d la b e z ro b o tn y c h p o le ­

c a m y z a rzą d o m  p la có w e k n a d e s ła ć n a m  sp ra ­

w o z d a n ia z d o k o n a n y c h w o k res ie te j a k c ji  

p rac i tp . z a p ie rw sz y o k re s d z ia ła ln o śc i d o  

d n ia 1 0 g ru d n ia , a n a s tę p n y o k res  

lu teg o 1 9 3 7 ro k u .

W  sp ra w o z d a n ia c h p o le ca m y  

i lo ść c z ło n k ó w (d e leg o w an y c h d o

m ie jsc o w y c h P o m o c y Z im o w e j i a k c ji z b ió rk o ­

w ej n a p o d leg ły m  te re n ie . P o n a d to p o d a ć , c o  

c z ło n k o w ie z w ią z k u  sa m i z e b ra li w zg l. jak ą p o -  

m o c d la sw o ic h p rz ed s ta w ic ie li o ra z u w z g lę d n ić  

w sz e lk ie  d a n e , o ra z  a k c ję w  p o sz c z e g ó ln y c h p la ­

c ó w k a ch .

d o d n ia 1 0

u w zg lęd n ić  

K o m ite tó w

Ż Y C Z E N IA Ś W IĄ T E C Z N E I N O W O R O C Z N E .

Z o k az ji n a d c h o d z ą c y c h  św ią t B o ż eg o  N a ro -  

d z e n  a i N o w eg o R o k u sk ła d am y w sz y stk im  

d ru h o m  n a jse rd e cz n ie jsze  ż y c ze n ia . R o k u b ie g ły  

b y ł p o m y ś ln y d la ro z w o ju n a sz e j o rg a n iz ac ji  

g d y ż z e sp o lił n a s w z w a rty o d d z ia ł w jed n ą  , 

a rm ię rez e rw o w ą g o to w ą d o o b ro n y n a sze j O j­

c z y z n y .

N iec h R o k n o w y b ę d z ie n o w y m o k re sem  

w y tęż o n e j p ra cy o rg a n iz a cy jn e j, d a jąc y je szc ze  

w ię k sz e p o m y ś ln e w y n ik i p ra cy  i g o to w o śc i o -  

b ro n y n a sz y ch g ran  c .

„ W O L N O Ś Ć "

Z A  Z A R Z Ą D  O D D Z IA Ł U  P O W IA T O W E G O  

(— ) S z a liń sk i se k r.  (— ) S z c zu k a  B . p re ze s i

N IE D Z IE L A , d n ia  2 7 g ru d n ia .

8 ,0 0  A u d y c ja  p o ra n n a . 9 ,0 0  T ra n sm is ja  n a b o ­

ż e ń s tw a . 1 0 ,3 0  K o lęd y  k u jaw sk ie . 1 2 ,0 3  K o n c e rt. 

1 4 ,1 5 M o n o lo g d la d z ie c i. 1 4 ,3 0 K o n c e rt. 1 5 ,3 0  

A u d y c ja d la w si. 1 6 ,3 0  F ra g m en t z d ra m a tu S ita  

K a sp ro w ic za . 1 7 ,0 0  K o n c e rt. 1 9 ,0 0  S z k ic l i te ra c k i  

1 9 ,2 0 P ły ta z a p ły tą . 2 1 ,0 0 T ra d y c je ry c e rsk ie .  

2 1 ,4 5 N a w e so łe j lw o w sk ie j fa li . 2 2 .1 5 M u z y k a  

n a j  w a ż n ie  js ze - . tan e cz n a .

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia 2 8 g ru d n ia .

6 ,3 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 2 ,0 3 K o n ce it 1 2 ,5 0  

w  ro d z in ie i w  g ro m a d z ie . 1 5 ,1 5 K o n c e rt. 1 5 ,5 5  

W szy s tk ieg o  p o tro ch u . 1 6 ,1 5 G w a ra w  l i te ra tu ­

rz e p o lsk ie j. 1 6 ,3 0 K o n c e rt. 1 7 ,0 0 W  la b o ra to ­

r iu m  p ro f . W ieg la . 1 7 ,1 5 K o n ce r t so lis tó w . 1 7 ,5 0  

H is to ria z e g a ra . 1 9 ,0 0 A u d y c ja s trze lec k a . 1 9 ,3 0  

M o z a ik a m u z y cz n a . 2 0 ,2 5 P ie śn i. 2 1 ,0 0 Id ąc z a  

k o lęd ą . 2 1 ,3 0 K o n c e rt. 2 2 ,0 0 K o n c er t sy m fo n i­

c z n y . 2 3 ,0 0 M u z y k a ta n e cz n a .

SOX -znizkS
llliiltiiiiiiilhiiiiii llllllll.lllllllllllllllllllllli.iililliiiiiiiiiililllliillliiilliiiiiiiiiiHiii

o d  2 4  g r u d n i a  r .b .

d o  1 0  s t y e ż n i a  1 9 3 7 r

u d z ie la
w  p o k o jac h

HOTEL ROYAL
C3

K s. D r Jó z e f L u b e lsk i  

p o se ł n a  S e jm  R . P .
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Nr 150WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA „ G Ł O S W  Ą  B  R  Z  E  S  K  1 “

N I E Z W Y K Ł Y  P R Z E M Y T  W A L U T  

N ik t n ie  c h c e  s i ę  p r z y z n a ć  d o  5 0  t y s .  
z ło t y c h .

GDYNIA. Na przejściu granicyj 
w Kolibkach, zaszedł nienotowany doQPONMLKJIHGFEDCBA

70.000 obcych komunistów 
walczy w Hiszpanii

tąd w dziejach kontroli skarbowej 
wypadek. W autobusie, utrzymują- j 
cym komunikację pomiędzy Gdynią 
a Sopotem, urzędnicy kontroli skar 
bowej znaleźli ukrytą pod niezaję- 
tym przez żadnego z pasażerów sie­
dzeniem paczkę. Zawartość pa—kl 
była rewelacyjna.

Okazało się ze w paczce znajdują doszło f ć j Boadilla del Monte, 

gdzie również przeprowadziły wojska 
, rządowe zakończony niepowodzeniem  
kontratak. Między Ravaca a Pozuelo 

. utraciły odziały rządowe 3 czołgi, 
k Lotnicy rządowi obrzucili bombami 

W w ’ ik ' ®a^aioz’ zabijając parę osób z lud- 
wyni ii ności cywilnej. 1 rzy nieprzyjacielskie  

samoloty zostały zastrzelone.

S T R A T Y M I L I C J A N T Ó W

RABAT. Stacja radiowa w Sevilli 
L • donosi: Wojska powstańcze zajęły 

j miejscowość Bugalenceą w Andalu- 
zji. Na froncie Grenady zaatakowały 

aczki w°js^a rządowe Pinoz Pennte, zosta- 
। ły jednak z wielkimi dla siebie stra- 

. . . : tami odparte. Na froncie Madryckim

się przeszło 50.000 złotych w bankno­
tach. Ponieważ żaden z pasażerów 
nie przyznawał się do ukrycia w au­
tobusie tejże, zatrzymano wszystkie 
znajdujące się w autobusie osoby i 
przewieziono do kierownictwa kon­
troli skarbowej w Gdyni. W wyniku 
przesłuchania nie ustalono dotąd, kto 
jest właścicielem owych 50.000 zł., 
które miały być przewiezione w tak 
niezwykły sposób przez polski obszar i 
walutowy.

7 0  T Y S I Ę C Y  K O M U N I S T Ó W

iuivwy. i Rzym. Agencja Stefani donosi z St.
Zatrzymano jednak z pośród pasa-1 Jean de Luz, że uchodźcy przybywa- 
ów dwóch żydów, jako podejrzą- jący z Hiszpanii, stwierdzają że liczba 
ch właścicieli ukrytych w autobu- komunistów zagranicznych, będą-

żerów dwóch żydów, u__  r
nych właścicieli ukrytych w autobu­
sie banknotów. cycli na żołdzie rządu w Walencji wy-

nosi około 70.000 ludzi. Są oni skonccn 
trowani w obozie ćwiczebnym w pro­
wincji Castellon, skąd codziennie o- 
koło 20.000 ludzi odjeżdża na front,

S T R A S Z N E  M O R D E R S T W O  
R A B U N K O W E .

Z Kowna donoszą: W n iasleczku celem zastąpienia zabitych i rannych. 
Smilgai nocy ubiegłej w y m o r d o w a n o  ()fjary te transportowane są pocią- 
r o d z in ę  6 0  l e t n ie g o  k u p c a  Y o g la * . —  gami do stacji Alkazar, skąd dalej 
O f ia r ą  m o r d e r c ó w  p a d ł \  o g e l j e g o  przewozi się je na samochodach cięża- 
ź o n a , 3 5 - le tn ia  k u z y n k a . 4 - le t n ie  d z ie - rowych. Milicja rządowa rozporządza 
c k o , z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  w y c h o w a n iu  u  znacznymi zapasami broni i amunicji 
Y o g ló w  i s łu ż ą c a - Morderstwo topeł- otrzymanej z zagranicy i w dalszym 

,.i. T ciągu gorączkowo fortyfikuje Madryt.
Y o g łó w  i s łu ż ą c a - Morderstwo L 
niono w celach rabunku. Sprawców 1 
nie wykryto.

Z N I E S I E N I E  Ś W I Ę T A  
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A .

BARCELONA, święta Bożego Na­
rodzenia i 3 Króli, pixlobnie jak 
wszystkie święta religijne zostały 
zniesione. W roku bieżącym święta 
będą miały charakter normalnych 
dni robotczych. — Proponuje s:ę jed­
nak dla zachowania tradycji utrzyma­
nie święta „pożegnania roku’1, który 
będzit pretekstem do obdarowania 
dzieci. Wszelkie bankiety etc. zostały 
wzbronione, przystąpiono natomiast 
do zbierania funduszów na urządzenie 
w dniu 24 bm. „wieczerzy zwycięstwo” 
dla milicji i wojska znajdujących się 
na froncie.

C Z E R W O N I W  O B A W I E .

Jak donoszą z Barcelony wśród 
kół rządowych panuje wielkie napię­
cie w związku z obecnym kryzysem. 
Panuje ogólne przekonanie, że długo­
trwały kryzys iub niewłaściwe roz-1 
wiązanie go może daleko więcej zawa I 
rzyć na losach wojny aniżeli utrata! 
Madrytu. Rola bowiem polityczna 
Madrytu jest sprowadzona do zera,' 
natomiast od politycznej i ekonomicz- ' 
nej siły oporu Katalonii zależą lo­
sy tej połaci kraju, która się znajdu­
je pod kontrolą rządu. Chodzi o utwo­
rzenie noiwego rządu o jaknajszer- 
szych pełnomocnictwach, który mógł­
by w pełni gwarantować wprowadże­
nienie w życie swych iwłasnych ustaw.

a m t ib a
i fiuszkiem

N o w , PUDER A N I I 3 A 
Z PUSZKIEM ŁABĘDZIM  
będqcy rzeczywiście ostatnim 
słowem w kosmetyce tern slq 
róini od Innych pudrów, źe:

1) jego cząsteczki po przenik­
nięciu do porów nie pęcz­
nieją pod wpływem wilgoci
I ciepłe skóry -* o zatem 
puder ten
2) nie rozszerza porów, 
3) jo«t najsubtelniejszy i po­
śród dotychczas używanych.

4) nie zbija się w grudki 
I nie skleja się - dzięki czemu 
5) nio zatyka porów - a więc 
6) pozwala skórze normalnie 
oddychać I temsemem

7) przeciwdziała obumieraniu 
tkanki powierzchniowej skóry, 
o zetem

8) zapobiega tworzeniu się 
zmarszczek,

9) jest dyskretnie perfumo­
wany specielnq komblnaclo za­
pachów .alr embaumó*.

10) jest wyrabiany w 12-tu 
kolorach,

11) jest sprzedawany w ład­
nych pudełkach zawierających 
puszek łabędzi w najlepszym 
gatunku, 
12) cena pudełka pudru wraz 
i puukJe/n wynosi zŁ 2-7 5.

SKŁAD GŁÓWNY; Prxem. HandL 
Zakl Chem LUDWIK  SPIESS l SYN K A.

WAtSLAWA.

T R O J A C Z K I  W  P O Z N A N f U

POZNAŃ. Helena KorvtowsKa żon ’, 
telegrafisty powiła trzy dz ewc. ynk 
Trojaczki szybko doczekały si . wizy, 
ty dziennikarzy poznańska h-

Zapytany o imiona niemowląt —  
„szczęśliwy ojciec" oswiadczy ’i, że u- 
radził z żoną imiona: D nu a, Mieczy­
sława i Aleksandra.

A która naprzykład • n ch jest Da 
nuta? pytają dziennikarze

— Danuta? - 
to panom powiem.

Za chwile p. Korytowski odczytuje j □ otychcz.

Zalana kopalnia złota
R io  d e  J a n e r io . W ostatnich dniach pować wodę dopiero w przeciągu 10 

wydarzyła się wielka katastrofa w dni. Jeżeli więc nawet niektórym ro- 
kopalni złota w Minas da Passagem Lotnikom udało się schronić na bocz- 
(Stan Minas Geraes). Wskutek pęknię- ne sztolnie albo w jakieś zakamarki 
cia olbrzymiej rury wodociągowej, kopalni, to albo udusili się, albo z bra- 
doprowadzającej wodę do płóczkar- ku żywności i przy zepsutym po- 

kopal- ! wietrzu nie dożyją chwili ratunku.
\ W akcji ratunkowej zginęli trzej 

j wdarły się tak wielike, że zaledwie robotnicy, którzy bohatersko starali 
[dwom robotnikom udało się uratować.1 się nieść pomoc ginącym w krużgam- 

t . . - , - . . . . |3uiyuin.zas woda wyrzuciła na po- kach kopalni kolegom. lednym z nich
z kartki na rączkach w^ązcczkam wierzchnię ziemi 16 trupów. Los resz- był Brazylianin Da Costa, a dwaj in- 
roznego koloru oznaczonw i. aniu.i j jes^ nieznany e Znaczna ich część ni: Alfred Pomban i Leon Matuszwicz 
ma wstążeczkę koloru z elonego. Mie l acowała w pokjadachj położonych byli Polakami.
czysława koloru lila, Aleksandra z%-jl50 m pwl powierzchnią ziemi.| W ostatniej chwili depesze zBello 

m e n ie s K ą .  |Według ostatnich doniesień inżynie- Horizonte donoszą, że kopalnia Mi-j
Obecnie państwo Koryiows y ma rowie, prowadzący akcje ratunkowe nas Passagem zapadła się w wielu 

i. że przy stojących im do miejscach.
wypom-1

ziennikarze !n1*’ została zalana prawie cała kopal-!
- Zaraz znajdę kartkę !ni“- 8'alo się to tak nagle i masy .wody  | 

v . xc/lnriv cm InL- nrmliLm -zo 'zoladurm

ją pięcioro dzieci: 2-leiniego Janusz oświadczyli, 
ka, 4-letniego Alfonsa i trzy kilku dyspozycji środkach mogą
dniowe dziewczynki.

„Szczęśliwy ojciec” ma jednak po­
ważny kłopot. Zarabia bov iem tylko 
150 zł miesięcznie, a tu naraz tak 
znacznie powiększyła się /rai ’’odzina

— Gdyby to była Ameryka -- we 
stchnął wspominając widocznie opie­
kę i troskliwość, które mi otacza siy 
tam „pięcioraczki” kanadyjskie.

Trojaczki umieszczono w ............  .
uniwersyteckiej dla niemowląt loką l|UY. 
oddano je ze względu na to, d pan | 
Korytowska nie może wykarm■' swo 
ich pociech.

S K A Z A N I E  P O D P A L A C Z Y

L u b l in . W  sprawie podpalaczy mły-, ,. - - - ~
nów w pow. Chełmskim jaka roczy-|loz,ie , z e < z Y p o c h o d z ą c e z  d o k o n a - , l i a « 
la się w ciągu trzech dni przed Są- kradzieży. I rzytrzymano kilku 

dem Okręgowym Lubelskim na sesji l)<‘_serow’. 
wyjazdoiwej w Chełmie, zapadl wy- , , . ~
rok, mocą którego Zachar Szypiłow brzmią: Z Y G M L N  l I G N A C Y , l 
mieszkaniec wsi Kaniwola, pow. In- R ł  A K O W S K I J A N  i U J M A  1 E O F 1 L .  
bartów, został skazany na 15 lat wię- T e n  o s t a n i u t r z y m y w a ł m e l in ę  z ło -  
zienia za podpalenie 4 młynów, za d z ie j s k ą . P o n a d t o  p r z y t r z y m a n o  9  
k r a d z ie ż  pasów transmisyjnych i za- , m ę ż c z y z n  i k o b ie t ę  b e z  s t a ł , m ie j s c a  
bójstwo wspólnika swego Józefa Dro- z a m ie s z k a n ia  a  w a łę s a j ą c y c h  s i ę  p o  o -  
zda Hersz Hoehmann, właściciel k o l ic y .  o..
młyne w miejscowości Siedliszcze w| W s z y s t k ic h p r z y t r z y m a n y c h  o d - Jąka powzięły jednomyślną uchwałę 
pow. Chełmskim za namawianie S z y -  ( s t a w io n o  d o  d y s p o z y c j i w ła d z  s ą d o - ' proSzącą władze o utworzenie w gmi- 
piłowa do podpalenia konkurencyj- w y c h .  .  ! nie Posterunku Policji.
n y c h  młynów na 15 lat więzienia ii J a k  s i ę  o k a z a ło , p r z y t r z y m a n i , to j Ostatnio bowiem zachodziły częste 
7 Ó .0 0 0 zł. grzywny, jego syn I c e k  s p r a w c y  o s t a t n ic h  k r a d z ie ż y  d o k o n a - ; kradzieże, a pozatem do Postciunku  
Hoehmann za współudział w zbrodni- nych w  o k o l ic y  P iw n ic , K s ią ż e k  a n a - 1 Wąbrzeźno jest daleko.
c z e j akcji na 8 lat więzienia i 2 0 .0 0 0  w e t n a  t e r e n ie  p o w ia t u  b r o d n ic k ie g o .  I Przekonani jesteśmy, że władze 
z ł . grzywny, wreszcie Froim Fajn za j R ó w n o c z e ś n ie  d o w ia d u j e m y  s i ę ,  ż e przychylą się do próśb mieszkańców 
pośrednictwo w zbrodniczej akcji na p o d c z a s  o b ła w y  u r z ą d z o n e j w  p o w ie - gminy Dębowałąka i tak, jak dawniej 
9  lat więzienia i 1500 zł. grzywny. Po- c ie  w ą b r z e s k im , p o l ic j a  p r z y c h w y c i ła utworzą Posterunek Policji. Wymaga 
wództwo cywi Ine nie zostało rozjioz- o k o ło  1 0 0  O S Ó B  P O D E J R Z A N Y C H  O  tego bowiem bezpieczeństwo publi- 
nane. K R A D Z I E Ż E  i P A S E R S T W O ,  P O S I A - czne.

S P R Z E D A Ż  S K A R B U N E G U S A  
LONDYN. Rozpoczęła się tu spzedaż 
skarbu srebrnego, przywiezionego

dawany jest na wagę.

C z ę s t o c h o w a . Z polecenia sędzie­
go śledczego aresztowany został b. 
inspektor pracy w Częstochowie inż. 
Wiesław Kuliczkowski.

Ł ó d ź . W  przemyśle włókienniczym  
ogłoszono w ostatnich dniach duża 
upadłość. Za upadłą uznana została 
wielka wykończa!nia łódzka Bory- 
sowska Apretura i Drukarnia. Długi 
fabryki tej sięgają półtora miliona zl.

W  S a m b o r z e  zapadI wyrok za zaj- 
N ie je d n i z o s t a n ą  o d e s ła n i d o d o - ścia w Ostrowie Tułigowskm — 28 

m u  p r z y m u s o w e j  p r a c y  w  C h o j n ic a c h , skazanych zostało od 1 roku do 4 
P r z y t r z y m a n i o s o b n ic y t o prze- miesięcy, a 17 sąd uwolnił.

'd z ie j s k ą , " g d z ie n a g r o m a d z o n e ^ b y ły  w a ż n ie  b e z  s t a łe g o  m ie j s c a  z a m ie s z k a - 1 
n I . Ar... „T l i l i  

Wynik obławy 
policji posterunku Wąbrzeźno

O s t a t n io p o l ic j a  P o s t e r u n k u  W ą - D A J Ą C Y C H  N I E L E G A L N I E  B R O Ń ,

b r z e ż n o  u r z ą d z iła w ie lk ą  o b ła w ę  n a  Z A W Ł Ó C Z Ę G O S T W O I Ż E B R A *  
k l in ie , ' t e r e n ie  P I W N I C , K S I Ą Ż E K  I O K O L I - C T W O .  C z ę ś ć  z  t y c h  o s ó b  o d e s ła n o  d o  

■ C Y .—  w ła ś c iw y c h  s ą d ó w , k t ó r e p o r o z p a -

W y n ik  o b ła w y  b y ł n a d z w y c z a j  o h - t r z e n iu  p r z e s t ę p s t w a  s k a z a n o  j u ż  k i l -  
f i t y . P r z y c h w y c o n o  c a ły  s z e r e g  p r z e - k a n a ś c ie  o s ó b .

s t ę p c ó w , b e z  s t a łe g o  m ie j s c a  z a m ie s z - N ie je d n i z o s t a n ą  o d e s ła n i d o  d o -

! k a n ia .

W y k r y t o  w  P iw n ic a c h  m e lin ę  z ło -

-• W gminie Siedliszczę kolo Ko 
। wla posterunkowy Marczewski nat­
knął się na bandytę, który kilkakrot- 

inie strzelił, raniąc ciężko policjanta
-l* N a z w is k a  n a j g łó w n ie j s ^ y c h j ło d z ie i  MIESZKAŃCY GMINY DĘBÓWAŁĄ-’Ranny zdołał strzelić, lecz* bandyta 

5’,9‘iKA PROSZĄ WŁADZE O POSTERU- .ociekł a Marczewski przewieziony do 
th 11 x ___ : i „ 1 ~   Iszpitala zmarł.

Z  D ę b o w e j  łą k i donoszą:
Ze względu na nadzwyczaj liczne 

kradzieże w lYębowejłące i okolicy 
iwszystkie gromady gminy Dębowa-

PiaułKiz mas k a  zak oM 
s t o s u j ą s ię :
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK.
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH iFfl
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM ę j 
UŻYCIE ł-1 PIGUŁKI NA NOC.

Cena 1,35. Żądać w Aptekach
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2 5 G rud z ie  ń P . N ań . C h . P . 7 ,3 6 1 5 ,2 5

2 6 W S. S zczep an a 7 ,3 7 1 5 ,2 5

2 7 II N . Jan a 7 ,3 8 1 5 ,2 5

(k ,.

N A B O Ż E Ń S T W A P O D C Z A S Ś W IĄ T :

Ś w ię to :

g o d z . 1 2 P asterk a z asystą i k azan iem  

G rzech ó w  sk i) ;

g o d z 6 ,3 0  

g io d z . 7 ,3 0  

g o d z . 8 ,3 0  

g o d z . 9 ,3 0

sk i);

g o d z . 1 0 ,4 5 su m a i k azan ie (k s . G rzech o w sk  ); o siąg n ą ł b a lo n ik W ład z ia Ś liw ińsk ieg o , lecąc  

Ś w ię to : > ^ 4 0 0 k im ; II m iejsce Je rzy k K urzy ńsk i 1 1 2 k im .

g o d z . 6 ,3 0 M sza św . i k azan ie (k s . B ig u s); ; III m iejsce W ład z io G erk a 9 5 k im ; IV m iejsce  

g o d z . 7 ,3 0 M sza św . i k azan ie (k s . Z arem b a); G ab ry sia M ark u szew sk a 9 3 k im ; V  m ie jsce A lo j-  
rfzv rl t R  T O M  'r o Ćt a / 1 q 'r -i  1 1 1  o  L r  * 0 * 7 Ir-1 x

I

o

o
o
o
o

M sza  

M sza  

M sza  

M sza

o

II

sw .
św .;

św . szk o lna ;

św . i k azan ie (k s . G rzech o w -

o
o

o
o

o

g o d z . 8 ,3 0 M sza św . d la d z ieci.

g o d z . 9 ,3 0 M sza św . i k azan ie (k s . B ig us);

g o d z . 1 0 ,4 5 su m a i k azan ie (k s . B ig u s);

g o d z . 1 0 n ab o żeń stw o w S tan is ław k ach

Z arem b a);

g o d z . 3 n ieszp ory , p o czy m  k o lęd a R o zk rze-  

i D ziec ią tk a Jezu s w sa lcew ien ia W iary  

p araftŁ aJn ej.

III św ięto: 

o  

o
św . d k azan ie (k s . Z arem b a); 

św .;

o  

o  

o

g o d z . 6 ,3 0 M sza  

g o d z . 7 ,3 0 M sza  

g o d .z . 8 ,3 0 M sza św . d la d z ieci.

g o d z . 9 ,3 0 M sza św . i k azan ie (k s . Z arem b a '; 

g o d z , 1 0 ,4 5 su m a i k azan ie (k s Z arem b a);

g o d z . 2 ,3 0 n ieszp o ry , p o o zv m tcc lęd a w  m ie ­

śc ie .

o  g o d z . 8 ,3 0 M sza św . d la d z iec i;

o  g o d z . 9 ,3 0 M sza św . i k azan ie (k s . Z a ­

rem ba).

o  g o d z . 1 0 ,4 5 su m a i k azan ie (k s . Z arem b a);

o  g o d z . 2 ,3 0  n ab ożeń stw o  d o  S erca P an a Je ­

su sa z W y staw ien iem .

K o lęd y o d b ęd ą s ię w  n ied z ie lę p o  p o łu d n iu  

I p ie rw sza, u l. C h ełm iń sk a lew a s tro n a , II u l. 

C h ełm iń sk a p raw a s tro n a o d o rg an is tó w k i d o  

m leczam i.

W  poniedziałek 28 12 36 r.:

I M y śliw iec n ad d ro g ą d o F ry d ry cho w a i 

K o n rad a S ąd o w sk ieg o ; II M ate jk i o d szk o ły d o  

p . K am ińsk ieg o ; III M ate jk i t. z  w . k o sza ry aż  

d o p p . Ja ran o w sk ich i M an ik o w sk ich .

W torek 29 12 36 r.

I M y śliw iec za to rem  n a lew o szo sy p o d

Jaw o rze p rzed  to rem ; II u l. Ż eg la rsk a i p o d za- a rty stó w  T ea tru Z ie iD l  
m ek ; III u l. M arsza łka P iłsu d sk ieg o z ł i 

S trzeleck ą i E lek tro w n ią .

Środa 30. 12. 36.

I M y śliw iec lew a  s to n a  p rzed  w sią i 

II u l. G ó rn a i P o d g ó rn a ; III n i. D o ln a .

• W  czasie Św iąt jest bardzo w iele S A " W  w ig ilię k in o tea tr n ieczy n n y . W  p ierw sze  

czasu . K rew ny zjeżdża do krew nego św ięto „P O K U S A " W  2 św ię to  szam pań sk a k o -  

sąsiad do sąsiada, aby na pogaw ędce  
spędzić czas. — P odczas pogaw ędki 
w sponm ijcie rów nież o „G Ł O SIE  
W Ą B R Z E SK IM 4*, zachęcając każdego  
do zaabonow ania go na N ow y R ok.

P am iętajcie, że w krótce dodam y  
K A L E N D A R Z oraz rozpoczniem y 
druk now ej, ładnej pow ieści.

• R u ch św ią teczn y n a p o czc ie . Z o k az ji 

św ią t B o żeg o N aro d zen ia s łu żb ę zew n ę trzn ą o -1  

g ran iczą s ię d la p u b L czn o śc i w  d n iu 2 4 b m . d o  

g o d z . 1 7 . W  d n iu 2 5 zew n ętrzn a s łu żb a p o cz to - ■ 

w a o raz s łużb a d o aęczeń u sta ją w zu p ełn o ści. I 
W y ją tek w s łu żb ie d o ręczeń s tan o w ią p aczk i ! 

ży w n o śc io w e i p rzesy łk i ek sp reso w e. W  d n iu ' ^Z K I

□  O p ła tek . _ _  W  d n iu 2 6 g ’n  d n ia o d d zm ł

Z w iązk u S trze leck ieg o  w K s ąźk ach u rząd za w  

sa li p . D eu tsch m an n a u ro azy st ’ść w sp ó ln eg o  

j o p ła tk a . N a p ro g ram  z ło żą -u ę : p rzem ó w  en ia . 

d ek lam ac je , łam an ie o p łatk a , p cczem zab aw i 

tan eczn a . K to n ie o tizy m ał ; rze< . zapo m n ien  c  

zapro szen ia , p ro szo n y  je s t p o o d b  ó j teg o ż d o  u -  

rzęd u g m in n eg o w  K s  ąźk ach .

2 6  i 2 7 b m . n o rm aln a  s łużb a zew n ę trzn a o d  g o d z . j 

9 —  1 1 . W  d n iu 2 7 b m . o d b ęd z ie s ię d o ręczen ie  ' 

w szystk ich p rzesy łek p o czto w y ch . W  in teres ie  

sam ej p u b l czn o śc i leżeć b ęd zie , b y zaw czasu  

s ię zao p a trzy ła z p o trzeb n ą ilo ść zn aczkó w  p o - i 

cz to w y ch i z  sw y m i sp raw am i n a p o cz tę s ię u d a- j 

ła czem ,p ręd ze j, a n ie w  o sta tn ie j ch w ili. G o d zi­

n y u rzęd o w e w te leg rafie i te lefo n ie p azo stają  

b ez zm ian .

• N a F u n d u sz O b ro n y N aro d o w ej z ło ży ła  

w n asze j ad m n is trac jli P lacó w k a P o w stań có w i 

i W o jak ó w O . K . V III w Z ielen iu 5 z ł.

• N astęp n y n u m er „G ło su " w y jd z ie w p o - Z IE L E Ń  
n ied z ia łek 2 8 b m . o zw y k ły m  czasie . Z eb rań  e m iesięczne K ó łka R o ln iczeg o o d ­

b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 2 7 b m . o g o d z . 4 p o
• O g ło szen ia z ży czen iam i n o w o ro czn y m i p o ł w  lo k alu o b erźy . Z A R Z Ą D

p rzy jm u jem y n a jp ó źn ie j d o śro d y 3 0 b m . g o d z . i * 

1 8 w ieczo rem . ,

• N ag ro dy d la M ilu siń sk ich L O P P B ard zo  ! O  K rad z ież . O n eg d a j n a szk o d ę w łaśc ic i.e -  

u ro czy śc :e o d b y ło s ię ro zd an ie n ag ró d „b o ba- la m ają tk u  T rzcian o sk rad z io n o z n iezam k n lę te - 

te ro m " M ałeg o G o rd o n B en e tta w W ąb rzeźn ie , g o m ieszk an ia 2 7 5 z ł g o tó w k i i g ard ero b ę .

Epidemia odry w powiecie
W  u b ieg łym  ty g o d n iu  zan o to w an o sk o w ęsach 5 2  

w  ró żn y ch  m ie jsco w o ściach  o d rę , k tó - D ęb o w ejłące .. ........
ra  to  ch o ro b a  p rzy b ra ła ch arak te r  ep i- P lu sk o w ęsach 2 w y p ad k i i w  W . R y ch  
d en iii. n o w ie, G o lu b iu i P o d zam k u G o lu b -

I tak zan o to w an o w  M ałych R ado- sk in i p o 1 w y p ad k u .
w iskach  4 7 w y p ad k ó w zach o rze li n a Z p o śró d ty lu ch o rych zm arła je -  
o d rę ; w Ł o p a tk ach  4 3 , w y p ad k i: w  P h i d n a o so b a i to w L ip n icy .

W n ied zie lę 2 0 g ru dn ia a sa li R ad y P o w ia to ­

w ej zeb ra li s ię w szy scy  zw y c ięzcy  w raz z ro d zi­

cam i i ro d zeństw em , d o k tó ry ch p rzem ów ił W i­

cep rezes Z arząd u O b w o d u P o w ia to w eg o p m ec. 

A . C h w iećk o , d z ięk u jąc d z ia tw ie jak i je j ro d z i­

co m  za o k azan ie tak w ielk ieg o za in te reso w an ia  

im p rez ie b a lon ik o w ej, u rząd zo n e j p rzez L O P P . 

p o d czas 1 3 T y g o d n  a L O P F ., ap e lu jąc ró w n o ­

cześn ie o d a lsze p o p ie ran ie tak p o ży teczn ej  

o rg an izacji jak ą je^ t L O F P . K o m isa rz 1 3 T y g o ­

d n ia L O P P . in sp ek to r sam o rząd o w y p P o k o -  

. — I m iejsce

* * • 11L O V 7V 411V I w uuiviz.a  

' row ski o g ło sił w y n ik k o n k u rsu .

’ zy S zu m ilak ; 9 7 k im , IV  m . W . W o jciech o w sk i; 

-4 1 k im . Z azn aczy ć trzeb a , że zasad n i-zo  Il-g ie  

m iejsce zd o b y ł b a lo n ik m ecen asa p . C h w iećk o  

(k s . p rze la tu u jąc 1 5 0 k im ; a V I-te m ie :sce p .

। S a lo m ei P aw lik o w sk iej u rzęd n iczk i s ta ro s tw a  

1 0 0 k im . W y m ien ien i z rezy g n o w ali z p rzyp ad ają ­

cy ch im  n ag ró d  n a rzecz d z ieci, za co n a leży  im  

s ię szczeg ó ln e u zn an ie .

Z d o b y w cy o trzy m ali w sp an ia łe d y p lo m y  

p am ią tko w e , a n ad zw y czajn ą rad ość sp raw iły  

m ilu siń sk ich w ręczo n e n ag ro d y w p o st ic i g ie r, 

k siążek , p iłek , m o d eli sam o lo tów  itp .

W sp ó ln a fo to g ra fia „b o h ate ró w " w raz z  

cz ło n k am i za rząd u zak o ń czy ła tą tak n ieco ­

d z ien n ą i m iłą u ro czy sto ść .

• K rad n ą jak k ru k i. N a te ren ie W ąb rzeź ­

n a i o k o licy zaszło o sta tn io k ilk an aśc ie k ra ­

d z ieży . Z ło d z ie je p rzed św ię tam i, jak w id ać n ie  

p ró żn u ją . N a szk o dę p . H o ffm an n a sk rad z io n o  

s łó j z cu k ierk am i, n a szk o dę C ząstk o w sk ieg o  

d ró b . W  D ębo w ejłące n a szk o d ę T em p lin a sk ra ­

d z io n o ró w n ież d ró b .

• W ielka zabaw a na rzecz bezro ­
botnych . —  W  d n iu 3 1 b m  w ń d i h o  
te lu p . K lim k a o d b ę(iz ;e s ię w ie lk a  
zab aw a zo rg an izo w an a p rzez o lic je  
p ań stw o w ą . C ałk o w i* ' d o ch ó d  p rze ­
zn aczo n y  zo stał n a  p o m o c  z im o w ą b ez ­
ro b o tn ym .

Im p reza ta , g o d n a ?e w szech m ia ” 
p o p arcia  b ęd z ie u ro zm aico ra ró żn y m ’ 
n iesp o d zian k am i. U u d z ia ł jak  n as p o ­
in fo rm o w an o  w eźm ie ró w n .eż jed en z  

L ru ib c* - ł ixł j o ł v»vt im ii  u a j ił -11,-1 P o m o 'ck ie j, 
u licą k tó ry  w y stąp i z  h u m o rem . Z atem  w szy  

jscy n a tę w ie lk ą im p rezę n iech p o s ­
p ieszą . M ask i m ile w id zian e.

wieś:
• Z sreb rn ag o ek ran u . D ziś w śro dę u ro ­

czy sta p rem ie ra sen sacy jn eg o film u p t. ,,P O K U -

m edia . P ik an tn e p rzy g o d y m iło sn e p t. .B O C C A ­

C C IO * ' —  W  III św ięto p o tężn y d ram at k o b ie ty  

sk azan ej za n ep o p e łn io n e m o rd ers tw o n o d ty t. 

,,D 0 M  N R 5 6 “ W  re stau rac ji —  D A N C IN G .

S k ład a jc ie  o fia ry  
n a  P o m o c  Z im o w a  
d la b ezro b o tn y ch . 

□  W  p o lsk ie ręce . U rząd g m in n y n ab y ł n ie ­

ru cho m o śc i z rąk N iem k i p . G in te r.

w y p ad k i; L ip n icy  3 1 , w
1 2 , w y p ad k ó w , w  Z a-

Ł O P A T K I
□  K rad z ież p szen icy . N a szk  > d ę p F erd y ­

n an d a S ta rk a sk rad li z ło d z.e je 1 0 c tr. p szen icy  
i 2 c tr. m ąk i.

D Ę B O W A Ł Ą K A
□  P rzy trzy m an ie k łu so w n ik a . W  n ied z e lę  

2 0 b m . p o m o cn ik le śn iczeg o p ań stw , w D ęb o -  

b o w ejłące p . R ó żd ży ck i A lfred zau w aży ł d w óch  

k łu so w i.k ó w  w ch w ili, g d y c i s trze la li d o zw ie ­

rzy n y . Jed en  z k łu so w n ik ó w  zo sta ł p rzy trzy m a ­

n y , a d ru g i zd o ła ł zb iec . P rzy trzy m an y m  k łu so ­

w n ik iem  o k aza ł s ię A lfred D o ln y z P iw n ic . O d ­

s taw io n o g o d o d y sp o zy c ji w ład z sąd o w y ch .

D Y L E W O
W łam an ie . D o m istrza ceg la rsk ieg o p . 

R y b ack iego z D y lew a w łam ali s ię z ło d zie je i 

w y k rad li b ielizn ę , fu tra i u b ran ia  

z ło tych . K rad zieży d o k o n an o w  

ran n y ch o k o ło —  4 .

w arto śc i 1 5 0 0  

g o d z in ach p o -

szk o ln y ch . —

P Ł U Ż N IC A

□  P a trio ty czn y czy n d z iec i

Z in ic ja ty w y za rząd u k lasy 5 —  6 szk o ły p o w ­

szech n ej w P łu żn icy , zw łaszcza E d w in a S tra ­

szew sk ieg o , A lb in y A b ersk ie j i C zesław a M ich a ­

lak a zeb ran o 9 ,6 0 z ł n a F u n du sz O b ro n y N aro ­

d o w ej. K w o tę p o w y żsą z ło żo n o w m ie jsce p o ­

d ark u z o k az ji im ien in p . k iero w n ik a szk o ły  

G zelli. T en p a trio ty czy czy n d z iec i szk o ln y ch  

z ias łu g u je n a sp ec ja ln e p o d k reś len ie . F  en iąd ze  

z ło żo n o w red ak cji „G ło su W ąb rzesk ieg o " .

Nasza rozmowa
z „Gwiazdorem *

G D Z IE  „G W IA Z D O R ' P O C Z Y N IŁ  N A JW IĘ C E J

I T A JT A N IE J Z A K U P Y  Ś W IĄ T E C Z N E .

B y ło to w u b ieg łą so b o tę , k ied y zm ie rzch  
o tu lił zaem ię .

W  o k n ach w y staw o w ych  św ieciły  s ię lam p y  
a isk rzy ły ró żn o k o lo row e n ap isy . D ziecia rn ia  
k o lęd o w ała p o  sk ład ach , o d  d o m u  d o  d o m u  śp ie ­
w ając jed n ą i tę  sam ą p ieśń  „P astu szk o w ie p rzy ­
b y w ajc ie" . —  R u ch  n a u licach b y ł d o ść d u ży .

W y ch o d ząc z p raco w n i red ak to rsk ie j, sp o ­
tk a łem  s łu szn eg o w zro stu  m ężczy zn ę , n io sąceg o  
p o d p ach ą m n ó stw o  p ak u n k ó w .

Z n a jo m y , czy n ie? —  p y tam  sam  s ieb ie .

A leż tak ! Z n a jo m y ! P an „G w iazd o r '
P o p rzy w itan iu jak n a leży s ię s ta rym  zn a ­

jo m y m , p y tam  sn ę , o t tak  p ro sto  z m o stu :
—  A  co p an G w iazd o r p o rab ia w  W ąb rzeź ­

n ie? G w iazd o r sp o jrza ł n a m n ie w zro k iem tak  
sro g im , że ju ż ch c ia łem  u c iek ać.

A le za trzy m ał m n ie ru ch em  ręk i.
—  D ziw ię s ię , że je szcze o to  m n ie p an p y ­

ta . W iesz p rzec ie , że ch o d zę o d sk ład u d o  sk ła ­
d u  czy n ić zak u p y  św iąteczn e. W łaśn ie tu w  W ą ­
b rzeźn ie . C zyż m ało czy ta łem  w  w aszy m  „G ło sie  
W ąb rzesk im " o g ło szeń  so ld n y ch k u p có w ? P rze ­
c ie c i, co  s ię o g łasza ją to so lid n a b rać k u p ieck a . 
Z n a ją sw ó j fach i 
o g ło szen ia n ’c n ie  
n ie d o cen ia jąceg o

T eraz d o p ie ro  
G w iazd o ro w i.

k lien te lę . W ied zą też , że b ez  
d a s ię z ro b ić . N  k t d o k u p ca  
rek lam y n ie w stąp i...

z ro zu m iałem  o co ch o d z i p a-  
P y tam s ię w ięc G w iazd o ra ,n u  

g d zie b y ł i co k u p ił?

W iad o m a rzecz , że g d y p rzy jeżd ża s ię z  
d w o rca k o le jk ą , trzeb a w stąp ić d o  jed n eg o  z n a j­
w ięk szy ch sk ład ó w  d e lik a teso w y ch i w in W in ­
cen teg o L ew an d o w sk ieg o . T ak k u p  łem całą  
p o rc ję w in (a le ty lk o k rajo w y ch) a że m i tam  
p . L ew an d o w sk i v e tk n ą ł za o d w ied z in y b u te lk ę  
zag ran iczn eg o w in a , to ju ż n ie m o ja rzecz . K u ­
p iłem ró w n ież ład n y p ak ie t d e lik a tesó w i tak  
o b ład o w an y w szedłem d o sk ład u p . W ik to ra  
B ary lsk ieg o , g d z ie za ca łą k u p ę p ien ięd zy n a- ■ 

; b ra łem  ro zm a ty ch to w fa ró w . N ie z liczę ich to ; 
1 p o w iem  ty lk o : to reb k i d am sk ie , sw e try , k ap e lu - | 
sze, k o szu le i w ie le '.n a iy ch a rty k u łó w  m ęsk ich , 
d am sk ich  i d z iec ięcych .

Z s tam tąd w y ch o d ząc, w id zę firm ę F r. B ia ­
ły . A ch a! T o je s t to , czeg o szu k ałem : zeg ark i, 
p ie rśc io n k i, b ry lan ty , zastaw y ro zm aite , b a , n a ­
w et ro w ery . I zn o w u cały sze reg zap asó w n a  
g w iazd k ę p o w ęd ro w ało d o m o jeg o o lb rzy m ieg o , 
w o rk a .

P arę k ro k ó w  d a ie j n a tkn ą łem  s ię n a sk ład  ( 
b ław ató w , m ający w  sw y m  o k n ie g w iazd ę . N o M ak n ieb iesk i  
k ied y tak , to trzeb c . tu w stąp ić . D o w iad u ję s ię , , G o rczv ca  
że to firm a E . W en d a . C h ło p g rzeczn y , zao p a- ! . .
trzy ł m n ię w  k  lk an aśo ie cen n y ch  sz tu k  m ate ria -  ‘n ian e
łó w  n a u b ran ia i n a su k n ie . M ó w ię n ab słem  u P a lu szk a  
n ieg o za tan io ch ę ... i W y k a

W  u licy H allera w id zę m ały , lecz czy sto u - 'G ro ch  p o ln y  
trzy m any  sk ład cu k ie rk ó w . W ch o d zę , k u p u ję to G ro ch W  k to ria  
i o w o , p ie rn ik i, czek o lad y , cu k ry , b o m b o n iery il„ . . , . . , , , .
sw o ją p o d o b izn ę z m arcep an u -  g w iazd o ra . „  P n iak i jad a ln e p o m o rsk ie  

B y ło to w sk ład z ie A . C h y łk o w sk ie j. Z em n aak i jada lne n ad n o teck ie

W ch o d zę n a ry nek i sam  n ie w iem  g d zie i 
d o k ąd w p ierw „w d ep n ąć" . B o w szęd zie p e łn o  
św ia tła w o k n ach , aż m n ie p raw ie o ślep iło . Id ę  
jed n ak  n a p raw ą s tro n ę. P a trzę , a tu g ru b e lite ­
ry w o k n ie F . R y b ak . W ch o d zę p o zd raw iam  
s ta ro p o lsk im ..P o ch w alo n y " , i p y tam , co m o g ę  
tan ieg o a d o b reg o o trzy m ać n a św ię ta .

M y śla łem , że o t tak ą m ałą rzecz . M ó w ię  
jed n ak szcze rze , za tan ią cen ę n ab y łem  p a te fo n  
i p ły ty , b u d z ik i, ao  i o b rączk i ś lu b n e.

O d R y b ak a u d a tcm  s ię d a le j g d z ie i Ib rzy m ia  
rek lam a n a d o m u „B azar" —  S t C h w ia lk o w sk i  
W ch o d zę, b o ć p rzec ież m ó j s ta ry zn ajo m y o d  
K u rk ow eg o B rac tw a . O  je j co tu  w  ty m  sk ład zie  
lu d zi. T en k u p u je u b ran ie , tam ten p łasz .z , in -ny  
n a su k n ie , k o szu le , jed w ab ie , b arch any , p łó tn a . 
A ż m i s ię o d  tego w szy stk ieg o  w  g ło w ie zak ręc i­
ło . W y b ie ram  to i o w o —  w szy stk ieg o p raw ie  
ca ły w ó z —  a w iesz p an co zap łac iłem ? K ilk a ­
n aście z ło ty ch  za led w ie za tak  d o b ry to w ar.

Ju ż m o żliw ie o b ład o w an y ch c ia łem  w racać  
n a d w o rzec, a le w  o czy rzu ciła m i s ię tak  m o cn o  
rek lam o w an a firm a Jan H o ffm an n . B ęd ąc p rzy  
d rzw iach , ch c ia łem  zaw ró c ić , lecz d rzw i s ię p ra  
w ie sam e o tw o rzy ły (co za u p rze jm o ść!) N ak u -  
k o w ałem  zn o w u k ilk a d z ies ią t k ilo , cu k ie rk ó w  
czek o lad ; ek sp ed ien tk i w o b słu g iw an iu ł> y łv  
tak u p rze jm e , że n ap raw d ę zd z iw iłem  s ię .

—  T ak p an ie —  o d zyw a s ię p . G w iazd or  
—  p o czy n iłem  w ie le zak u p ów  i w racam .

—  Jak to  p y tam  s ię zd z iw io n y  —  a  n ie b y ł 
p an  u Jo n asa , N asta , S tien ssa , M arkuszew skiego, 
K w aśn eg o  i L eśn iew icza?

P an G w iazd o r sp o jrzał n a m n ie z p o d  k rza ­
czasty ch b rw i i rzek ł:

—  W id zi p an , b y łb y m  zap o m n ia ł. A m o że  
p an p ó jd z ie ze m n ą?

—  O w szem  rzek łem , ch ętn ie to w arzyszę .

W idz im y n a jed n y m z d o m ó w ch o in k ę  
o św ie tlo n ą e lek try czn em i lam p am i. D o ’eg o d i-  
m u w ch o d z im y —  m ieśc i s ię tu firm a „D rogeria  
C en tra ln a  1 —  K . S tien ss . W łaśc icie l zaw sze s ię  
u śm iech ający (b o m o że m u  s ię d o b rze p o w od z i? )  
sam  n as e leg an ck o  o b słu ży ł. W  p o w o dz i ’ czn y ch  
p o d ark ó w , jak m y d eł p erfu m ó w i in n y ch , k u ­
p iliśm y lam ety  n a ch o in k ę, z im n y ch  o g n i itp . Ż e ­
g n an i u k ło n am i i ży czen iam i „W eso ły ch Ś w iąt"  
w scho d z im y ze sk ład u .

O b o k , n ied a lek o , zn a jd u je s ię ,JF r. K w aśny”  
k tó ry sp o jrzaw szy n a n as u śm iech n ą ł s ię . W i­
d o czn ie o so b y  n asze p o zn a ł. P rzy zn ać trzeb a , że  
w w y b o rze p o d ark u g w iazd k o w eg o u K w aśn eg o  
n ie m ieliśm y k ło p o tu . K u p  łaśm y (n ie ja , a p . 
G w ’iazd o r) k ilk a p a ten to w any ch p iecy „G n o m "

Z s tam tąd p o szliśm y d o A n drzeja N asta . —  
K o n iak i p an  m a —  p y ta sam eg o szefa G w iazd o r. 
A  jak że . W ięc p ro szę o 2 0 b u te lek . Z d z iw ił s ię  
n iezm iern  e p . N ast, b o ć o d razu  je szcze tak ieg o  
in teresu n ie z ro b ił. P rzed w y d an iem  tro ch ę s ię  
w aha ł, a le k ied y w ręk u w y so k ieg o jeg o m o ścia  
u jrza ł g ru b szą g o tó w k ę —  u c ieszy ł s ię ’ d a ł n a  
d o d a tek d la g rzeczy ch d z ieci ca ły zap as o rze ­
ch ó w , p ie rn ik ó w  i cu k ierk ó w ... A  p rzy jd źcie p a ­
n o w ie n a d ru g i raz ! —  s ły szy m y  p rzy  d rzw iach  

„W pad am y " d o Jo n asa . T en p o p ro stu „zd ę ­
b ia ł" b o m y śla ł, że to jak iś n ap ad am ery k ań ­
sk i n a szerszą  sk a lę. P an  G w izd o r w y b ra ł k ilk a ­
n aśc ie sz tu k m ate ria łó w ', to reb k i, jak ich śtam  
p ask ó w , czap eczek . W  o b słu g iw an iu  m iał p erso ­
n e l n ielad a k ło p o t; tak sam o z zap ak o w an y m  
to w aru . T rzeb a b y ło w ziąć d ru g i w irek i ja  
n ieb o rak  m u siałem  n a sw o je b ark i g o zab rać.

D o brze , że ju ż ty lk o  m am y  je szcze  d w a  sk ła ­
d y d o o b e jśc ia : W o jc iech a M ark u szew sk ieg o i 
L eśn iew icza (D ro g eria p o d K o ro n ą).

W  p iew szy m k u p iliśm y k ilka p ęka ty ch b u ­
te lek „W ęg rzy n a" , czyste j, w y b o ro w ej, p ap ie ro ­
só w , cy g ar, m ąk i, K aszy i in n y ch d o b ry ch d ro ­
b iazg ó w .

U  L eśn iew icza zaś w y k u p iliśm y p raw ie cały  
zap as o zd ó b n a ch o in k ę, p erfu m  i in n y ch p o d ar­
k ó w ' d la p ań i p an ó w .

N a ty m  zak o ń czy ł p . G w iazd o r p rzech ad zk ę  
p o  m ieśc ie .

Ż eg n a jąc s ię p . G w iazd o r ze  m n ą p rz .y k o le j­
ce p o w ied ziia ł: A  n ie zap o m n ij p an  o ty ch  w szy ­
s tk ich k u p cach , k tó iy ch o d w ied z iłem  n ap isać w  
,G ło s 'e ‘ ‘ - m o że i p an u „g w iazd k ę" d ad zą, (o )

U R Z Ę D O W A C E D U Ł A  

G IE Ł D Y Z B O Ż O W O - T O W A R O W E J

w B y d g o szczy .

2 2 g ru d n ia 1 9 3 6

Ż y to 19,75— 20,00
P szen ica s tan d arto w a 25,75— 25,00
Jęczm ień b ro w aro w y 24,00__ 25,00
O w ies 16,50— 16,75
M ąk a ży tn ia g a tu n ek I 30,75— 31,25
M ąk a ży tn ia g a tu n ek II 24,25— 25,00
M ąk a ży tn ia razo w a 24,00— 24,75
M ąk a p szen n a g a tu n ek I 41,25— 42,75
M ąk a p szen n a g a tu n ek IA 40,25— 40,75
M ąk a p szen n a g a tu n ek IB 39,50— 40,00
M ąk a p szen n a g a tun ek IC 38,75— 39,25
M ąk a p szen n a g a tu n ek ID 38,00— 38,50
M ąk a p szen n a g a tu n ek H A 34,25— 35,25
M ąk a p szen n a g a tu n ek IIB 33,75— 34,75
M ąk a p zzen n a g a tu n ek IIC 32,75— 33,75
O tręb y ży tn ie 13,50— 13,75

O tręb y p szen n e 13,00— 13,50
R zep ak zm o w y 44,50— 45,50
R zep ik z im o w y 41,50— 43,50

60,00— 63,00  

28,00— 31,00  

40,00— 43,00  

19,50— 20,50  

18,00— 19,00
20,00— 21,00  

21,00— 26,00
3,50— 4,00  

3,00— 3,50
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—  W a ln e z e b ra n ie P la c ó w k i P o w s ta ń c ó w  

i W o ja k ó w  O . K . V II I . W ą b rz e ź n o  o d b ę d z ie  s ię  

w  d n iu  1 s ty c z n ia 1 9 3 7 ro k u  o g o d z . 1 6 w  D o ­

m u  S p o łe c z n y m z n a s tę p u ją c y m p o rz ą d k ie m  

o b ra d :

1 )  Z a g a je n ie ,

2 )  W y b ó r p re z y d iu m  z e b ra n ia ;

3 )  S p ra w o z d a n ie u s tę p u ją c e g o z a rz ą d u ; a )

s e k re ta rz a ; b ) s k a rb n ik a ; c ) p re z e s a ;

4 )  S p ra w o z d a n ie k o m . r e w iz y jn e j ;

5 m in u to w a p rz e rw a .

5 )  W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u ;

6 )  W o ln e g ło s y i w n io s k i ;

7 )  Z a k o ń c z e n ie .  Z A R Z Ą D

—  U W A G A  S E K C J A  B O K S E R S K A  Z . S . 

T re n in g i  ro z p o c z n ą  s ię  p o  ś w ię ta c h  w  p o n ie d z in  

te k , d n ia  2 8  b m . o d  g o d z . 1 9 . P rz y jm u je  s ię n o ­

w y c h c z ło n k ó w .

K ie ro w n ik  S e k c j i (— ) M a g u d a

-  W A L N E  Z E B R A N IE  K A T . S T O W . M Ł O - { 

D Z IE Ż Y  M Ę S K IE J  -  W Ą B R Z E Ź N O . W a ln e  z e -1  

b ra n ie o d b ę d z ie s a ę w , ,O g n is k u " w d n iu 1  

s ty c z n ia o g o d z . 1 ,3 0 . O  p rz y b y c ie w s z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w ' p ro s i

Z A R Z Ą D

D ru k .: Z a k ła d y G ra fic z n e B . S z c z u k i W ą b rz e ź n o -P o m  

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k to r o d p o w ie d z .. 

B o le s ła w  S z c z u k a W ą b rz e ź ń o  P o m ., u l . M ic k ie w ic z a 1 .KJIHGFEDCBA

S z a n o w n y m  m o im  

K lie n to m  ż y c z y

W e s o ły c h  ś w ią t  

Z a k ła d  f r y z je r s k i  

Z . C h r z a n o w s k i  

W ą b r z e ź n o  —  H a lle r a  1 O

1
1 .

IGFEDCBA

U b e z p ie c z  s ię  o d  k r a d z ie ż y  

z  w ła m a n ie m

im i i im f f l it M M ii i i in i i  

w  P O Z N A N I U

N ie za n ie d b a j te ż u b ezp ie cze ń : o d  o g n ia  
o d  g ra d o b ic ia  
o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i p r a w n e j  
n a  ż y c ie

W s z e lk ic h  in fo rm a c y j u d z ie la ją :

C E N T R A L A -P O Z N A Ń , P L A C  N O W O M I E J S K I 8

O D D Z I A Ł Y : G d y n ia T o r u ń B y d g o s z c z O s t r ó w K a t o w ic e

u l. lO  L u te g o  1 8  u l. Ż e g la r s k a  2 2  u l.G d a n s k a ? ! u l.W r o c ła w s k a  1 1  u l.  D w o r c o w a  1 1

I N S P E K T O R Z Y  W E  W S Z Y S T K IC H  M IA S T A C H  P O W IA T O W Y C H

! Zdrowych i Wesołych Świąt

życzy wszystkim Szanownym 

Gościom

Hotel KJimek

♦ - - - - - - - - -
Y  O c f 2 6 bm.

1 c o c fz f  e o fiie

Koicrni

Grand Cafe

( . W s z y s tk im  C z ło n k o m
K ó łe k  R o ln ic z y c h s k ła d a m y

( • s e r d e c z n e ż y c z e n ia  ś w ią te c z n e  • )

Q  Z a rz ą d  T o w . R o ln ic z e g o  • )

(  P o w ia t , w  W ą b rz e ź n ie  • )

2 0 0/o o s zc zę d n o ś c i n a p rą d z ie , 5 0 % d o s k o n a ls ze

M a m  z a s z c z y t d o n ie ść S z a n . O b y w a te lo m  

Z ie m s k im , P rz e m y s ło w c o m  K u p c o m , ż e  

za ro w a d za n k s ię g i h a n d lo w e  
w s z e lk im i s y s t e m a m i, u p o r z ą d k o w u j ę  

k s ię g i , s p o r z ą d z a m  b i la n s e .

Z a ła tw ia m  w s z e lk ie  s p ra w y  p o d a tk o w e  z w ią ­
z a n e  z k s ię g a m i z a  m in im a ln y m  w y n a g ro d z e n ie m

Z g ło s z e n ia : H u b e r t S t a n io w s k i  
T o r u ń 1 1 1 . K o rd e c k ie g o 1 0  
w z g l. W ą b r z e ź n o W o ln o ś c i  

S k ła d p o rc e la n y

S z c z y t n o w o c z e s n e j k o n ­
s tru k c j i fo r te p ia n o w e j , —  

to  p ia n in a  

i fo rte p ia n y

T . B E T T IN G
I S K A  

L e szn o  

(W lkp ).

z n a n e

a p a ra ty  ra d io w e
O  C e ę z a w s z e a k s a m it ­
n ą  b ę d z ie p a n i m ia ła  s to ­
s u ją c p u d e r „ S e k re t P ię ­
k n o ś c i”  A n id a

#  C e ra c o d z ie ń  p ię k n ie j ­
s z a , p ie lę g n o w a n a k re ­
m e m  „ S e k re t P ię k n o ś c i ”  
A n id a .

l^ l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l lJ l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l lJ l l l l l l l I l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lb g

Życzenia na święta i Go wy Rok | 

klienteli i Znajomym f  
składa 1

i  s
I

Z. Klimek
Piekarnia i Cukiernia - Pierackiego 7

I k i l l l l l l l lH I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I IH I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I IH I I I l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l^ J

W e s o ły c h  Ś w ią t
o r a z

□  o s ie g o  R o k u

ż y c z y s w e j S z a n . K lie n te li
s ta le  n a  s k ła d z ie w e f i r m ie

K s a w e r y Z a ją k a ła
s k ła d  m ię s a  i w ę d l in

F R . B A L C E R S K I
M B M M H A N D E L  Ż E L A Z  A M M M M i

W ą b rzeźn o , R y n e k

K a ż d e g o c z a s u d e m o n s t r u je m y h  e  z  n  1  a  t  n  i e

0  P u d e r  „ S e k re t  P ię k n o ­
ś c i ” A n id a m a tu je c e rę i 
p o d k re ś la z n a k o m ic ie in ­
d y w id u a ln ą u ro d ę .

•  P u d e r  „ S e k re t P ię k n o ­
ś c i A n id a , to n a jw y tw o r ­
n ie js z y  o b e c n ie p u d e r .

•  P u d e r  „ S e k re t P ię k n o ­

ś c i” A n id a p o k ry w a c e rę  
n ie d o s trz e g a ln ie , d z ię k i  
n ie z w y k łe j s u b te ln o ś ć ^

0  P u d e r  „ S e k re t  P ię k n o ­

ś c i ”  A n id a  t r z y m a  s ię  c e ry  
k ilk a  g o d z in  n a d a je  ś w ie ­
ż o ś ć i in te re s u ją c y  u ro k .

•  K re m  „ S e k re t P ię k n o ­
ś c i”  z a w ie ra  s k ła d n ik i w y ­
b itn ie  c e rę  u d e l ik a tn ia ją c e  
k o ją c - , o c z y s z c z a ją c e , o d ­

ż y w c z e .

0  C e rę  m ię k k ą ,  d e l ik a tn ą  
e la s ty c z n ą , c z y n i k re m  
„ S e k re t P ię k n o ś c i” A n id a

#  J e d n a  p ró b a  c ię p rz e -  
k rn a , ż e k re m  „ S e k re t  
P ię k n o ś c i” A n id a w ię c e j  
u p ię k s z a c e rę .

0  C e ra  p ie lę g n o w a n a  k re ­
m e m i p u d re m  „ S e k re t  
P ię k n o ś c i ' 1 A n id a m u s  
w /b u d z ić  p o d z iw .

•  O d m ła d z a n a s k ó re k  z  
k a ż d y m  d n ie m  k re m  „ S e ­
k re t P ię k n o ś c i" A n id a .

•  C e rę ś w ie ż ą o d s ła n ia  
k re m  „ S e k re t P ię k n o ś c i ”  
A n id a u s u w a ją c  s ta ry  n a ­
s k ó re k .

N a jk ró ts z e  fo r te p ia n y  ( s k rz y ­
d ła ! o d łu g o ś c i 1 3 8 < m . —  
P ia n in o  n o w e  ju ż  o d  lO O O z ł 
D o g o d n e w a ru n k i s p ła ty .  

G w a ra n c ja d łu g o le tn ia . —  
Z a m ia n a  u ż y w a n y c h fo r te ­
p ia n ó w  i p ia n in .

M ie s z k a n ie
3 lu b  2  p o k o jo w e  z k u c h  
n ią  d o  w y n a ję c ia .

L e ś n ie  w ie ż o w a

P ie ra c k ie g o 2 0

S p i  z e d a n i

fo r te p ia n  m a rk i  W ilh .  B ó g e rs
&  S o h n  B e r l in

T o b o ls k i P iłs u d s k ie g o  6

W ą b rze źn o , u l P iłs u d s k ie g o  2 0  

N a js ta rszy za k ład ze g a rm is trz . -  z ło tn ic zy  

i o p tyc zn y .

W y k o n u ję w s z e lk ą n o w ą  b iż u te r ię  w  z lo c ie i s re b rz e  

W ła s n a p ra c o w n ia —  —  R y to w a n ie n a p o c z e k a n iu

K u p ię lu b  w y p o ż y c z ę

2  - 3  k o s t iu m y  

n a  b a l  m a s k o w y
Z g ł. w  e k s p , „ G ło s u ”

M ie s z k a n ie
p o k o jo w e ta k ż e u b ik a c ja  

d la  r z e m io s ła  d o  w y n a ję c ia

Z g ł . P i łs u d s k ie g o  5 5

'■tUHM

K in o  

d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

D z iś w  ś r o d ę  d n ia  2 2  o  g o d z . 8 ,1 5 u r o c z  s ta  p r e  t ie r a  s e n s a c y jn e g o  w  d z ie d z in ie  f i lm u  p t .

S I C S  N a  z n  k o m i ’s z a  p a r a  a r ty s tó w  M A R L E N A  D I E T R I C H  i n ie z a p o m n ia n y  b o h a te r

>  |  „ B e n g a l i " G A R Y  C O J P E R  —  P r z e p ię k n e  K r a jo b r a  y  H is z p a n i i . B o g a ta  w y s ta w a

W  w ig i lię  k in o t e a t r  n ie c z y n n y  w  I . ś w ię t o  o  g o d z .  5  7  1 9  „ P O K U S A *  M a  l e n a  D ie t i c h

I I . ś w ię t o  n o w y  p r o g r a m  o  g o d z . 5  7  1 9  s z a m p a ń s k a  k o m e d ia . P ik a n tn e  p r z y g o d y  m iło s n e

£ 3 1  f* /\ I  W illy  F r ic li t —  P a u l K e m p  —  G in a  F a lk e n b e r g  iw . in .
1 1  V a *  I  B a jk a  z 1 0 0 0  i 1 n o c y  —  M u z y k a  —  ś p ie w  p io s e n k i —  —  —  —  —

W  I I I . ś w ię t o  ( n ie d z ie la ) o  g o d z . 5  7  9 . P o tę ż n y d r a m a t k o b ie ty s k  z a n e i z a  n ie p o p e  n io n e m o r d ę  s tw o  p o d  t y t . :  

M  O d  ś w ia t ła  d o c ie n i w ie lk ie g o  r n ’a s ta  w ió d ł i d r o g i je j b u r z ' iw e g o  ń  c ia

IM rv Z J W U W A G A ! w  r e s t a u r a c j i N O W A  O R K I E S T R A  —  D A N C I N G
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Wielki wybór’

<

iskle cenyl

j

i isk ro w e p a czk a 0 ,3 5 z l.

b ia łe , czerw o n e, s ło d k ie ,

o d 1 ,2 0 . S p ecja ln o śc i w in a

ro d zy n k o w e a la a u str .

s ło d k ie b tl. 2 .4 0 . —

k o n f ek t y

A J-6S

O.

P- O J° 

O.r
So

%

K R A J O W E

* kt

"liski

W

firm :

B ra n k i.

CUKIERKI
K ft . 0 ,2 0 , za w ija n e z k o n -

r o » zek  
y Z łotka

®2paragi 
d° ^p, 

ir*yby ? Pare 

śrrki i

Mydła toaletowe,
to najpraktyczniejszy na­

prawdę podarek.

Otwarto specfalny dział

mydeł toaiatewych.

Świece choinkowe

W IN A

p ó is lo d k ie , w y tra w n e b tl.

c*

o 't Q^

5* $\OV

A'-./>

a 
o 
a 

zi 
P 
h

o

w

ii

21eIoQy,

awk^^^ie.

P ia seck i, G o p la n a , 
L M .7 L .k » liu s i In n y ch . -  d u ży

za p a s cu k ierk ó w g ry la zo w y ch o ró żn y ch sm a  
k a cb ty lk o zn a n y ch firm ; K a n o ld a , H a ze ,

W ielk i w y b ó r o d

za w ija n e
lek iem  % H . 0 ,25 .

CZEKOLADY
n a m iejscu p o sp ecja ln ie  

S p ecja ln o ść G o p la n a
n a jw ięk szy za p a s 
zn iżo n y ch cen a ch . 
u ,,cc2 „ a Ż O O U b > .c 0 ,5 5e!k o .c .a ch .

—  C zek o la d y m leczn e d u że
B o m b o n iery w
k im  w y b o rze .

g w ia zd o rem  tb l. 1 ,2 0 z ł.

NA DNI POSTNE I Wk 

GILU POLECAM: 

iwieio wędzone wę­

gorze, bytlingl. sle- 

ławki duże I szproty

. »>.

S E R Y :

szw a jca rsk i, ty lżyck i, k rem ow e • ró żn y ch sm a k a ch ja k : k m in k o w y , sa rd e lo w y , o ra z tim b u rsk i, ty lży ­
ck i, em en ta lsk i, L itew sk i, ro m a d o r . Ś led z ie m a ry n o w a n e , za w ija n e , o p iek a n e , o ra z m i .o fi. S o lo n e M a ­
ttie s 0 ,7 ; 0 ,8 ; 0 ,0 9 ; 0 ,1 0 ; a n g ie lsk ie m a tia sy 0 ,2 0 . —  F a so lk a b ia ła g ro ch p o ln y i łu sk a n y k a szk a p szen ­
n a , p ła tk i o w sia n e i m ą czk a o w sian a . —  K o stk i k n o ra  d o  zu p  ja rzy n o w y ch ; ła so lk o w ej, ja rzy n o w ej, 
ra k o w ej, g ro ch o w ej, k a la fio ro w ej, o g o n o w ej, p o m id o ro w ej, w ęg iersk iej, g rzy b o w ej k ró lew sk ie j, fa m ilij­

n ej, m a k a ro n o w ej, szcza w io w ej.

JAN HOFFMANN
pł umc /i i l isew o - tei. u

Handel towarów kolonialnych I delikatesów, cukrów, czekolad i owoców połudn.
■ ■ w ■

Książnica Kopemikańska 
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